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lici zir.kladów przemysłu ba- ·1 i K . : 
wełnianego i wełnianego w i ampania 
Łodzi I województwie, przela• : 
muJąc stare, zie metody pracy, I i buraczana 
rytmicznie wykonywali dzlen• : . 
ne plany produkcji. : zb I iŻO się 

Wyniki tych korzystnych i d . ł k 
zmian są już widoczne. Oto za ' 0 pO met 0 
15 dni listopada nlektóre zs- · 
kłady, m. In. ZPB im. Harna­
ma i ZPB im. Dzierżyńskiego 
przekroczyły swe planowe za­
dania produkcyjne w grani­
cach od 1.1 proc. do 3.7 proc. 

Bardzo dobrze realizują swe 
plany w bieżącym mił'siącu 
t:ałogl ZPB im. M~rchlewskle­
go, ZPB im. Stalina ora.z 
WZPB 1 Maja. Poważne za­
ległości z pierwszych dni mie- 1 

sląea odrobili zgodnie 
s podjętym zobowiązaniem -
robotnicy z przędzalni ZPB 
Im. Sawickiej ora7: przędzalni 
średnlopnędnej ZPB im, No­
wotki w Pioirkowie. 

Niepokojący jest je<iTIRk 
fakt, że nadal po staremu n:e­
rytmicznie pracują wykończal­
nie obydwu branż. W Łodzi 
np. wszystkie wykończalnie w 
stosunku do planu bm. ma­
ją poważne zadłużenia. M•ę· 

dzy innymJ załoga wykońcv.al­
ni Pabianickich ZPB 1m. R.:>­
jowników Rewolucji 1905 
roku plan za 15 dni bm. wy­
konała zaledwie w 96,4 proc. 

Powtarzane często uspra­
wiedl\\v1enia, że nierytmicz­
ność produkcji w wyke>ńc7.al­
niach jest wynikiem opóźnio­
nych dostaw tkanin surowych 
- tym razem nie mają żadnych 
podstaw. Jak bowiem wskazu­
ją cyfry, przędzalnie l tkaln:e 
plany bieżącego miesiąca wy­
konuią na czas I z nadwyżką. 

Wypływa z tego wniosek, że 
kierownictwa poszcz~ólnych 
zakładów winny zwrócić ba­
cmiejszą uwagę na pracę wy­
kończalni. Ponadto tobotmcv 
tych oddi;iałów muszą doloiyc 
51..arań, aby w końcowym o­
kresie realizacji Planu 6-let­
niego dorównać przędzalni­
kom i tkacrom. 
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We wszystkich cukrow­
niach trwa obecnie w 
caleJ pe!ni kampania. Wie­
le cukrowni wysoko prze­
'kracza. normy, cukrownic­
two za.ś jako catość prze- ' 
rabia już obecnie ponad 
l.Q00.000 kwintali buraków 

na. dobę. 
Do dnia 15 listo;;ada w!q­
czn ie cukrownie nasze 
przerobUy ponad 38 milio­
nów kwintal\ buraków. 
Nieprzerwanym strumie-
niem, wozami chlopskimi \ 
wagonami plyną buraki do 

cukrowni. 
NA ZDH;crn: rozladowy- ! 
wanie sposobem hydra.uli- i 
cznvm wagonów 2 buraka- : 
mi w cukrowni „Soko!ów" : 

w Sokolowie Podlaskim. i 
································•········ 

Wielka manifestacja przv;aźni 

Gorąco i serdecznie 

witał lud INDt,1 1 

N. A. Bułganina 
i N. S. Cłtruszczowa 

Dnia 18 bm. przybyli do stolicy Inem na za.prosz.enle rzą­
du hinduskiego przewodnlozący Rady Mln.istrów ZSRR N. 
A. Bułganin i członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. S. Chruszczow. 

Na powiitanie N. A. Bulga­
nina i N. S. Chrus.=wa wy­
szly na ułke Delhi oraz na 
drogę prow.ad.zącą do lotnisk.a 
Palam setki tysięcy Hindusów 
- mie57J;:ańców Delhi oraz po­
bllskich miast i wsi, by wyra­
zić przyj.aźń narodu hindus­
kiego LO na.rodów ZSRR. 

skich partii polity=ych, 
członkowie rorga.nizowanych 
w różnych ośrodlw.ch Indii ko­
miJtetów powitalnych, przed-
stawi-ciele praisy. I 

O godz. 12 min. 30 czasu 
rni.ejscowego uka12:uje się nad 
lotn;~k:em w effil:orcie ośmiu 
hinduskich wojskowych pości­
g<1Wców odnutowych samolot, 
na którego pokŁaW.e majdują 
się N. A. Bulganin i N. S. 
Chruszczow. 

Na lotnisko przybyli, by po­
witać N. A. Bulgan'na i N. S. 
Chruszczowa: wiceprezydent 
Indii Sarva.pa.lli Ra<lhakrisz­
nan, premier Indii Jawaharlal 
Nehru, prredstawiciele hindu-

Zebrani witają oklaskam.i 
opusziczających samolot N. A. 

--------------. Bułgan.ina i N. S. Chruszczo­

Min. Mołotow 
pou;rócil 

do Moskwy 
Dnia 18 bm. powrócił do 

Moskwy prn~wodniczący de!e­
gacjj radzieckiej na konferen­
cje ministrów spraw zagr.ani­
cmych cztę-rech mocarstw w 
Genewie, pierwszy zast!;pca 
przewodniczącego Rady Mmi­
strów i minister Spraw Za­
granicz.nych ZSRR W. M. Mo­
łotow. 

Dziennikarze zwiedzili 
budowę angielskiej 
elektrowni atomowel 

Na iopros~.•nle tawanystwa do 
spraw energ11 atomowe) Wlelk_iej 
Brytanii grupa dtiennikany an91elsk1ch 
f 1agranic:z:nych iwiedtiło budową elek­
trowni atomowej w Colder-Holl fCu~ 
berland). . 

Budowo tej elektrowni rotpoc zęła sut 
w 1953 r, Obecni• odbywoJq się technl­
cuw pr6by pi•rwszego kotła atomowe­
go I ro1poc1ęto budowl!ł drugiego ko­
lia. 

wa. 
Nehru wtt.a S'lę z N. A. Buł­

ganinem N. S. Chruszcro­
wem oraz z towanyszącymi 
;m osobami , przeds.tawi<a gości 
wkeprezydentowi Ind[i, za­
poznaje ich z członkami rzą­
du. 

Grupa u=-iiów hinduskich 
wykonuje powitalną pieśń na I 

cześć gośoi i wręcza im kwla­
ty. 

J. Nehru, N. A. Bułganin 
N. S. Chruszczow wchodzą na 
trybunę u.stawioną na lotnis­
ku. J. Nehru wygłasza prze­
mówienie pow:italne: 
Wierzę - powiedział Nehru 

- że Wasz pobył tutaj będzie 
przy.iemny i owocny dla obu 
naszych krajów oraz że przy­
czyni się do wielkiej spra.wy 
pokoju i współpracy między 

krajami. 
Po Nehru zabrał głos N. A. 

Bułganin. 
Nasz pobyt w Indiach - o­

swiadczył Bulganin - pragniemy 
wykorzystać do bezpośredniego 
zapoznania sh: z narodem hin­
duskim, z jego obyczajami I tra­
dycjami, z wynikami jego wysił­
ków nad podniesieniem gospo­
darki i rozwojem pr~emysłu kra­
jowego. 
Żywimy nadzieje, te nasze 

spotkania z narodem hinduskim, 
zacieśnienie kontaktów z hindu­

Podziękowanie 

od partii i rządu 
ZSRR 

Prtewodnic1qcy Rady Państwa A. 
Zawad.tki, premier J. Cyrankiewic1 
orm: I sH:retan: KC PZPR B. Bierut 
olrtymaJi następujqcq depen4 1: 

pod::z:iękowaniomi 1a łyc:rerMa 1 clro­
tjl XXXV! li roctnicy Wielkiej R ... 
wolucJi Paidzierni'lc:owej. 

Pr91sim1 pnyjqć 1erd«1ne po­
d1iękowonla 1a Wosze bratenkie 
por:drowlenło ł pnrjo1ne iyc1enla 
dla narodów Zwlqzlcu Rad1l«kiego 
1 okarJI XXXVlll rocinicy Wielkiej 
Socjołlstyc1nej Rewolucji Paid:t:iet· 
nikowej. Wrraiamy głęboki. pn:• 
konanie, ie ni9W?ruuona pnyjatń 
I wspćłproca radtiecko·pol!ika b-· 
dq i w pnysrlośtł knepnqć i rot­
wijać siq dla dobra na~1rch brat· 
nich narodów, w imię pe>lcoju I 10-

~ 
cjalltrm.i. 
Depesrę podpisali K. Woronr­

łow, N. Bułga-nln I N. Chruuczow. 

...., ........ „ .... , .... „ ....... „ ........ „ 

Nocne zdjęcie wykonane na 
terenie budowy gmachu elek­

trowni. 

Z pobytu w Łodzi 
delegacji filmowców niemieckic~l 
Paruset szczęśliwych posiadaczy zaproszeń powititło on~ 

gdaj w klnie Polonia delegację niemieckich filmowców. 

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
Znany nam z filmu „Sllnlej-

5'1 od nocy" aktor Koch-Hooge 
powiedział kilka słów, któ„ 
rych, niestety, nikt nie uz.n.al 
za stosowne przetłumaczyć, 
Członkowie delegacji obda!'oo 
wani zostali naręczami kwia„ 
tów. Po części oficjalnej WY"' 
świetlono film „Sprawa Blu~ 

ponownie rozpatrzy projekt 
ordynac,li wyborczej 

17 bm, komisja glosowania 11owszecbnego Zgromadzenia 
Na.rodowego odrzuclla zatwierdzony przez Radę Republiki 
protf>kt ordynacji wyborczej, przy czym na posiedzeniu ko­
misji zabrał głos premier Faure. 

mau. 
Ta pomysłowo skonstruowa„ 

na historia pewnego zabój­
„twa i procesu łączy tema tykę 
problemową narastającego w 

Oświad~ł on, te przedter­
minowe przeprowadzenie wy­
borów jest konieczne 1 stwier­
dzi!, te rząd pragnie, aby sarn 
parlament zadet'ydował o or­
dynacji wyborczej. 

Komisja 9ro1owanła pownechrt9110 
no •mlos•• deputo~anego llarro<hin 

taakceptowala włękuołclowy sylłMI Niemczech przedhltlerowskich 
wyborczy wodlug list l departa„enlów, antysemityzmu z niemałym 
prty czym wybory odbywajq 1i4 w 
dwóch turach. Wedfug lego prolektu, ładunkiem sensacjl, pasjtł 
wrbronr do parlamentu „ piełW1?9) oskarżycielska z wiecznie at­
tune jest kandydat r listy, która otnr· rakcyi·nym flimowo wątkiem 
ma co najmniej 50 proc. wsaystłc:ich 
~losów. \'/ dFlJ9lel tune odr~bna Usta ' detektywis.tycmym. 
lub poł~crona łista musi otnyma~ co 
najmn!ej 60 proc. glo•ów, oby ur"kat Szkoda, że ten interesujący 
w11yslkie mand~ 1 danego depana- film, wyprodukowany przez 
menlu, w prtech>mym ra1i. mandaty „Defę" jeszcze w roku 19481 
ro1dtlelane sq proporc/onafnie wodług dopiero dzisiaj znalazł się na 
uiyskan•I !!ości ~losów. Projekt ten 10- naszych ekranach. Powod<lę.. 
rtol w komisji poparty m. In, pnez ko· nie bowiem, z którym się spot­
munist6w. c:tłon-lr:ów MRP 1 „niezalał• 
nych republlka„ów". kal, świadczy o zapoLrzebowa„ 

niu, jakie Istnieje wśród na„ 
Na czwartkowym pos!ed7.e- szych widzów na flL'Ily poo 

niu plenarnym Zgromadzenie dobnego gatunku. 

Narodowe wypowiedziało się Nasi niemieccy &oście zwlę.. 
311 gło!;Bml pri.l!<'lwko 286 7A dzili również Państwową Wyt„ 
ponownym rozpatrzen'.em szą SLkołe Film(}wą, gdzie iza­
przez Zgromadzenie proiektu powali slę z niektórymi pra­
ordyn.acJ1 wyborczej, przew1- cami studentów. Po projekcji 
duiącego glosowanie w pd- aktor Wilhelm Koch-Hooge l 

An.nelie3 Preuffer odpowia­
wiatach I w dwóch turach, tj. dali na niektóre pytania oraz 
projektu zatwierdzonego przez omówili zagad·nlenia nurtują-
R.adę RepublikL ce filmowców niemieckich. 

Z raidu koresoondentów oo stnłów~ach OZR 

Obiad obiadowi nie równy 
Korespondenci „Głosu Ro­

botniczego": W. Toma.s:iewski, 
P. Olenderczyk, J. Kępa, J. 
Fiszbain, W. Bors'.'3Jk, A. 
Dreczko, K. Szii.rowska i J. 
Nowacka oclwi«lzili ostatnio 

smaczne i . źle przyrządzone 
potrawy oob~erają apetyt. Ce­
ny pos.ilków budllą także za-

(Dalszy cill,g na. str. 4) 

k'.lk.a stołówek OZR w róż- '"1------------­
nych zakł8dsch pr<!C!. Celem Po raz nlerwszv w Polsce 
raidu korespondentow było 

Prżgspieszajmg tempo 
obowiązkowych dostaw! · 

skimi męfami stanlJ' przyniosą 
owocne wyniki dla. sprawy dal­
szego pogłębienia wzajemnego 
zrozumienia J przyjaźni międsy 
naszymi kra.ja.mi. 

Niech mi wolno będzie wyrazić 
Wam nasze szczere podziękowa­
nie za gorące i serdeczne powi­
tanie. 

Niech :iyje przyjaźń narodów 
Indii i Związku Radzieckirgo. 
(Huczne oklaski). 

Od 15 do 21 listopada trwa Tydzień Filmów NRD, 

Odwiedzajcie Gabinet 
Postępu i Racjonalizacji WOK 

sprawdzenie,. w ~tórej .stołów- Pl'Ołoty· p ł4Dłla 
ce gotuJą n.:iJlep1eJ, n.aJ'Simacz-
niej i najtaniej, jak ró~·nież o całkowicie 
przekonanie się'. j.aiką op: nią I 
cieszą się sitolówkl w.iród spawanet kC/ nstrukcl 
z:ałogi. 

KONTRASTY 

Stołówkę przy WZPB 1 

W Sosnowiecldch Zakładach Bud o .Vf 
Kolłe-w Im. R~olu.:ji 1905 roku wyk.one• 
ny 101tał po raz piarwsiy w kraju p.n> 
totyp kotła dwuptomieni.c.owcgo o k~"" 
strukcji cal1co..tcie spawanej. Po pae· 
prowadzonych w kotłowni zo.lcfada prO· 
bach elct.Floalacy_' ny:h rcrpoc"Zn:e słft 
normalna produkcja kotłów tego rodta• 
ju. 

Zbll:ta się koniec roku. W całym wojewódzhvle trwa w:v­
tęiona walka o jak najszybsze wykonanie obowiązkowYch do­
staw dla paóstwa. Od d!ułszego jui czasu pracują lntensyw­

nle rromadzkle komisje rozJlczenłowe. 

Zwróciliśmy się do sekreta- - . U nas trwają Jeszcze ze-
KP w Sieradzu, Łęczycy I brania organizacji partyjnych 

:rzy . . . śb w sprawie obowiązkowych do­
Rawie iMazow1eck.ieJ z pro ą staw. Sesje rad narodowych 
p informacje w tej sprawie. również. Komisje rozllczenlo-

IM6wt r sekretaa:z KP w S!e- we, przy pomo~y aktywu po-
d to BaryJ.ak• wlatowego, docierają do wsi I 

ll'a zu, w. · tam, na mieJscu, dokonują 
- Nasze komisje gromadZ- r11111iczeń chłopów z państwem. 

. Tyle Jl sekretarZ KP. Re­
sztę informacji otrzymaliśmy 
od powiatowego pełnomocnika 
Ministerstwa Skupu. 

Strajk ~owszechnv 
w Argentynie 

odwołany 

Sznur Eamochodów z do&toj­
nymi gośćmi wyrusz.a z lotni­
ska. Znajdujący s iQ w p ierw­
szym otwartym samochodzie 
N. A. Bułganin, N. S. Chrusz­
czow, którym towarzyszą Ne­
hrn i sekretarz wojskowy pre­
zydenta Indii - Singh, po­
zdrawiają witających ich lu­
dzi , którzy ustawili się sz.pa­
lerem wz.dluż całej 20-kilome­
trowej trasy wiodącej od Jot-

Jak donoS'Lą z Buenos Aires, niska do pałacu prezydenta, 
gdzie znajdować się będz'.e 

strajk powszechny, proklamo- rezydencja gości w cz.as;c ich 
wany przed trzema dniami pobytu w Delhi. 
przez Powszechną Konfedera- Jak donosi rad•io Delhi, w 
cję Pracy, zostal odwołany powtta.niu Bułganina i Chru-
wskulek osiągnięcia przez su:zowa uczesln :czyło 

I 
około miliona 

przywódców Konfederacji po- osób. 
rozumienia z rządem. 

kle przeprowadziły już rozmo. 
wY ze wa:aystklmi rolnikami 
salegającymi w obowiązkoWYch 
dostawach, ustalily też :& ni­
mi ostateczne terminy uregu. 
Jowanla długów wobec p&ń• 
stwa. Obecnie śledzą one prze­
bieg realizacji ustalonych zo­
bowiązań. Komisja powiatowa 
natomiast rozpatruje podania, 
nadesłane przez chłopów, w 
sprawa.eh związa.nych z dosta­
wami. 

~~~~~~~~~~~~~ 
------=== .·· 

Równocześnie z działalnością 
komlsJi rozliczeniowych odby­
wały się na wsiach zebrania 
or1anizacjl partyjnych I o­
twarte sesje gromadzkich rad 
narodowych, na których, o­
prócz sytua.cJi mlędzynarodo­
wej, omawia.no sprawę oho• 
wiązkowych dostaw oraz rolę 
ł zadania aktywu wle,jskiego w 
walce o szybsze zakończenie 
rozliczeń wsi z państwem. Do­
stawy zwiększyły się. O ile 
przediem wpływa.Io mało zbo­
ll;a, ziemniaków, żywca I mle­
ka, to obecnie w wielu groma­
dach dostawy wzrosły po­
dwójnie. 

O sytuacji w powiecie łę­
czyckim informuje II sekre­

~1- Kf', .tow, P~. 

NA GRANICY.„ 

DZIELNI WOP-iści 
CZUWAJĄ 

Patrol alarmouy podczas pościgu 

Coraz większym powodzeniem cieszą się, zorganizowane 
przez Gabinet Postępu Technicznego i Racjonalizacji Woje­
\ ódzkiego Domu Kultury, prelekcje I Zt'branla, poświęcone 
upowszechnianiu nowych metod pracy, wymianie doświad· 
czeń i. Instruktażowi, urzą1lza. ne w WDK oraz w poszczegól­
nych fabrykach Łodzi I województwa. 

Wydatnej pomocy zakładom 
włókienniczym udzielił np. 
Gabinet Techniczny przy 
wprowadzaniu pionów bez­
brakowych. Spopulary-
zował on m. in. osią­
gnięcia ZP~ 

Komu11ikat 
Wyclzia.I Propagandy KL i 

PZPR zawiadamia. że w : 
dniu 20. XI. br., o godz. 9, ~ · 

oilbędzie się ogóino'ódzka § 
narada agitatorów branży § 

l wełnianej w kinie „Młoda l 
i Gwardia", ul. Zielona. 2/4. i 
~llllllUUllłlllllllłllłlfllłlll•ll,łlłUUUl&UI; 

Stalina, zorganizował instruk­
taże i dyskusje dla ZPW im. 
Gwa rdii Ludowej, ZPW Im. 
świerczews.kiego, ZPW Im. 
Rey:nonta i wielu innych fa­
bryk. 

Obecnie w Gabinecie Tech­
nicznym, odwied•lanym. licz­
nie przez wlókniarzy lód-z.kie­
go okręgu przemys.łowego 

umies.z~zono serię zdjęć, obra­
zujących kolejne czynności 

obclągaczki pracującej meto­
dą Kotowej. Me' oda ta po· 
zwala prawie o połowę skró­
cić czas obciągania, co przy· 
czynia się do zwiększenia wy­
Jajności przędzalni. 

Wiele korzyści dają przę-

jzaln i kom prelekcje, wygła-

~zane pr-zez pr.-zed~tawlciela 

[n&tytutu Ekonomiki Przemy-
5lu, połączone z pokazem 
praktycznym. W zebraniach 
instruktqżowych biorą udział 

przodujące obclągaczkl ZPB 
im. Marchlewski 2go, które 
pierwsze w przemyśle włó­

kienniczym za;;otosowały me­
todę Kotowej. Prelekcje z po. 
kozami odbyły się już m. in. 
w ZPB im. Bojowników Re· 
.volucji 1905 r. w Pabianicach, 
ZPB im. 100 Poległych w 
Zgierzu oraz w kilku zakła­
dąch. l.odzj~_,..,.-

l\IAJA śmiało można nazwać 
„gigaotem". Codz'.ennie ko­
rzysta tu z obiiadów ponad 
900 osób. Stołownicy są na o­
gół zadowoleni z po5''lków. Są 
one nie tylko sma-czne, obfi­
te, ale i ta.nie. Obi.ad w abo­
namencie kosztuje 3,50 zł, in­
dywidualnie - 4,50. Nawet 
najb;.rdziej zair.adna gospody­
ni n'e po~rafilaby za tę su­
mę przygotowa<: równie po­
żywnego obiadu. Tajemnica 
tej gospod:11·ności tkwi w tym, 
że dobrze prowadrone gospo­
darstwa rolne OZR mopatru­
ją stołówkę w jarzyny, x:em­
nialq i mięso. 

Pracownicy ŁÓDZKICH 
ZAKł.ADÓW PRZEMYSŁU 

Kotłp dwuptomlen~cowe produkowane 
pr!et 1aldady s.osnow!ackie 1nojdujq 
1ostosowcnio Szcie::iOlnle w mrWej.»?y-:h 
u1kłodoch. Zole-tą tych Jcotłó\•1 je1ł to. 
ie n!e wymagają one (jak inne ich łf" 
py) IJMCjoln:e Ciyncr:onej wody. 
Zastąpienie ni!o·Nan:o spawaniem w 

kotłach dwupłonti9nicowych Pfll'ROsł 
powa-ine osrciędnoścl: do wylconanio 
prototyp-u kotła o konstruk::ji cctkowl• 
cie spawanej 1uiyło o 15 proc. mate­
riału mniej nli pny kotłath n~ttiwcnych. 
a okreJ wykonania jest o ok. 30 pro. 
cent krOtu.y, 

Ulepszone WFM-ki 
wkrótce ukaz~ się 
w sprzedażv 

WELNIANEGO o swej za;,:ta-
d ł · · W Warszawskiej Fabryce Mo• 

owej sto ovvce wyrażaJą się tocykli wykonano pierwszą par-
jaik najlepiej: - ob~ady są tię nowych ulepszonych motucy­
dolne. smaczne I niedrog:e kii typu M0-6 - popularnych 
(3.80 zł) , Sllkoda tylko, że ze- WFM-ek. Lśniące, chrąmowane 
psu te od dłuższego czasu ko- częki, lepszy, blyszc.zący l.akier, 
lly u trudniają prace persone- elektryczny kla.kson i h <c zmk _, 

. . . . oto co rzuca się przede wszyst• 
łowi ku.cbn~, me ~zwalają n.a 1 kim w oczy oglądającym nowe 
urozrna1ceme posiłków. Od motocykle. Posiadają one rów­
szybkiej n:iprawy kotłów uza- nież szereg zmian konstrukcyj­
Ieżn:one jest rn. in. Uiucho- nych, a przede wszystkim ulep­
mienie kuchni dietetycznej. szm1e zamocowanie zbiornika. na 

paliwo. W ten sposób zhkw1do­
Na kilkuset zatrudnionych wana zostanie dokuczliwa wada 

w ZPZ IM. BARDOWSKIE- doty~h.czasowycli WFM-ek: PGJt~­
GO pracown'ków _ zaledwie nie s°"anek ~b1ornika w nuei~ 

. ' . scach spawania. 
k1lkunas.tu jada obiady w za- W b w k F b k 
kl d · i r N ' r. arszaws a a ry a 

a owe) s o .owce. ieregu- Motocykli wykona jako próbni\ 
lamie przywozone z ZPW im. serię !OO sztuk ulepszonych 
B:trlickiego zimne, nie- WFM-ek. 

350 mln. · dolarów 
wynosić będzie zysk koncernu Forda w br. 

Amerykański tygodnik „Newsweek" donosi w ostatnim numC4 
rze. że tegoroczny czysty zysk koncernu Forda wynosić będziv 
blisko :J50 mln. dolarów, tj. o 40 proc. więcej aniżeli w roku 1950, 
kiedy czysty zysk tego koncernu osiągną! najwyższy poziom. 
W ciągu 9 miesięcv br, C7,yjit,y zysk Forda pr;;:e~nriy> •w ~•„ 
j.ionó.\V, d~w.i • · - · "'"" , • ......_ 
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Obrady ZRromadzenia 0QólneRo NZ 

Kuzniecow: Nie ma żadnego 
~~~~~~~--~~-

pow o du do rewiz;i Karty NZ 
Na posiedzenia.eh Zrromadzen!a Ogólnego, 17 bm. toczyła 

Ilię d:yllkusJa. nad sprawi\ zwołania konferencji ogólnej et:lnn­
ków ONZ, poiwlęoonej kwestii rewizji Karty NZ. 

Delegacje · AngHi, Ekwadoru, c.ający m. in. powul:a:nie 18-o-
lraku, X.anady, Syjamu i USA sobowej korniej.i, która w po­
zgł01So!ły projekt rezoluc]'i zale- rozumieniu z sekreran:em &e-

ŻONY I KiODEKS,KARNY 

W parla~encłe szwedz­
kłm złożon11 został projekt 
wprowadzenitt następu;ą­
c•i poprawki do kodeksu 
karnego: „Jeżeli mąż zabi­
je swoją żonę wskutek u­
niemożliwiania mu prze%: 
nią ż11cia nieustnnnym 
biadoleniem, dokonane 
przestępstwo będzie zabój-
11twem mimowolnym i nie 
zbrodnicz11m". 
Można sobie ?a.two w110-

brazU jaką żonę ma depu­
towamy, który wniós! pro­
jekt takiej poprawki„. 

cos DLA ST AR.SZYCE 
PANÓW. 

Jedna z fabryk w Te­
xas (USA) prz11stąpita do 
masowej produkcji nie­
zw11klych pasków do spo­
d,..,i. Są to paski dla star­
szvch panów, .rnajd u;ąc11ch 
prz11jemność w zbytnim 
objad.aniu się. O ile posia­
da.cz takiego paska pofol­
guj!! sobie nadmiernie 
przv stole - w pasku od. 
zywa się s11re111i alarmowa., 
ostTzegająca przed niebez­
pieczeństwem obżarstwa. 

KUP SOBIE FACET A 
GUMY! 

z 

„Kobiety amerykań~kie! 
Cltcecie w spokoju prowa­
dzić swoje samochod11, bez 
obaw11 narązenta się na 
napad gangsiterski? 
Przyjdźcie do naszej w11-
twórni. Dostarczym11 wam 
odpowiedniego chłopca. z 
gumy, o potężnych bicep­
sach, chlopca. - w unifor­
mie oficera, mar11nar.za, 
policjanta w garniturze 
dżentelmena, sportowca 
itp. Lalkci taktt posadzona 
obok wa.s w samoclwdzie 
- odstraszy każdego gang­
stera". 

Tak ii ogloszen ie zamie­
szcza w prasie amerykań­
skiej niejaka miss Kay La­
ne, mieszkanka Chicago. 

Od czasu wprowadz-enl.a 
ratalnej sprzedaży ,,face­
tów z gumy" - ilość na­
padów gcmgs terskich na 
samotne kobie1y, podróżu­
;ące samocliodami po USA 
podobno spa.dla, 

ner.alnym ONZ miał.aby r<n· 
palrzy.ć kwestię usta•leni<1 d·aty 
i miejsca konferencji oraz pi'll· 
cedurę jej obrad, W skład ko­
misii mają wejść przeds'!awi­
oiele A~strah!, Burmy, Chile, 
Kolumbii, Czech0$łewacji, Re­
publik! Dominikańskiej, Egip­
tu, Salwadoru, Francji, Indii, 
Holandrili, Norwefil, Fllipi1;1, 
TurcH, ZSRR, Angli.l, USA 
orez kuom!ntan(Owiec: Komi­
sja ta pow-i nna złożyć sprawo-
1.da1nle wraz z; i.alecen ~aml 
XII se.~ji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ. Projekt rerolucj~ zo­
staje równoeześn le przesłany 
do Rady Be2'I>ieczeństwa. 

Delezacje Ęg ii>tu i Indil 
zglooi ły do tego projektu re­
zoluch poprawki:, przewidu­
jącą rozsrerzen:e skl.adu ko­
misji o dalszych 11 państw, .a 
mianowicie: Arient~y. Bel­
gU, Kanady, Indonez]'i, Iranu, I 
Li1banu, Meksyku, Pakis t'-lnu, 
Peru, Syjamu i JugosławiL · 

Delegacja 5Y'!'li zgłosiła ró­
wruież szereg poprawek. Jedna 
z nii>ch przewiduje, by propo­
now<mll komisja rozpatrzyła, 
czy zwol.anie konferencji w 
sprawie rewiizH Ka•rty NZ jest 
pożądane, a nie mjimowa!.a się 
przygotowaniem takiej konfe­
rencjo!. 

Jak w!edomo, niektÓTe po­
stanowienia Kaa:ty NZ, a zwla­
SĘza zasada jednomyślności 
Wlelkrich mooa.rstw w Radzie 
Be.zipiec:zieństwa była od sze­
regu lat przedmiotem ataków 
grupy państw z USA na czele. 
Osta1tnio, gdy mechani=a 
więksrzość , jaką Stany Zjedno­
czone stale dysponowały w 
ONZ, zaczęła topnieć, Stany 
Zjednoczone złagodziły nieco 
swe stanowisko, co znaJ.azlo 
pewien wyraz w projektowa­
nej rezolucji. @.prawa rewizji 
Karty NZ była jednym z waż­
nych z.a .gadn.ień omawianyoh 
podczas debaty generalnej na 
obel:nej se11ji. Szereg mówców 
wyrazilo pogląd, że nie Karta 
jest zła, lecz sposób jej reali­
zacji oraz wskazywało, że bez 
zgoąy ~=y&lklch stałych 
czlonków Rady Be2ipleczeń­
stwa wszelka :un,:ana Karty 
będzi e iluzoryczma. 

W cz.asie dyskusji delegat 
~SR~ Kuzniecow oświ.adc2ył, 
ze zaaniem rządu radzieclde­
go nie ma żadnego powodu do 
rewiizji Karty NZ, ponieważ 
zmiana jej podslavrowych po­
stanowień nie przyczyn! się do 
pogłębien ia zaufani.a w sto­
sunkach mii:ct:i:y państwnm i, 
lecz n<i odwrót, racz.ej utrud­
ni osiągnii:c ie teiio edu. Kry­
tykując przec '.wnlków zasady 
j ednomyślności w :elkich mo­
c.3rstw w Radzie Bezp ieczeń­
stwa mówca 1..azn~cryl, że 1..a­
sada ta je~t ka mieniem wi:­
gielnym działalności ONZ. U­
doskonalen ie ONZ nie wyma­
ga rewizji Ka rty, lecz szczere­
go dążenia państw - człon­
ków ONZ do wspóbpracy mię­
dzynarodowej, m.a j ącoj na ce­
lu złagodzenie na.pii;cia. Ku­
zniecow oświadczył, że delega­
cja radziecka bftd7ie glosować 
przeo:wko rezolucji. 

a~os tro:eoTNiczy 

Prasa światowa o wynikach 
KONFERENCJI 
genewski ei 

- ------- -·--------- --

Prasa amer)"kańsk.a •t.amles ZO'%a pierwsze komentane na temat zakończenia cenewskleJ 
konferencji ministrów spraw zagranicznych. 

„WASHINGTOł<I l'OST"1 „Prowdopo· 
dobnie Zachód po,...I ró-IU c1ęU 
oclpąwledoio!Mlcl 1a wynik konłe.....,jl. 
MocCl<fłwo .„.... nl• IWl<lcUy nmłyleJ 
uWOllll na mo<nq l>O•l"'l• •..;an„. Nie. 
które punlity pr„oiytJI raddec~idt na• 
dowaly 11, do df$1illł)ł". Dilennlli do• 
da)•, i• „gt111>olq br!oby obotcnle ....,.,_ 
dać. Yf panljclf ł oci.Wlwot 9drod1enla 
•I~ dmM) wo)ny w jej dowMJ form i•; 
tneba flOIJodalć 1ię 1 ta$i:lml wynitaml 
Oen•wr, wobec Jo kich 1noltillłmy •1~". 

„CM111$TIAN $CllNCI MONIT01t"1 
„04 c1e11u konł•r•ncjl Hpcow.-1 ni• 
wydonylo się nic tałclego, co by upo­
wainloło do przypuS1c1oń, li ZSRR qo· 
tów jest w imię 11ducho GeneW'/" :i.90· 
dtit si~ na 1jednoc1enie Nl-emiec nq 
toklch warunkach, lrt6re juł popncd· 
nio odrzuclt". 

Tygodnik „NEWSWEEK": Corcn all· 
niej •01Jegojq 1ię w lonn głwy iqdo­
jqc• nowego podejiclo do Rosji I ir•· 
wldowanla wojskowych 1obowłq.1ań 
Bonn wobec Zachodu. SocJaklemokrG-6 
cl, ltóny od downa •rvtyłcowałł be1· 
~orn.promł1owq proiachodniq połiiy'4lę 
Ad,.,,auerQ, vr.JkotuJq, i• polh'(ka ta 
blokuje tjednoczenle Nle-mlec.... Włelu 
Niemców podejnewa poza tym, te 
Włelim Brytanio I Francja w gruncl• 
nK'ly nie dK:q 1).dnocrenia N1emtec, 
ob<rMając siię narus.1enid 1ównow09I 
tił w Europie". 

„NEW YORK HERALD T•llUNE" 
połłlueila, łe poddał Nłemi-.c nie mo„ 
ie pneciqgot się w n i ~skońc:r04'IOŚĆ i 
ił' (:lOS ddała przeci~o Zachodowi, 
po cim plue: "W tych •Clnłnlcaęh nie 
wystarcta, abv Zachód po pros1u pow. 
tonał w kOtko, ł• Jtosjoni• 1ą odpo• 
wieddalnl 10 blo~owqnłe jedności Ni ... 
mle-c. Deklaracje tego rodzaju nł• 
mogq 1astqplt now~o podejścia do 
probt.mu nlemiedlqo". 

Waszyngtoński korespon-
dent ageru:Ji AFP, powołuj ąc 
się na wy.powiedrr.i miarodaj­
nych 090bistośol, pi.52e m. in.: 
„Niepow"Odzemie konforentj.! w 
Genev.ie nie oznacza poW'l'Qlu 
do zimnej VJ'o}ny. Konferencja 
ta, lclóra stanowi tylko jesz" 

me jeden etap w pot!IZUkiwa~ 
nlu ~etnych r~i~ń 
prol:>lemów mlędzyuiaT<XllO­
wych, uja1w111ita is·totę koncEiI>­
ojl ZSRR 4 powinna po71WOlić 
n.a kootyrn.uowainie pokojo­
wych wyisllków Zachodu„. 
Politj'Q{a amerykańska oozna 
pewnycll modyfikacji pod 
WZJględem formy, aleniezmie­
ni swej istoty.„ Jeśli w Gene­
wie nie os.!ągnlęto żadnych 
pootępów, to jednak nic nie 
s.tracono". Korespon.de.nit pod­
lcreśla, że dmii09łe znaczenie 
będzie miał oddźwięk Gene­
wy w amer;y'kańslciej opinii 
public:mej, która w osot.atnich 
Ol.a63cll ,,paddawa'na była na 
prz.emiam 111ad;1kowi nadmier• 
nyQh nadziei i ofLcjł!inei<) pe· 
symilill\U". Sprawa ta jest 
~czegó1nie ważna na rok 
przed wyborami prezydenta w 
USA. 

niem dilenndka, riad.chod:ząc• 
mie&ll\ce i lata wymagać bę­
dą oo Zachodu „Mecmie 
wlę~ycll wy>sHków, aby u­
trzymać wśród ludności Nie· 
mlec r;achodmch przekooa'llife, 
lł betDPleczańs.two , dobrobyt i 
nadzieje na rujedmoczeruie Nie­
miec zaipewnić mote tylko so­
iun z Zachodem". 

Nie1)0ikój o sytuację w 
Nlemozech wyraża • również 
„NEWS CHRONICLE" pi;;ząc: 
„Jak rw;winie się sytuacja w 
NlllnlCLeoh? Dopóki żyje Ad&­
nauer - Zacilód ma gwara-n.­
cję, U w Niemczech nie zaj­
dą żadne Z!!Tl!any. Jakąż gwa­
rancję sta1ttOwi jednak BO-let­
ni człowiek?". 
Komenłujqc •ońcowy k~munlliot kon­

fMencjł ministrów s.prow zagronianych 
c1terech mocarstw, jugosłowiański 
di:lenni1r: „POLITIKA" stwi'flehCtt ł• 
1peirqd lrtec:h wałn\'Ch problefn6w no 
p•n'!"ku obrad kąnle,..ncji 9eMwsldeJ: 
„e1p1«1•łHtwo eurepejsllie I Niemcy 
rozbrojenie, r0-twój kontokt6w rniędz; 
W1chodem a Zachod.m - ładen nie 
zo~toł fozwiqiany. Nikt )edNOk - pJ.ie 
(111ennik - nie mole b•stionewai fatr. 
lu, I• P'lll<lnkul9W<1nl• tych u9adnio~ 
1>1'• PolyteCEn• i pnye1yniło •i• do 
1blltenia poglqdów, Dokonano kroku 
napn6d. 

Z bard10 rnomlennq cochq korlc-• 
tJO elopu konferencji genewskiej wysłq· 
pK onglelllld „MAHCHlSTElt OUAll· 
DIAN". W ortykuł• redalccyjnrm, ktł<y 
odł>łł 1141 slłnym fl'hem "fŚród obM:rWa„ 
h•rów obrQd ~ich. dtlennik ten 
pod.dał Mit•) k..,tyc• •łonowilko mlnl· 
1tr6w 1achodnkh. 11 Propo1rcJ• w spra­
wie be:ipl~ztA~, pnedt:towioM 
pn•• Z11<hód - P"• m. in. „Monch•• r-------------­
•lor Gu...dłon" - były 1 ... q. Wecłlug 
Macmiłlone I Duł1e1a, miały one 10-
b.<pieuy~ h•I• .,..,.d molllwolciq .,. 
toku. -se 1łrony Ulbr9jonych Niemiec. 
Zow1ffoly Jed,..i. tylkt Joł-• l>f1Yn• 
cienia „pod.j~la odłtowłednłej UcJI" 
I pomocy ONZ w WV1>0dku OIJ..S)I, Po· 
m!ni•to w nich dawinq propo1ycJ1 Ede„ 
na w sprawi. 1twor1•nla &trefy ademi~ 
lltary1-anaj ff obu >łrtn<lłh linii 
d1i.tqcoJ obocni• Eur<1114. Zaml<Mt te­
go Z=h6d 1>r0!>0nowal · «•iclowq r•· 

Wymiana 
przedstawicieli 

dyplomatycznych 

--------------. du•c;ę 1ił tbrojn!'Ch w pabłliu wscłlod-
nt.j 9ranlcr 1.t-:dnoc11nych Ntflniec, 

między NRF a Austrią 
Interesy francuskie 

w Maroku 
nie mag~ być pretekstem ~la 

• 
wspólczesnego kolonializmu 

PARYZ, 18. 11. 
D&lennlk „Combal" opublłko­

wal oiiwladoztonle •l'krctarza 
reneralnero Marokań•kl•J (>ąr­
tli N•cJ11nallllyczncj „htlklal". 
Bo.lafredja, w którym domaral 
się on przyznania .Maroku nlepo­
dle;Jolicl, 

Podkrei!llł on, że tylko na tej 
podstawie powinny odbywa<' sl41 
rokowania trnnrusko-marokań­
Ekle w •prawie przyszłych ato­
sunków między obu krajumi. 
Wypowlnd11jąc ~ię w p'lsznno­
wanlrm lntore•<lw Francji w 
Maroku - Balnlredj wsłtazat, 
że int~resy te „nie powinn'' h}'.' 
wykorqatywane jakn prel<•l<•l 
dla wspólr1f'sne.go kohmi:ili~mu" . 
„Nie chcemy - powiediiuł nn -
zrywac l11rznn~cl mi~dzy l\1:iro­
klem a Francji\, lerz pragn iemy, 
by strmmkl mi~d1.y obu !<rajami 
rozwij•ly się w ntmosterzr cał­
kiem innej nii obecnie . Prag­
niemy, by Francjn uroczy~dn o­
swladczyla, że crlem przy•1.ł.v("h 
rokowai1 !rancusl<0 - mal'nk11ń­
skich jest przyznanie Maroku 
niepodlt•glości". 

Bnlalredj oliwladr1yl, ż~ układ 
z 1Ul2 roku o protektoracie po­
winien ZORlu6 nnulowanv, po­

nicwni. .\l'St QJl „wzorem układu 
koloni alnego". 

lrmymJ słowr. łqdano od Rosjan, aby 
op11ici~ Nl..,,.y wachodnl<, p0Cic1a1 
gdy naste wojsko pozostałyby tam, 
gdtle sq obecnie.„". Dalej ddennik 
okrełla ja\o 11wyi&r~11 propozycje 
Zachodu w sprawi. rotbrojenla. „Były 
to - pl1t1 on - proporyc~ w sposób 
oetywbtr nle.11c1ere I potestawlły nie· 
1mai.11

• 

Dnia 18 bm. ogłoszony :ro­
stat komunikat o .zakończeniu 
rozmów mdędzy mln istrem 
Spr~w Zagranicznych NRF -
von Brentano .a przedstawi­
oielami rządu .austriackiego. 
Komunikat stwierdza, że pod. 
cz,as rokowań powzięta rosta-

„TIMES" nazyWa wpraw- la decyzja w sprawie wym ia. 
dzi!e ~hodllll pla·n europej- ny przedstawicielstw dyplo· 
fiiki e110 bez,pJ eozeń~twa, który matycmych między obu pan. 
miałby dojść do &kuliku po 1>twami oraz przewiduje po­
włątmmiu zjlt\l'lloczonych Nie- wołanie niezwlocrnie m.iesza­
miec do NATO, planem „od- nej komisji nlem 'ecko _ au­
ważnym i · pełnym !antazji", I striack ieJ, któr ej zadaniem 
a le B<tw ! erdza, że m I nł ~n I bi:cl Z: e u regulowanie wszys t­
,,chnT.akter akadem'oki" I ze kich p1'Qb!emów politycznych, 
,, l;;tnlata słilbti nndzieja, aby I go.spod.a1-czych, kuJturaJnych i 
Zwiąr.e.k Radz iecki mógł I socjalnych między NRF a Au­
wzi~ć go pod uwagę", Zda- 1 strią. 

19 listopada 191i:I r. {nr 2715) 

W 80 rocznicę urodzin Michała Kalinina 

Z życia wielkiego bolszewika 
4 lipca 1899 r. do mieszkania Kusznik~ 

wa w P_etersburgu wdarla się policja. 
Prlstaw (korrusarz) ustalił tożsamość obec­
nych, po czym na twarzy jego odmalował 
się uwód. Mimo to zrewidował lokal, wy­
krył pewną ilość p roklamacji „Związku 
Walki o Wyzwolenie Klasy RoboLniczej", 
wskazał palcem wiszący na śc:anle portret 
Marksa: - Co to z.a Btaruszek? - A, io 
mój dziadunio - odrzekł beztrosko gos­
podarz. Nn1le prlstaw rozpromienił 11lę jak 
rybak, gdy spostrzeże w sieci grul:>szą 
zdobycz. Bo oto próg m;eszkania przestąpił 
energicznym krokiem młody, szczupły męż­
~ym.a z jasnobl<?nd bródką. Na widok po-
hcJi zatrzymał się; - Widzę, że macie 11oś• 
ci.„ To ja już innym razem„. - Ależ pro­
simy, mlod:..ienc:re - przerwał z manifesta­
cyjną serdecznością komisarz. - Będiie 
pan honorowym gościem. - Nie che• 41ru­
szkadzać - wzbraniał się przybyły - nie 
widzę powodu ... - A my już !najdziemy 
powód - odrzekł z naciskiem komisarz. 

„Powodów" w archiwum carskit1j ochr•l\Y 
Istotnie nagromadzilo się sporo. Choćby taki• 
don!esienie: „ ... wyrótniaj~c się spośrcld rohot­
mkow poziomem rozwoju, wywierał 011 nlrh 
szkodliwy wpływ przez swój enerrlczny udział 
w propagandzie i szerokie kontakty z antyr~­
dowymi agitatorami w fabrykach. Zakladal 
tajne kólk11, kolportując konspiracyjne pisrn11 
i proklamacje „Związku", uczęszczał n11 Mbra­
ma fabryczne, agitował i namawiał do atraJ• 
ków ... 11 

. Ten rejestr „!11'zechów" okazał &!41 wystarcza­
Jący, .iiby .zaofoirowano Michałowi Kalininowi 
m1eJ~,ce na (jak zwykł si~ wyrażać) „unlwf'rsy­
tecli; . Lączme w okresie przedrewolucyjnym 
ukonozyt 16 takich „uniwersytetów": , 
KOMUNISTA. - CZLO\VIEK Z KSIĄŻKĄ 

W śród robotników - p:aał Lenin w la­
tach dziewięćdziesiątych - w11tani4· 

ją się prawdziwi bohaterowie, którty -
mimo skanda!iczn11ch warunków, w jakich 
ż11jq, - mimo otępiajqcej kator~nic;iej pra. 
Cl/ w fabr11ce - znajdują w sobie t11!e cha· 
rakteru i sH11 woli, b11 ucz11ć ale, uc.i11ć 
i jeazcze raz uc•11ć, i kształtować ~iet>le nii 
Awiadom11ch aocjatdemokratów.„" 

Typem takie110 robotnika był Kali11in. Uczył 
się stale. Jako miody chłopak, slużlłC w rodzin­
nej wiosce pod Twerem u obszarnika Boltow­
skiego, przeczyta! calą jego bibliotekę. Ptlżnlej 
w Petersburgu, jako tokarz-melalowtec f11bry• 
ki putiłowskiej a jednocześnie wybitny or.11anl­
zalor kóiek marksistowskich, uczył alę pe no­
cach, kradnąc sobie godziny wypoczynku po 
ciężkiej pracy fizycznej i wyczerpUjl\Cej ne>r­
wowo działalności konspiracyjnej. Widnie ta­
kiemu ezlowlekowi przypadło w udziale doko­
nać ogromnej pracy nad poląc1enicm ruchu 
robotniczego z marksizmem na terenie labry• 
czncgo Petersburga. Jego niezwykła t'rudycja 
była mu. bardzo pom<!cna w pracy pl'Opa­
K!ind?weJ, klóra wypelnila cale Je10 życie, O 
cu:_toscl 1c110 języka pr~<>konyw·all się wuyscy 
agitatorzy, pragnący pchnąć ruch robotniczy 
na lory wyłącznie walki ekonomic7.0ej, n~ mil• 
nowce reformizmu, wszyscy przeciwnicy Jenl­
no"'.skl<'.J rewolucyjr:eJ linii - ~konom1icl, póż• 
niei zas eserowcy i m1enszew1cy. 

BOI.SZEWICKJ ORGJ\NłZATO.R 

Rok 1919. N.a sall posi edzeń plotrogrodz. 
klej rady miejskiej, \ltśród złowro­

giej c :o;zy, rozlegaja się dobitne .słowa: 
„Ja, wybran11 w glo.rnwaniu powszech­
nym, równym itd. itd. na stanowisko bur­
mistrza, pronę o złożenie pel11omocnictw 
i opuszczenie lokalu". 
. Odpow1 edz1ą Jest powszechny wrbuch 
sm1cchu; „Pa I nrie no, burmlstrz się znalazł 
\a ki burmistrz! Ha, ha, ha.„ ' 

- Zby t wcześn•e. s ię śm:ejecie, szan'.>wnl 
panowie - odpowiada z mewzrus:i:onym 
spokojem Kalinin. - $miejecie się pierwsi, 
p_odczas gdy. w m~·śl przysłowia, najleplej 
sir: ,mieje o~tatni. 

„Smieszyla ich moja powierzchowno•ć -
pisze we wspomnieniach Kalii1in - i to. że 
p,ut1a, ich zda.niem, palnęla glupstwo, w11-
znacznjqc człowieka prosto z fabr11ki na 
~tnnowłsko zastrxetone dotychczas dla u­
pnywileJotvanej kasty". 

Na tym stanowisku, podobnie jak i na. in­
nych, zabłrsnął Kalinin talf"ntem nrgnnizn~ 
torskim, bolszewickim sty!E'm pracy, któi·ą 
cechowała konkrctno~ć. sumil'nnośl'. c€IO• 
wośc. Kalinin był wrogiem frnzeGów. O­
stro piętnował działaczy. traktujących pra­
<'ę w gospodarce miej skiej jako „trzecbrzi:­
dną''. Ten, kto szermuje hasłami, nic pra­
cując - mawiał - jest nie rewolucjonistą 
lecz fraze~owiczem. Cóż to z11 knmunista'. 
kt.órcmu n ie przysto'.· myśleć o łaźni dla ro-

botnlka, o polepszeniu warunków bytu je­
go dzieci? 

W tych •łowach Kalinina zawarta jest 
myj! o fundamentalnym roacl!eniu: celem 
i istotą partii bolszewickiej jest troska o 
prostego człowieka, o jak najpełniejsze za_ 
spokojenie jego potrreb .. 

!lei wzruazających przejawów tej troski 
znajdujemy w codziennej prllCY Kalinina. 
Przez jego gllbinet przyjęć przewijała się lata 
interesantów, ze wszystkich zakątków kraju 
napływały setki listów od obywateli. I kaidy 
z nich mógł być pewi~n. że jego uzasadnio1ia 
pro~ba o pomoc zo,t;inie przychvlnie zalatwio­
na, te slwz:na skąr11a nie przeminie bez echa. 

PllOPAGANDZISTA 

M !Jość l autorytet, jakle potrafił ·· eobie 
zaskarbić, przejawiły się szczególnie 

w ei:asie jeco podróży agitacyjnych, l:)ęd11-
cych jeszcze jednym dowodem jego niespo­
żytej energii. W jednym tylko roku 1919, 
wraz • pociuiem aS:•tacyjno - irutruktor­
sltim, Kalinin przeprowadził inspekcję 
tuec:h frontów: wschodniego, zachodniego i 
.PQłudnlowego, obieź.~ut 15 guberni, 36 po. 
wlatów - 240 raLy przemawiał na wiecach 
w o~ności 700 tys. żołnierzy, chlopów i 
robotników. Z tego okresu utarło się po­
wiedzenie: Michał Iwanowicz starczy za dy­
wizję. l rzeczywiśde w dni zagrażającego 
)<rajowi niebezpieczeństwa jego agitacyjna 
pomoe dla frontu była ogromna. Z jego 
prostyeh słów, tchnących prawdą, masy 
czerpi11 otuchę i nowe siły do walki z 
kontrr~wolucją i interwencją. Przekonują 
si•, że władza Rad jest ri:eczywiśc!e i<:h wła­
dz", walczącą w ich interesach. 
~e wszystkich dziedzin wielostronnej 

działalności Kalinina szczególną warto~ć po­
siadojl\ dla nas jego doświadczenia i wska­
zania jako propagandzisty. O jj!dnym z 'nich, 
do dzlg nie pozbawionym aktualności, wspo­
nuna Majakowski w wiers;i:u satyrycznym: 

N n narad'rle prasy towarz11u Katinin 
m.118t arc11wa:i:nq w mowę swoją wktini!: 
propagandzi~ct. 
o formie m11śtcie, 
jfl.k dotqd mało w art11kułach dbą.-n.o 
o mowę art11kuiowaną. 

Jak mówił i pisał Kalinin? Sam styl, u­
rzekaj11cy prostotą i bezpośredniością, bar­
dzo indywidualny a przy tym niezwykle do­
stępny, atanowi jak gdyby odbicie jego oso­
bowojcf, wskazuje na jego skromność i na 
itębię umysłu. 

Kalinin nie znosil sztuczności ani w slo­
waeh, anJ w iyclu. Piętnuje więc urzędową 
blagę I blichtr. Uczy rzeczowego podejścia 
do za,fjadnień, walczy z konwencjonalnym 
at011unk'.em do ludzi, z bezdusznością, ase­
kuranctwem, propaguje odwagę, zachęca do 
in;ejatywy, łllmOO.Zielności i śm~łości: „Bo­
icie się popełnić błąd 1 Ale cóż się stanie zle-
110 jeill się omylicie? Karze się u nas nie za 
błędy, k;łrze się tego, któ1·y broni swych błę­
dów, odchodzi od linii partii". 

Sicr;ególnie wzruszające S."\ stronice dziel Ka­
linina, na których wyst~puje on jako wycho­
wawe~ mlodzlety, krzewiciel socjalistycznej 
moralności. Cechy tej nowej moralności - to 
miłość ojczyzny, socjalistyczny stosunek do 

· pracy i mienia społecznego, nierozerwalna więt 
z: narodem, uczciwość i odwaga, przyjatń j ko­
leteństwo. Kalinin opiewa bohaterstwo co­

dziennych, żmudnych trudów przy budo\\-ie so­
cjalizmu, Ich rewolucyjny romantyzm. W j~go 
wyst11pieniach czuje się zwycięską. walczącą, 
młodość. 

Do s~dziwego wieku pozostał młody młndo-
5Cill now~!!O świ.ata l nowej epoki - epoki 
narodzln komunizmu .• ,Żyć w takim czasie -
powiedział - to istotnie wielkie szczę<de" 
Szczr~cle zwyrieskiej walk! o wielki, szlac.het~ 
ny cel - n wywy~szrnie człowieka o je&o co­
raz piękniejsze oblicze moralne. To' nowe obli­
cze moralne soc.inlistycz~ego narodu daje, we­
dług słów K~hnma, „panstwu rndz1eckiemu ai­
l~. o.itr<imnej odpotności w stosunku do 11apast­
n1kow, zagrzewa pracujących w fabrykach i na 
polach, rodzi bohaterstwo na frontach". 

To nowe oblicr.e mornlne zajaśnialo przed 
:alym świ~tem w dni Wielkiej Wojny Na-
1 od owej, k_iedy naród radileckl, wychowany 
przez partie, za cenę fantastycznego boha­
ters~wa obronll własne rewolucyjne zdoby­
cie 1 wolność uC"lomlężon)·ch nal'odów Euro­
py pried zalewem faszystowskim. Do tego 
boha_terstwa przez cały czas wojny nlestru­
d".eme zag~zewał naród wielki bolszewicki 
propagandzista, Michał Kalinin. 

Jego piękna spvścizna pozostanie dla nas 
na długie lata. szkołą życia, szkolą szlache­
tności, s1;ko!ą komunizmu. 

DANIEL TRYLEWICZ 

1 

BERLIN-~i~st 
.O dUJÓCh o 

OBLICZACH 
Oobne 1nomy I• mundllł'Y I htfmy z c1ot6w •x"l'a<P hillerowskl•J, kriyldlwe 
pieini woj5kow• I „Paradenmanc:h11

• To~ w,glada „dilatalrieić'' osławionego 

ne-oło11ys1ow1kiego „Stahlhelmu" w Nl•mctKh zachodnich. 

~ ~rzyspieszajmy tempo 
· obowiązkowych dostaw! 

: 

Oto pneglqd tytułów "iektórych rieofas1ys\ow.. 
tkich d1:ienników i pism ba1kornie propc;19u.jq• 
cych milltary1m i wojnę w Nlemc1ech 1achod• 

nich. 

OD 

W nr. 2i3 z dnia 16 bm. za­
mieśc ilitmy pierwszą cz~ść 
reporta ż1i o Berlinie ~ 11•id­
cie, które posiada dwa obli­
cza. W opublikowanei 3uz 
części byta mowa o w scho­
dnim Berlinie, stolicy NRD. 
Dziś zamiesw~a.my opis Ber­
iina za.chodniego. 

NA ;lACHÓD 
BRANDENBURSKIEJ BRAMY 

G dyby Rllns Mueller, m~eszka· 
n ice wsch odniego Berlina, 

który ood7ienn ie przejeżdż.a do pra­
cy przez sektor zachodni, chciał ns­
p"ć s i ę p iwa na peron ie dworća 
GeŚUndbl'Unnen. musiałby ~apł.acić: 

markami zachodnio • niemi.eckimL 
Ta st.;icja znajduje się l:>owiem już 
w Bcrlinje zachodnim. Wladze t.;im­
tcjsze ustaliły niezwykle krzywdzą­
cy i nie odpcwiadający rzeczywi­
s.tośc i stosunek marki NRF do mar­
k.i NRD, tm. 1:5. Hans musialby 
więc ząplao:ć 7.a kufel p iw.a ni e 45 
pfenigów, a 2 marki 25 pf. i to tylko 
w tedy , gdyby wym ien ia j ący nie za­
żąd.3! dod.atkowej prowizji! 

Gdyby Hans pragnął kup i ć na pe­
ronie „Neues Deuhch1and" - p is­
mo Socjalistycznej Partii Jedności 
Niemiec - n ie otrzymałby go. Kol­
portowanie tego pisma na terenie 
Berlina zachodniego jest wzbron iQ­
ne. 
PRASA W ZACIJODNIM BERLINIE 
Można natomiast dostać „Deutsche 

Soldaten ze;tung" , „Der Stahl­
helm" , tygodniki neofaszystow skie, 
publikacje o charakterze military­
slycznym, comiosy , p isemka porno­
graficzne, broszurki z zakresu S?..ar­
latanskiej medycyny czy astrologii, 
bogaty wybór opow i.adań gangster­
sk ich nraz „rewelacje" z życ ia p ry­
wailnego gwiazd Dmowych. Nie 
brak też ilu~trowanych albumów ze 
zdj<:eiami modeli mundurów dla 
ncwopowstaiącego Wehrm.!lchtu. A­
fisze rozkle jone na słupa°'h rekla­
mowych za,pra·sz.ają na filmy m =1;ta-

1 rysty1zne z nieda wnej przes'l.lo ści, 
na koncerty muzyk i woji<kowe j, or­
ganizowane przez „Stahlhelm". 

UYltYM HITLEROWCOM 
POWODZI SIĘ NIENA.JGORZEJ 

W Berlinie zachodnim bez prze­
szkód działają i rozwija j ą ;;ię 

organizacje faszystowskie. Liczba 
organizacji o charakterze wojsko­
·.vym sięga 2!l, a miejsca ich 
zebrań ogłaszane są przei; dtien• 

niki m1e1scowe. W miesiącu lipcu 
br. „Stahlhclm" zorgani zował 21 ze­
bra1\ nie wliczając w to ćwiczeii 
wojskowy ch przeprowadzanych w 
każdą niedzielę w lasku Grunewald. 
Na 15 milionów by łych iołnierzy 
niemieckich z pierwszej i drugiej 
wojny światowej, którzy mieszkają 
na terenie NRF i Berlina zachodnie­
go, 3 miliony na lezy do organ iza­
cji paramilitarnych. Wystarczy o­
tworzyć jakikolwiek dziennik wy­
chodzący w zachodnim Berlinie i· 
przejrzeć rubrykt: ogloszei1, żeby 
dowiedzieć się o działalności „Stahl-
helmu", Ligi Bylych żołnierzy, 
Stowarzyszenia Pomocy Byłym 

SS-manom (laka je~t o!icjnlna na­
zwa), zrzeszeń • był ych formacji 
Wehrmachtu (np. „A!rilrn-Korps", 
lotn ików Luftwaffe, żołnierzy 3 

dyw iz ji pancerne.I „Niedźwiedzi" , 
marynarzy z Kriegsmanne) i wie­
lu innych. 

Ukoronowaniem takiego stanu 
rzeczy jest fakt, że z dniem 1 sty­
cznia 1956 r . wygasa prawo o de­
nazyfikacji. z· uwagi na to zachod-
nio-niemiecki dzienn ik „Der 
Abend" donosi, że 150 wysokich 
dygnita rzy hitlerowski ch i ich ro­
dziny ( w tym rodzi ny Goebbelsa, 
Goeringa, Bormana i Hi mlera) bę­
dą mogły dysponować zamrożony­
mi dotąd funduszami. 

Berlin zachodni jest ba ~ą wypa­
dową w szelkiej dywersj i i szpiego­
stwa. Ze względu na ułatwioną ko­
munikację z sektorem demok raty­
cznym, jedyną. zaporę przeciw temu 
stanowi czujność: władz i ludności 
NRD. 

SYTUACJA GOSPODARCZA 
POGARSZA SIĘ 

R ównież sytuacja gospodarcza 
Berlina za'chodnieso wySll\da nie· 

najlepiej. Ten nienaturalny twór, 
w postaci wyspy na terenie NRD, 
jest podtrzymywany sztucznie w 
swojej egzystencji, Idą na to o· ~ 
gromne sumy z Niemiec zachodnich, i 
W rezultacie takiej polityki odsetek 
ludności nieproduktywnej wynosi 40 ! . 
proc. 

Równoc7.eśnie kwitnie przestęp­
czość. Szczególnie niebezpiecznie 
wygląda sytuacja mlodzieży. Np. w. 
roku 1954 przestępczość nieletnich 
wzrosła dwukrotriie w stosunku do 
lat ·ubiegłych. W szkołach, starym, 
pruskim zwyczajem, wprowadzono 
kary cielesne. 

BERLl;q-SKIE „ZOO" 

Dzielnlq na.ibard1iej przestępezą 
J•~t stawne berlińskie „ZOO". 

Tu zbierają się największe szumowi­
ny społeczne. Tu kwitnie pokątny 
handel fałszowanymi dowodami. Za 
10 marek można kupić sfałszow1me 
dowody, wystawione na mieszkańca 
NRD. Berlińskie „ZOO", to wielka ' 
spelunka gangsterów I prostytutek. 

* * * 
S ąr-iedztwo dwóch różnych świa-

tów: Berlina 7.achodniego i de­
mokratycznego ma duży wpływ na 
kształtowanie si ę opinii m icszka1\­
ców stolicy. Polityka odrodzenia mo­
ralnego i kulturalnego w NRD znaj­
duje coraz szersze odbicie w ma­
sach pracujących zachodniego Ber­
lina. Wzrasta niechęć do remilitary­
zacji, coraz więcej odczuwana jest 
potrzeba zjednoczenia stolicy i całe­
go kraju. „Deutsche an e inem Tisch" 
(Niemcy przy j ednym stole) - ha­
sło rzucone przez rząd NRD, coraz 
głębiej przenika do świadomości 
wszystkich mieszka1'tców Berlina. 

J. M. 

- Komisje w Gawronach, 
Szczegoc!nie I Topnlj Królew· 
skioj :u1kończyły Ju:t ca.łkowl­
cie prace rozliczeniowe. Są też 
pierwsze wyniki ich pracy. 
Chlopj przywoź!\ coraz więcej 
tuczników na Apędy, coraz wlę, 
cej zicmnialtóW do punktów 
~kupu itp. Gromada Byszew 
Grabow~ki na przykład miała 
do niedawna 73,3 proc. rocz­
nego planu dostaw żywca, o­
becnie pnekrocxyla już 85 
proc. planu, Witonia z 66,7 
proc. „skoczyła" na 75,2 proc. 
planu. Zwiększyły się także 
dostawy żywca w Bałdrzycho­
wie, gdzie wykon~nle roczne­
[{11 pl11.nu wyrai!.a. się liczbą 
94,ł proo. 

W dalszym etruu źle Jelł s 
dostawami w Góne Małgon&• 
ty, w Różycy i Buo&l·nach. 
Procent ~konania planu 
wzra11ta tam bardzo powoli. 

R6wnie"1 w powiecie raW• 
•ko - mazowieckim . trwaJ11 
Intensywne prace komisji roz­
llczenlowych - mówll I ~ckre. 
tan; ItP tow. Roszklewlrz. -
1\nmlsjom poma1a okola 
20 aktywistów z powiatu. W 
plerw111ym rzęd:r.le pośpieszy. 
llśmy z pomoc:i, groml\dom, 
lttórc mają na.jwlęcej trudno­
ści w realizacji dostaw. 

W MŁOGOSZYNIE 

W !(romadzie Młogoszyn, po­
wiat Kutno, wielu chlopów ma 
poważne ?.ale~loścl w real:za­
cJi obowią?Jlwwycll dostaw 

ży,vca l mleka. Do takich na­
leż11: Tadeus'l. Siennipk1 ze wsi 
Gollsrew, ktqry nii: qostaw i ł 
dotl\d państwu 8QO litrów mle­
ka, Jan Nan:ekalak iz tei ~a­
mej wsi, który także je<;\ wi­
nien państwu je..zcze 80Q li­
trów mleka. 

Systematyez;nle, ~ł"!TI1inowo, 
11 cz.ęsto ! przed termi•nem wy­
wiązują się z obowią:cltów wo­
bec państwa w grom. l'Ałogo­
szyn rolnicy: Stefan Muslero­
wlcz z Siemienic i Jan GUnda 
z Łęk. 

USĄ Vl:BRAIAJĄ Ll$YNMAl'łOW<;OW 
W OZIAtA ATOMOWE 

A9..,.J11 AP donosi, lt SIOny Zjedn.,. 
Cl009 tQ•l'a~yć m<1jq armi• poludr>io· 
\ił(O - korea1\Jkq w d·zietło atomowe. 
Reunewy w tej 1prc,1wle •nes>rowttclJ:O· 
~ IO$tQ(y w nosie tegcronnoj whyty 
ministra Obrony Korel południowej w 
USA. 

l'ORAtKA AMATORA 
PUBLICZNVCM POl<AZOW EKSPLOUI 

BOMBY WODOROWEJ 

Jak podCJje A9encja Reutera, T~o· 
mai Murray, jed.en z ciłonlców amery„ 
kańa~:ej komlfJI de •(>ław o"4rgil et>· 
maw•J, wystq.pił z: prope>-t.ftjq - jak si4' 
wyro.ził - ,,tademonstrowanlo siły Sta­
'uhr Zjednoc1onJ"h" • o mlQnowic~ 'ICI" 

prou4nia pne<błQwicłeli (Ofego świata, 
łqctnie x reprezen-tantaml obo1u socja· 

UWAGA. NA RYLSK DUZY! llstyc•nego, "o pokll.I ehplo1JI ltoml>y 
wodor•weJ. 

Komisja do spraw e~if atomowej 
W Rylsku Dużym. pow. Ra- odnuclle więkno!.ciq gl„oN tę propo· 

wa Maz., w reaJizac.ii obowiąz- •rcJ~. 
k owych dostaw mleka przodu- SZEF SZTABU ARMII TURECKIEJ 
je spóldzielnia produkcyjna. PRZYBYŁ z WIZYTĄ oo USA 
Spółdzielcy już od CT.er wca Dnia 17 bm. priybr! do Sloni>w ZJ•d· 
odst.awiają mleko ponad plan. noc1onych nef sdabu ormH lureckl•i· 

Gen. łsmail Hakki TunoboyłtJ, C•l•m 
Gorzej natomiast wygląda !•go whyty, która mo tTWać 3 tygodn:•, 

li 
. '--· . k h d ~t iapcnnqni11 •i• i ęrpaniiqcjq I rea Z8.C)a OuvWtąz. fYWYC 0- Ud>rojeniem armii Om<trfkOńSkie), 

staw mleka przez chłopów go-
od J h • d ·d l · TRAGICZNA KAT/ISTROFA l>P aru ącrc .n yWl ua n•e. NA LOTNISKU Sl!AnLE·SOUTH 

Wielu z ni1;h c<> prawda wy- w VSA 
konało swoje . r>lany. D<> tyc~ Na lotnlsliu Seattle·Soulłl w 11ante 
nalel,ą_: St.arnslaw Walewsk:, wa„yngton w~anylo się powolna ka· 
Franciszek KJ'zysztof1k, ,Józ~f j ta•lrofa samolotowa. Samolot pa11Glsr­
Filek, EQwat'd Chcba l inni. ski, na któ.rego pokladzl• znojdowoło 
Są jednak i lacv jak np. An- 1 11• 6ł loln••ny p~wra:•1q<y<h z Il'~-

: . · ' kiego Wschadu1 kiltu ciłonkó-w 10?091, 
I.oni Pniewqki, Zofia Grocha- jedna kobieta I dwoie di'ecl, w cl>«llą 
lak, Józef Marki('wicz, u któ- po storcie spodl no do>111 w pobl>lu 
rych 1.11leglotc1 w obowiąi:ko- 101..:~ka, •k<piodo"N~ł I ston~ł w pt„ ' h j m;en1ach. Ootychc1as ss:-od 1tctqth6w 
WyCh do;tllWł\C mleka S ęga• samolelu wydobyto 25 os•b łOflny<h ł 
ją ty11!ąc.a litrów u kaU:tego. 1wło~I 14 osób. 
Niewiele mnie.i zalegają: Ste- z POBYTU D. OJSTRACHA w USA 
fan Kanda, Wacław Pakula, 
Jó;i:ef Swięclk i Zygmunt Tę­
czyński. 

Z chłopami tymi powinna w 
jak najkrótszym czasie rouna­
wlać gromadzka komisja roz­
liczeniowi': 

Znany 1kny~~ rad1iocki D. Oj1tro~. 
klóry bawi od klllcu dni w USA, odbył 
konferencję proJowq t' kryty'ca;ni "'u~ 
1rc1nymi nejwięknych d2ł•nnitć·" ftO~ 
wojors3ckh. 

O. Ojstrachowi 1adano wiet. pyta!\ 
~otrctqcych jego prc~y jałco mutylca I 
profesoro Paltltwow.::ig;o Kon1•rwalol'ium 
M•Pl....,,kiego orai ro1woju muiykl w 
Zwiq1ku Rocliieoklm, 
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I 
I n pijaństwie i „rozrabiaczach" 

Poza 
dokumentami 
jest 
wzruszenie 

DO TERESY, 
byłej więźniarki ..• 
Za~nę od listu: 

„Drogi „mo~ie Robatnl· 
ei11"! Pomóż mi, bo już s~ 
ma nie wiem, co ze sobą 
zrobić. Mam 21 la!, a z tego 
już dwa zmarnowa!am w 
więzieniu. Występowalam 
przeciw wladzy ludowej. 
Naklejalam wrogie ulotki 
itd. Nieszczęście stalo się 
dlatego, że fycie w mie.foie 
prowincjonalnym, w któ­
rym mieszkalam, b11to nu­
dne i nie byto można „wy. 
ż11ć się", 

naszymf wrogamL I dlateio 
trzeba z nimi walczyć. Tne­
ba walczyć z wrogami Pol· 
s.ki Ludowej. Trzeba pracą 
wyjaśniającą, której n lg(!y 
nie je:>t za dużo, s];)-row;;i.dzać 

ze zlej drogi tych, którzy się 
wahają, którzy mogą stać sill 
podatnym gruntem dla wro­
ga. Dla zrlecydowanych zaś 

wrogów nie może być po­
błażania. W dema~kowanlu 
Ich powinnaś i Ty pomóc. 

W 30 roczr-icę, śmierci 
Stef ana Zeromskiego 

„Miłuję . cię wielki ludu" 
oglądanych przez lupę ................. „ 

Otwarta z początkiem bm. w 

lednej z sal Biblioteki Miejskiej 
m. Ludwika Waryńskiego ~­

stawa ku czci Adama Mlcklewi• 
cza nie cieszy się jakoś szcze­
gólną popularnością. 

Jtoz:mawiałam z różnym! 
ludźmi na ten temat. Był on 
poruszony podczas konferencji 
partyjno-ekonomicznej w Wi­
dzewskich ZPB l Maja. Mol 
rozmówcy to ludzie i z „do­
łu" 1 z „góry", członkowie 
:urogj 1 „postronni", działacze 
pa;tyjni, związkowi i gospo• 
da.rczy, ci, J<;tórzy krytykowali, 
i ci, których krytykowano. 
Można by ich ,,z grubsza" po­
dzielić na dwie grupy, Jedna, 
to oi, którzy reprezentowali 
odmienne poglądy niż ja, 
druga natomiast, to moi zwo­
lennicy. Jednym i drugim 
wdzięczna jestem za szczerość. 

Tematem naszych dyskusji, 
sporów, wzajemnego przeko­
nywania się było pijaństwo i·„ 
towarzyszka Lukas, która t~ 
sprawę postawiła. I 

- Po licha było wywlekać 
takie rzeczy na konferencji? 
Czy wiecie, kto to jest Luka­
sowa? To st.;ira rozrabiaczka. 
Podobno innych namawia do 
picia. Znana jest na Widzewie 
z rozróbek. A „Sitek" czy!l 
stary Siciński, to drugi rozra­
biacz. Dopiero gdy go złapano, 
jak usnął podczas nocnej zmia­
ny, to trochę ostygł... 

- Zacietrzewiliście się, to­
warzysze. Ochłońcie trochę, a 
ja tymczasem wyjaśnię czytel­
nikom, co to „wywlokła" low. 
Lukas. 
Otóż powiedziała ona, ze 

podczas pewnej wycieczki, u-
1·ządzonej dla załogi, kilku Ju­
d;i;i spośród kierownictwa za­
kładu popiło sobie zdrowo. 
Mimo upomnień, wsiedll w 
kajak i wywalili· się do wody. 
Wyciągnięto ich utytłanych, 
mokrych.„ Jedni się podśmie­
wali z tej, pożal się Boże, 
przygody, inni zaciskali zęby 
z oburzenia. Tym ostatnim 
serce śc i skało się ze wstydu i 
żalu. Wielu myślało: „Jakże to 
tak? Ty, ceniony fachowiec, 

Przed II Z,(azdem 

towarzysz, którego chcemy 
Ezanować, słuchać jako nasze­
go kierownika, który ma być 
dla nas wwrem, któremu par­
tia powierzyła ważną pracę„. 
zachowałeś się jak chły­
stek? Jak mogłeś tak się o­
śmieszyć, poniżyć w OCU!Ch 
ludzi, poderwać swój autory­
tet i autorytet tych, którzy 
wierzą w ciebie". Ta~ myśla• 
no. Mówiono o tym po ką­
tarh, ale nikt głośno nie po­
tt;>pi! Ulchowani.a się towarzy­
szy. 

- Zabrakło ludziom odwagi, 
bo przecież to przykro kryty­
kować t-Owanysza, którego 
wybrało się na stanowisko se­
kretarza czy przewodntczące­
go rady zakładowej. Krytyka 
jest bolesna - mówili moi 
rozmówcy. 

- To prawda, .ąlę gdy po­
~obnych wykroczeń nagroma­
dzi s ,ię oo niemi.ara, gdy wy­
kroczenia przejdą w nawyk, 
w styl postępowania. Co wte­
dy zrobicie? - SJpytałam. 

- Cóż, wtedy trzeba zdej­
mować takiego towarzysz.a ze 
stanowiska. 

- Otóż to. Przez szczerą 
krytykę trzeba więc zaPQbiec 
rozprzestrzenianiu się zła. A 
więc Lukasowa chyba słus7.Jlie 
postąpiła, ujawniając prawdę? 
- Niby ta~. ale ona z.araz 
wszystko rozdmuchuje, potę­

pia, jakby sama była kryszta­
łowa ... Jej wystąpienia, to czę­
sto rozróbka. 

- Chwileczkę„. Czy prawo 
do krytyki mają tylko „kry­
ształowi" ludzie? I czy nie 
nadużywa się u nas słowa 
„rozróbka"? Jeszcze nazbyt 
często jako „rozróbkę" trak· 
tuje się fakt, że człowiek bi je 
się o słuszną sprawę, dąży 
do usunięcia zła. Czyni to 
wbrew kacykom, asekuran· 
tom, wbrew biernym, sf1li­
sirzałym wygodnisiem, hołdu-

Zrzeszenia Studentów Polskich 

Rozważania 
delegata 

Do Il Krajowego Zjazdu 
ZSP, w którym będzie uczes­
tniczyć m. In. 24 delegatów 
młodzieży studencklej ze śro­
dowiska łódzkiego - pozosta­
ło kilkanaście dni. 

Mamy poza sobą konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze ke>­
mitetów uczelnianych Zrzesze­
nia Studentów Polskich. Mo­
żna śmiało stwierdzić, że do­
starczyły one sporo materiału 
delegatom na Zjazd. Nie tylko 
zresztą delegatom. Warlo~ć 
konferencji polega na szczer~lj 
w większości wypadków rze.­
czowej krytyce dotychczaso­
wej pracy Zrz,eszenia zwla~ 

szcza w dziedzinie kontroli 
spo!ecznej spełnianej poprzez 
komisje stołówkowe, komisje 
zdrowia itp. Słusznie skryty· 
kowano naszych delegatów 
w komisjach stypendialnych, 
oraz nasz- pracę w Domach 
Studenta, niedostateczną 
dzi ałalność ku~turaino-wy-
chowaczą I wiele innych od­
cinków pracy Zrzeszenia. 
Materiał z konferencji jest 

więc spory, chociaż ukazuj11-
cy w większości wypadków 
strony ujemne. Nie mogę l)O­

wstrzymać się przy okazji ocl 
jeszcze jednej, zasadniczej u­
wagi, która napawa mnie 
wielką otuchą. W dyskusjach r-------------. na konferencjach odczuwało się 

Sl,adem art11kułów coś nowego. Dawno nlespoty-
1 kane ożywienie, wiele śmia· 

Jeszcze raz 
o Tuszynku 

łych wystąpień pełnych gospo­
darskiej troski I wspólodpo­
wiedzinl no~ci za pracę 1 za ży­
cie studentów - oto co cecho­
wało ostatnie konferencje. 

Tyle o materiale z konfe­
rencji uczelnianych. Dokładne 
jego przestudiowanie przyda 

,,ł znnutów Csytelnlka, ciyn klo 2a się na pewno każdemu dele­
to odpowiada" - pod tym łyt\Jłem uko· gatowi. Chodzi jednak przede 
ial olę w dniu ~a,>IX. br. ortykul w wszystkim o to, eby delegi1cl 
„Glosie Robotniciym". Była w ~Im na Zjazd dobrze wlt'dzleli, cze­
mowo o nieponqdkach w Janatonum 
prieciwgruiliuym w Tunynku 1 w któ- go studenci oczekują od SWO­
rrm - co nałeiy podkreśl!< - k~raclu· jego Zrze~zenie: Tylko wtedy 
n• konystajq • wStelk1ch nainowo• bowiem prniiram I statut Zrze­
cte!niejnych unqdz.en I tobiegów oro2 qzenia "ft>''zle przyjoty przez 
troskliwej opieki lekarskiej, uęu .... 

Jak us!o1unkowol 1i~ Komitet Powla· mlodzleż studencką do r7.etel­
towy PZPR w todii do ujo~nłonel nej re~li?,acjl, kiedy będzie on 
p;iet, no• tYtu~<ll w Tus11n~u ien~t~ 11k.onkretnia·I jej marzenia, 
n1• wiem, poniewoi 1 KP nie naden i . 
Io do ;.dakcji iadne wyjo<nienle. • kiedy będzie stwarzał sze­
Otnrmoliłmr no!omia1t pismo ' WY· rokie. młodzieńcze perspekty­
dtlału Zdrowia Pre1~diu'!' Wo) . . ~N w wy prRcy, 
todti orat odol1 vwn101kow kom1•i• . b~· 
do'ąuJ sprawę. Wydaje ml się. te w nowym 

Sr•cJalna komi•!• Wydtlolu Zdro· programie pnwinien być ze-
wło .-nvtna)e i• wiele postawionych h d t . ki r 
w or~lrnle 1a~tJtów Jett słusznych, m. C 0\Vanv PO c:; 8WOWV e U­
In„ ;0 dru~I• !niac!anle c1ę110 wyda· nek naszel'(o Zrze•zenl11 jako 
jo się , opółnlenlem, .1~ 1darza tlę, nr,1rnni71łCjf o ch11raklf'!'7.e 7A­
ił P••l:kl sq molo tremwe, np. pny w dowym. Rozszeneni.a wy. 
1odłospme lon;lc\m O . 

• • mnga natnmin•t T11kres dzia-
KomlsJa podlę!.* wiele wniosków, łalnoilcl 7.rzes:>:enla. 

które mają na celu ~•u.nięcia niedo- Na pewno wiele lnnYcll 1e-
cią~nlęć orat usprown1ł'ln;e proc:y per· . . ['ś 
soOe:u sana torium. Międ'll Innymi - $7C7.e sprnw pnml]a I. mv W na„ 
dvroklot powoła ~om.isi~. któ•a •y•te· szej pracy. Ale l te, l<tńryml 
.,,,1yt1nie dokon.y„ac b~d11e lolnych lnteresow~!l(my sie. były, jak 
kentroli w kuchni i sfo lbwkach. Komi- t . ż ó .l k 'vane 
sja ta będiie s ię Interesował takie ja· O JU . m \Vl ~m, W'~ OnV 
kością 1 ilo!clq posiłków wydo~a~rch czę•tokroć meu(!olme. C1:ęsto 
1 magamw gló„nogo. Spostneienia I w drnbi11zgow:vm poszuk1w~-
uwagi komisji maja być. nalychmiosł niu form gubiliśmy cenną 
pne1catywane dyrelc:torow1 .sonato.num. • h 
klóry „ razie potneby będ•ie wyC>qgql treść . My~lę, ze l O tvc za­
OdQO"Niednie konsekwencje W otosunku !Uldnjpnj~r>h t~?l'b!I będzie mÓ-
do winnych. wić na Zietdzle. 

We Vlfnioskoch kom1sll Wvdilolu Zdr<>- . 
wia zwraca si~ również uwa9ę na Refleksie można by snuć da-
wt moienie kontro U w zokre~łe ochron~ lej ... 
m'enio !polectnego, oby me ~opułck Lepiej będzie jednakże, je-
do 1danO;łlt:YCh $1tt popnedruo luo- . 
di'~;, arłykulów spoirwcHoh, śh będą one snute na spot-

Dyrokcia snnalorium zobowiaie kle- kaniach z deie-g11tami. Na spo­
towników pawilonów, otd1n•l?rów I te· tkaniach bardzo swobodnych , 
kony·n1ysł•ntów do nawlqtc'll1ID stole~· h . . n 
konh>łl.lu 1 kuroc junaml nie tylko w roboczyc , organtzow~nyc 
1nkres1• lec1nietY10 1 ole I w~r,unków przez samych delegaLow W 
bYl>wych ora1 san'tarnych. Kom~•1a po· Domu Studenckim czy w cza-
lrcHo r6wnlei pneprowad1an1e uę~ • · d k ł d 
stvch deunf~ktli ora2 mycia nafelc \ s1e przerwy rruę zy wy .a a„ 
1t>l'k<lw ~•<"ych. mi. Ważne jest. by delegaci za. 

Wydaje •ie ko~iecJ~•· aby dło za· pozna li się z jak na iwiększą 
beto ie~ten lo teohzocl• tych posiano· iłośc l g wynowiedzi studentów. 
w·eń Komi1io Zdtow1a Wo\. RN w lo• · ..., ł"' 
d:l ~tnymrwola stały kontakt • •ano· Szczególnie ważne jest to dle 
lorium. Bvć moie - dyre~tor •0 n°1?" dC'legatów szkól artystycznych, 
rium, •tóremu ;,':'włenono· ~ wylton~ 111• których młociz1eż ma wiele 
wlęk11ośd 1ale<en komi51. Wyd11alu . . 
Zdrowia, napotka no trudnołd I tn• słusznych pretensji. 
bo będile mu p...,h w Ich prmwy. CZESLA W WIS NIEWSKI 
•1•1tnlu, i, p

1 
prz&wodniczqcy KO ZSI'. 

Jącym zasadzie: „Po co się n~ 
n1żać, po co się mieszać", Są 
lnnl od tego. Jakoś się ta bie­
<ia przewali Jakoś to będzie. 
Byle mnie nie ruszali". 
Przecież nie ci potulni 1 cisi 

posuwają naprzód nasze spra­
wy, ale ol „niespokojni", któ­
rym nasze sprawy powszed~ 
nie spędzają nieraiz sen z llO'" 
wiek, ci mający odwagą mY­
śleć samodzielnie i n igdy nie 
składać broni przed trudnoś­
ciami. Jakże męsto krzywdzi· 
my ich szpetnym epitetem 
„rozrabiaczy". 

I jeszcze jedna sprawa. Na· 
zbyt często słysząc krytykę, 
nie ustanawiamy się, co da­
ny człowiek krytykuje, cr.y 
wypowiada się w slusz.nej 
&prawie, ale przyglądamy się 
wpierw krytykującemu. Co 
zacz ten śmiałek? I „hajcta na 
Soplicę. Z wysiłkiem godnym 
lepszej s:prawy odgrzebujęmy 
jego „grzechy". Tak było wo­
bec Lukasowej, tak było wo­
bec starego towarzysz.a „Sit­
k.ao. 

A takich ludzi jest przecież 
wielu, w różnych fabrykach I 
instytucjach. Pri.estańmy pa­
trzyć na. nich przez powięk­
szające szkło! Poświęćmy czas 
f energię na usuwanie zła! 

- Wróćmy do sprawy pi­
jań&twa, towarzysze. Czy do­
brze się stało, że wypłynęła 
ona na konferencji? 

- Dobrze. Walim z pijań­
stwem, które rodz[ bumelanc­
two i chuligaństwo, powinna 
toczyć się w zakładzie, t.:.m 
gdzie przebiega najważniejszy 
front naszego budownictwa. 

- A czy o!ńra, bolesna kry­
tyka pomogła w wykorzenieniu 
zła? 

Owszem, przychodzą tu wy• 
cieczki ze szkół. Codziennie wpa· 
da ktoś, by pogrzebać wśród sta• 
rych książek i dokumentów, ale 
o tloku, czy niezwyklej frekwen­
cji mówić, niestety, nie można, 
Szkoda - wystawa jest ciekaw• 
i nie tylko miłośnicy bibliotecz­
nych „białych kruków" znoleźli· 
by na niej coś dla siebie. 'l"rzeba 
tylko przyjść. 

Powtarzam - trzeba przyjść, 
bo zanim się człowiek wybierze 
myśli sobie zazwyczaj - Mickie­
wicza dobrze jest poczytać w do­
mu, dobrze jest rozsmakować się 
w jeeo wielkiej poezji przy spo· 
kojnym świetle stołowej lampy, 
ale tak, na wystawie, to obeJrzę 
parę rycJn, parę reprodukcji sta­
rych rytów, rzucę <>ki~m na o­
kładki książek i co dalej„. 
Rzeczywiście - co dalej. Nie 

każdy jest miłośnikiem starych 
książek, a nawet oryginąlny rę­

kopis komisarza obwodu raw- I 
sklego z roku 1896 do burmistrza 
Rawy Mazowieckiej, polecający 
konfiskatę rewolucyjnych dziel 
Lelewela i Mickiewicza. czy po­
dobny (też oryginalny) rękopi$ 
komisarza obwodu sieradzkiego 
do burmistrza miasta Pabianic 
z poleceniem konfiskaty „ Pana 
Tadeusza" - nie każdego zacie­
kawi. 
Patrzę właśnie na rękopis. Po• 

chyle, kunsztowne pismo, któ­
rym wykaligrafownne jest jak to 
poleca się burmistrzowi mia~ta 
Pabianic „.„aby na Dzieło to ści­
słą dawał baczność nie tylko u 
kupców, szczególniey ksią~kaml 
handluiących lecz u prywatnych 
osób ... "a 

Data na rękopisie stara - 1834 
rok, ten sam, w którym spoczy­
wający w sąsiednięj gablocie je­
den z pierwszych egzemplarzy 
paryskiego wydania „Pana Ta­
deusza" ujrz:al światło dzienne. 
Dobrego nosą mieć musiała car­
ska policja, skoro już wtedy od­
czula i doceniła patriotyczną, 
niebezpieczną wymowę dzieła. 

Cofnijmy się jednak. W chro­
- Pomogła. Konferencja u- nologic1nym porządku leżą książ­

~łys.z.ala przyrzeczenie skryty- ki Adama Mickil!wicza, leż.<1 u-
k h W · d' 'ed twory, jakle czytywał w czasle 
owanyc · ypowie Z l ne- studiów na Uniwersytecie Wileń­

go z nich wstrząsnęła do głę- •kim, czasopisma. Na ścianach 
bi załogą. Nie jest przypad- reprodukcje obr u.ów, Oto Mary­
kiem, że obecnie, po konfe- la Wereszczakówna - pierws~a 
rencji, załoga z wrzeciennic o- miłość Adama, za której sprawą 
kazała całkowite poparcle dla lry•nąl z niego potężnv strumień 

miłosnych poezji, Niezbyt nawet 
dec?'zi i dyre_kcj\ w sp~awie ta dna - jeżeli wierzyć dawnej 
małstra Stamsława M;, ząda- miniaturze i jeżeli mier7yć wszy­
jąc ukarania go za p1Jańs two, stko dzisiejszymi gustami. r re­
domagając się pozbawienia go I produkcja autografu. skompono-
tanow~ka na pewien ok r<'s want>wn r~z tz nią walca, portre-

cza·su i przekazywania jego ty !"Iickiewicza, wspólczesne 
'-k , . . zdjęcia ze !laryeh Tuhanowioz. / zaro„ ow zonie. Wybieram t.o wla śnie - cho-

P ijaństwo przestało być ciai n ie to jest najważniejsze. j 
sprawą prywatną maj stra M„ Najważniejs7.e są ksiąoo - wie­
jeg0 żony l dziecl Kolektyw le książek, Ale .to, o czym pi.szę, 
wziął sprawę w i'\VOje ręce. I Jest bll~.e. N1:e wszystko Jest 
nie tylko sprawę maistra M. "prawą w1e<l7.Y 1 bałbym glę pi-

' . d sać o wystawie pod Je<lnym tyl-
Zaczęto zastanawiać ~1ę na. ko kątem - czego ~ię z niej 
postawą I ~chowaniem ~1ę i:nożna nauczyć. Wiele r1'E!CZY 
mnych czlonkow załogi czę>to iest sprawą wzruszenia - ono 
zaglądających do kieliszka. ogri.ewa wykallgra!owane litery 

Jeden z moich rozmówców obja§nienla „CoUege de France 
'ed I ł· - Legion włos.kJ - Trybuna 

pow1 z a · . . . Ludów". I myślę, że leżące w 
- Akurat tak się złozyto, ze dziale, o którym mowa. pokllt­

na konferenCJi w WZPB 1 ne dzieło Mickiewicza Lit.eratu­
Maja „wyszła" sprawa pijań- ra slowia!\ska" moi<! i;;;intcreso­
stwa. Jest to przypadek. wać dopiero wówczas, gdy u-

Teraz jestem już na wo!. 
T1ości. Bardzo żalu.ie ,wego 
dawnego postępowania. 
Zmien\!am się, du~o arozu• 
mi11.lam, i nienawidzę tych., 
którzy wprowad~i!i mni• 
do roboty przeciw Polsce. 
T11lko mimo wszystko cze­
goś się boję, W ' fal>ryre, 
gdzie pracuję, nikt, oprócz 
personalnego, nie wie o 
mojej przesz!oścl. A ja 
grJ)zę się w sobie, i nie 
wiem. co mam zrobić, bil 
moit życie by!o piękne i 
dobre. Więc proslę Clę, 
„Glosie", napis: mi, czy ja 
mogę być jeszcze dobrą I 
pożyteczną ob11watellcq{ 
TERESA, byla więźniarka 

DROGA TERESO! 

Szkoda, źe nie przyszłaś do 
naszej redakcjL Porozn"8-
wiałabyś z towarzyszami. o­
powiedziałabyś o sobie na 
pewno więcej nli napisałaś 
Ale, jak sama pis.1.es1Z - ba­
łaś się. Boisz się ciągle. choć 
sama n ie wles-z czego. I oto 
napl.>ałaś list, anonim. Mam 
go przed sobą. Na małej, 
niebieskiej kartce kllkanaś· 
cle wierszy prostych &łów, 
wywanie człowieka, kt(>ry 
kiedyś 'I.błądził. 

Kl!!'r-Ownictwo redakcji po­
leciło ml odpisać na Tw~J 
lls-t. Piszę więc do Ciebie, 
Terel!O, l pragm:, by to oo tu 
:p<>wlem, pomogło Cl Jakoś. 

Ma~z dwadzieścia jeden 
lat. Piękny to wiek I piękne 
w tym wieku tycie. A Ty 
na pewno już nlern prze­
kl lnalaś je, żll lud-ile, wro• 
gawie Polski Ludowej wclą-
11nęll Clę do •wej klik\, do 
spi~ku prz~lw władzy, któ. 
ra iworz ·la młod ·m tyclt 
radosne J 1:i;częśllwe. 

Nie wmawiaj sobie, Tere­
so, że przyczyną wszystkiego 
stała się „nuda prowincjo­
nalnego miasta". ~Y wlesq;, 
ilu młodych ludzi i tzw. 
„gluchych prowincji", z od· 
leglych wsi, wyrosło na war­
tościowych, Mużącycb oj­
czyźnie każdego dnie, oby• 
wateli? Czy wiesz, że tysil\• 
ce chłopców I dziewcząt wal­
czy z wrogą plotką, z sabota­
żem, z zakłamaniem, ze 
ws?:ys.tkim, oo złe? W takich 
prowincjonalnych Jak 
niegdyś Twoje - miastach 
trwa walka nowego z.e sta· 
rym. Wciągnęli Cię do walki 

Prz~ Tobą piękne życie, 
wolne od troski o pracę I 
chleb. A Ty pr"gniesz prze­
cież żyć !npezęj nii d~wniąJ, 
tylko nie wies.z, jak to zro· 
bić. 

W plerwS?.ych Jatach u. 
macnlan.ia ~ię wl~dzy rjl­
dzieckiej, kom~ornoicy jed· 
nego 'l malych miast na U· 
krainie papisali list do 
wielkiego pis11rza I wielklą­
go przyjaciela m!odzi•iy 
Maksyma Gorkiego. W liście 
tym opowiedzieli o swej pra­
cy, o naucę, o uib11wle. A na 
~a.kończenie pl"lyznali, że 
nai>rawdę nie wiedzą, co ro~ 
bić, by ~ycie byto jeszcze 
piękniejsze. Gorki nBtych­
m iast po otn:ymanlu listu 
odpisał komsomokom Przy. 
toczę Cl fragment tej odpo­
wiedzi: 

„„. J~ll Wy, młodzi, na­
prawdę Pożądacie wielkiego 
I i;iięknegp iyci<i - twórzcie 
Je. stańcie do precy ramię 
przy ramieniu z tymi, któqy 
po bohatenku budują wiei· 
kle, niezwykłe życie. Ileż 
Jeszeze w:;paniałej, konkret­
nej roboty musimy wykona~ 
dla W?.bogacenla naszej 1.le­
mi, dl• wYZ~lenia iudd z 
haniebnej nh~woll przesą­
dów, upriedzeA l H.bobo-
nów„,•, 

Sądzę, Teręse, te pe p~e­
my•lenlu tych ałów, maj­
dziesz odpowied,t na dwa o­
etatnle pytania zawarte w 
llści1 do redakcji. 

I lesicie led no, Teretio. 
W!ed1, ie teraz muslu u­
C7.yć 1lę, rnual~i odrobił: te 
dwa •lr11cone lita. Czytaj 
d ut.o dot)rych k$1ąt.•k. po_, 
r.naJ dzleh1 kluyków mark· 
1t'lmU • len1nlimu, poznaj 
dumn, przt1:iłrl!iO P!1i~kltl 
kluy r<1bntntcnJ, To ró­
wnlet pomote Cl ttt>zum!eć 
Wlf!lkt ~ens nuzego tycia. 
Pomogą Ci w tym również i 
pewności' kole4Zl' ZMP-ow­
cy. 

BALINA 'BATOROWICZ 

P. S. 
Nie gniewaj slę, Tereso, 

te zwntcam sii: do Ciebie 
wprost, po lmlenlu . Robię 

to dlatego, że mam niewie­
le więcej lat niż Ty. A prte­
clet my młodzi, wuyscy je­
steśmy przyjaciółmi." 

B. B. 

Portret olejny 2eromsklega, p_.tila J~o córili Moniki 2eromskleJ. 

Zmarl 20 listopada 1925 roku, Od dnia jego $mieTcł mł­
nę!o pe!nych. lat 30, a przecie? jego ksią~ki nie strnciłll 
swo;e; aktualnej wymowy. Twórca „Ludzi bezdomnych" 
I ,,Popiolów", twórca „Turonia" i „Przedwiośnia„ wspa. 
nłaly noweli.~t(l i powietciopi.mn, pamiętnikarz i dramct• 
turg po~ostawil po sobie nie tylko arcydztela sztuki pisllf'• 
sklej, ale przede wszystkim dzlela wielkiej spo!ecznej p41ji 
l odwagi. 

Rozpoczynając swojq karierę p!sarskq, po p!erw1z11eh 
oglo~rnnvcl1 nawelach, zanotował żeromskl w pamiętniku: 

„Mituję cię, wielki !udu prostacty, schylam ct się do itóp 
z blapaniem, byś z~flzum!ał takich ;ak ;a ł byś kiedy§, gd.11 
nas nie stanie, dobrze naa wspomina!". 

Był ;ui dojrzalvm pts11rzem, kiedy zanotował znow1•i 
„Bylem iawsze jak dobos<-, który biegnie be:i: tch.u Qbofe 

rp1'acowanego szerepu, Z114ny takt wybijając palkq". 
Ta wzruszająca prośba o pamięć !udu zostala - ł trud1to 

w to wq.tpić - wy$łuchtUHJ.. Dobosz - mimo J>Ont1Jltlc 
swych i btędów, mimo potJmlę~ l regl'esów - bieg! obole 
spracowanego ueregu l buntowal go przeciwko uciskowł 
I knywdde. I wciąż jeszcze biegnie z nami. 

Sprnwiedltwle napisał o nim Antoni Słonimski w wter„ 
szu „Na śmierć Stefana Żeromskiego": 

Z ran, które targał pazur twł, 
Zostaly bllznu. 
1 łpi Ojctyzria, gdy trto ~pł 
U stóp Oiczuznu. 

Patrz, 111k ucłek11. :r twarz!/ k1ew, 
Jaka .1e•t blada we fole. 
J ui jej nie zbudzi gniewn11 lew 
R11cz11c bolefoie. 

Prototyp samochodu 
, . 

gasn1czego 
na pod wozi ach 
,,Star 20" 
Sanocka Fabryka Wago­

nów przystąpiła do produ· 
kcji prototypu nowel(o sa­
mochodu gaśniczel(o, które­
go konstrukcja opracowana 
została przez Biuro Kon­
strukcjj Przemysłu Motory-

zacyjnego. Będzie to beczko• 
wóz o wydłużonym J>Odwo­
ziu, z !lUtopompą o dużej 
wydajności. Posiadać on bę­
dzb również miejsce I u­
chwyty dla umocowania 15• 
metrowej rozsuwanej dra­
biny, sprzętu gaśniczel{o, SY• 
11na!izacyjnego i ratunkowe~ 
go. Beczkowozy gaśnicze 
zmontowane zostaną na pod­
woziach „Star 20" · produ· 
kc.wanych w Starachowi­
cach. 

- Czyżby to był przy!J<ldek. przytomnimy sobie, że z trybu­
towarzyszu, że ludziie zaczy- ny fr~ncusk1<!j uc~lnl i:nówil o 
nają ko'arzyć walkę 0 plan z pięknie sł(>w1 ańsk1ej ilteratury 

' d · i ? J st , ten sam Mickiewicz, który tak 
tym zaga .fllen em e „o chętnie s.i ęgal po ludowe bia-

z nowym I zasł~ż.oną za to I-""""""""------------~----...-------~---~-----~----..--..... ._„ r 
zdrowy ob.Jaw. wiary .~o)ekt~- loruskie podania I pisał „o pie­
wu w swoią silę. O p1Janstw.e śni gminna - ty arko przymie­
mówila również. przewijaczka rza". 

ponioslal karę, 

Teraz - jak pls-ze!l'Z. 93ma 
- Jesteś już na wolności. 
Władza ludowa przywróciła 
Cii: naszemu tyciu. I na• 
prawdi: Tereso. nie ma si~ 
czego bać. Trzeba tylko pra­
cować uczciwie, z poświę­
ceniem. Trzeba zasłużyć so­
bie na szacunek ludzi - to­

WYMIENIAMY DOSWIADCZENIA 
Janina Czaja na konferencji M~że z~ ktoś Inny czuć 
partyjno _ ekonom ieznej w będzie co. mneg,o - w każdym 
ZPB im Marchlewskiego. bądź ra:i;i.e sll<'Koj~, mądra 1 

' . . dyskretnie zieleruą przybrana 
- Dlaczego kierownictwo wystawa ku czci Micklewicz:a 

tolerowało wykra:rzeme na· sprzyja .vz.ruszenJu. 
szego młodego maJstra? - PY Dlatego na pytanie - co <la· 
tała tow. Czaja. - Dlaczego lej - odpowiadam: dalej, poza 
nie powiedzieliście grupie par- oklad'<ami książell;, aµ_tografami, 
tyjnej, że on pije l dlatego o- listami,. dokumentami . I tym 
pus.zcza pracę? Przecież my, w~zystkim, co ~tanowi sumę 
jego najblli.si musimy mu rę- WJedzy o MlckleWJczu, Jest lesz.: 

' . cze w1.rus1.erue. Dlatego t<•z 

warzyszy pracy. 

W Twoim zakładzie · Jest 
na pewno jakiś zeo.pól ar1y­

Kondensatory statyczne 
podnoszą oszczędność 
en ergi i elektrycznej 

suma oszc:zędnokl Jest czy• 
stym l.Yik.ięm dla na.v,ych ia• 

czników rwiazda tr6~at 
dla silników o vniennyrn ob­
ciążeniu itp.) instalować kM• 
densaW.ry statyczne, które 
dają tań.ue I radykaln!cjf~ 
rozwiązanie. Ro:1:począć trze~a 
jednak od usunięcia rażących 
blędów technicznych, a więc 
głównie wymiany źle dobr1• 
nych silników napędowyeh, 

Jnż. WACŁAW GO~~TOFT. 
główny energ~yk 
CZP Gumowego 

kę podać, musimy odsunąć od przyjdźcie po nie na wyst;lwę, a 
tego podłego. nałogu. Potrafi- ra<"I-1' j przyjdźcie po prostu na 
my to uczynić. wystawę. 

styezny, kolo ~towe, świe• Przed kilku laty kondensa­
tlica. Włącz się do ich pracy tory statycz;ne sprowad7.aliśmy 
I nie myśl ciągle o swojej z zagranicy. Słusznie więc i.n­
przesztoścl. stalowano je p i7.ede wszyst-

kładów. ....-~~--~--~--~~~~ 
HALINA ŻYŻKA JERZY PANASEWICZ 

MOSKWA-STOLICA KRAJU RAD 

NA ZDJTi;CIU: Plac Czerwony 

Dla Pols-k\ Ludowej mot- k im tam, gdzie były szczegól-
nie potrzebne. Sytuacja zmle­

na pracować wszędiie. 'fwol niła się. k iedy w 1953 roku do 
koledzy, zetempowcy, pro- produkcji ki:;11densatorów Pl7-Y· 
wadzą walkę nie tylko o wy- stąpil przernysl krajowy, Obe· 
konanie planów, o jak naj- cnie istnieją już duże możli­
lepsze wykorzy!tywanie re- wośm, aby za.klady przemyslo­
zerw produkcyjnych Itp„ ale we przez zastosowanie kcm­
równleż o naukowy $wia\opo- dens~t»rów ,ta tYCi\llYCh w 
gląd młodzieży, prowadzą I swoich siłowniach - starały 
wąlkę ze wS1Łystkim co wste- się 1.ao~zczęd~lć energię ele• 
czne, co obce naszej pokoJo- ktryczną. Prteknnają o tym 
wej pracy. PomY.śl, Tereso, zreszt11 pr:zyklady, które po­
czy dla Ciebie nie znała- dam z do~w i adczeń p1•zernyslu 
złoby się również mlej!'<:e w 1:umowego. 
tej ws!ce? Na pewno tak. P1erws.-:ym etapem walk! o 

Pi sze,rz, Terew, że nlenawl• 
dzi!>z tych, kló rzy zaprowa­
dzili Cie do roboty przeciw 
Polsce Ludowej Słu~znle, że 
nienav·idzisz. Cl ludzie są 

po.prawe w11pólczynnlka m•>e.Y 
był<> u nas wła~ciwl! dobranie 
silników napędowych. Kiedy 
jednak były n ierównomiernie 
obc i ążone, a wynikało to 
ze specyfik! działania ma-

Z życia komitetów Frontu Narodoy1Jeqo 
szyn waloorek, nie mogliśmy 
uzyskać wyższego współczyn­
nika mocy jek 0,7. Postanowili-

W Pabianicach przoduje obwód nr 11' 
Obwodowy Komitet Frontu Narodowego nr 11 

w Pabhinlearb należy do najlepiej prncując,vrh 
komiletów w mieście. Zysk1'1 on sobie rlnże 
zaufanit" mieszkańców obwodQ. którym ZB\\l~ze 
śpięs·iy ~ pomorą w załah\ ieuiu ważnyc•h spraw 
bytow~· rh. · 

Wystarrzy wspomnlPol rhorhy o tym, łe Prl'­
zydh•m MRN ora• różne in't~· lucje pnyśpieszy­
ły, dzięki interwencji komitetu. w ponad lrz:v­
dzie•lu wypadkach prwprowad7rnle kapllal-
11yl'ł1 remontów mieszkań, budowę studni, ko­
mórek Itp. 

Nic dziwnego. ż• w katdą środr,, kiedy człon· 
kowle komitetu pt• lnlą dyżury prz:vrho­
dzą do nich mieszkańry obwodu or Il z proś· 
bą o radę czy tei pomoc. 

Czesio również ?bierają •lę oni razem na aka­
demlaeh okotiP„nośclowyrh lub sp(\tknnia•h • 
radn~ml MiPj•kjej Rady Narodowej, które or 
ganizują aktywiści Frontu N11rorlowego N~ jych 
spotkaniarh mi!'szkn.ńcy zapoznają •ie z pracą 
radnych, z~laszają •wo.fp uwagi I wnlo•kl. 

Do osi;u:nięó komitetu mo~na także zaticzytl 
7.orga11izowanle nhwodnwego kola Towarzystwa 
PrzyJ;<tni Polsko - Radzieckiej. 

Zródla lych I wielu WllJ'Cil, alt w1mleolo111ela 

tu sukcesów leżą, między Innymi, w dobrej, rze­
telnej pracy aktywu, a szc:r:P&ólnle agltal orów. 
Wieksznśc a1l!alorów Frontu NarodowPi;o w 
pabianit1klm obwod7ie nr 11 - to rie•ząry się 
a1.1tor)'tt>le1n \VŚri•d spolec·7.rństwa przodo\"niry 
pracy uwoduwej I •Pnlecznl'j, łudził' wale1.ący 
i w~t~lkiml prze,jawen1i blurokrQ.ly2n1u. 

Dobrze znaj;\ mies7kańcy obwodu przndu .fą­
C.Vl'h agil„torów: WincPnlcgo Jaworskiego i Ja­
na Ja~lf"lsklego, Leona l{uszaja, Fran<·iszl<a \o"\' a.., 
'""' skieao I Mariana So111orowsklego, i\delę 
Pliszkę. Stanisława Dtieszko. Swilalskirgo i wie­
lu inn1Th. 
Są jednak I lacy agitatorzy, którzy zaniedbuj" 

•woje obowiązki. opu .•zrzają seminaria I 1Phra­
nia, odrywają •i~ od prący w tert>nte. Warto 
więc, aby np. łłenr;vk Sliwiński, Edmund ł'le­
włł••kl. Kazimil'rz Okrajek czy Stanisław Ja­
girl•ki wzięli przykład ze swych przodująflych 
kolegów. 

WÓ\Vt7.as nslągnlę<'ia będą Jeszcze większe, a 
Obwodow~ Komitet Frontu Narodowego nr 11 
ulrzvmo " dalszym ciągu przodujące miehce w 
l'abiaojęa~h. 

MIECZYSLAW GAMO!tSKI 
aort1pon<łon1 

śmy więc zainstalować w siło­
wni.ach li;ondensatory statycz­
ne. Bez w ięk3zych trudności 
ueyskajiśmy na to zezwolenie 
i w IV kwartale 1954 r. zaku­
pi liśmy kondensatory o łącznej 
mocy 2 tys. kVAr. Ko~zty za. 
kupu I zainstalowania kri.n­
den, alorów wymosły 750 tys. 
złotych, 

W okresie trzech kwartałów 
br„ w wyniku 7.mniej•zonych 
t>plat taryfowych za współ­
czynnik mocy oraz otrzyma­
nych bonifikat z ZZEE za wy­
krn7.ystanie wartośrl wspól­
czynn ika mocy powyżej 0,8 -
koszt energii elektrycznej z:u­
żywane.l przez nai;ze 1..akladv 
zmniejszył się o 2 mln. zło· 
tych. Z prostego 1,atem ra· 
chunku wymka, żę ko~zty 
1w i ą7.ane z zakupem ! ZRin­
stalowaniem kondensatorów 
zostały pokryte przez oszczęd· 
ności uzyskane już w plerw­
IZ)'m kwartale br, J>oeottlla 

Warto dodać, te jak.ość kon­
densatorów produkcji pol$k1ej 
jest dobra. Nawet w okresie 
leLnim. przy gorszych warun­
k•ch chłodzenia, pracują 011e 
normalnie. 

Kondensatory instalowa-
liśmy na ogól w zespo!acn o 
mocy 80 - 100 kVAt', betpo­
średn10 w ro?.dzielnj 111sk1ego 
napięcia. Dla celów doświad· 
czalnych, w jednym z zakła­
dów zainstalowaliśmy krm-
densatory naJp1e1·w przy 
rozdzielniach oddziałowych 
w1.ględn1e przy silnikach r~ę­
du k 1 lkudziestęciu kW. a na­
stępnie przen ieśh~my c11łt1 ba. 
terię do głównej ro7.dzie!n1 ni­
skiego napięcia. Wyniki byiy 
naslępuiące: przed zainstalo­
waniem kondensatorów współ­
czynnik mocy wynosił 0.68, po 
za1nstolowanlu przy rO'l.d7.leł· 
nlach oddziałowych I niektó­
rych silnikach wzrósł on do 
0.82, a po przeniesieniu caleJ 
baterii do rozdzielni 11lównej 
uzysk1rno dalsze podwy7.~7.enle 
do 0,81, Wynika to stąd, że 
bateria z.ain.,talowana w głó­
wnej roz(lzielni jest lepiej wy­
korzystywana . W tym przy­
padku jednak W7.rastają okolo 
1 proc„ w stoounku do ogól­
nego zużycia, straty wew­
ni:trznej sieci rozdzielni. Z 
punktu widzenia Jednak (>!!61-
nego kosztu energii bardzje.1 
celowe jest uzyskanie w-yżs'Ze­
go wspólt-zynnika mocy, nit 
n ieznacl.ne ·zmniejszenie strat 
wewnętrznej sieci rozdzielnL 

Z podanych przykładów wy­
nika, że w r.akh1dach, w któ­
rych pracują silniki o zmien­
nym obciążeniu, względnie wie· 
Ze silników o malej mocy, l'la­
leży zamiast jakichkolwiek ln-. 
westycji , które mają na celu 
poprawę współczynnika mo­
cy tzw. środkami naturalnyml 
(n.p, prza i;to.s·owanie przebl• 

"' ...... , .......... „ ......... „.„': 
Kurhany ł 

sprzed 18 wiekówf 
odkryto i· 

na Suwalszczyźnie : 
Pań~twowe M11zeum t.rcllll-ł 

olog1czne w War~z11w1e prlY 
współprący Zaklądu Anatomił 
Praw1dlowej Człowieka PrlY 
Akademii Medycznej w B!a­
lymstoku, przeprowaqzJlo o­
statnio prace wykopaliskowe 
w mieJscowoścl Szwajcaria. pud 
Suwałkaml. 

Przedmiotem badań arche· 
ologicznych było pol!l kurl1a· 
nowe z okresu rzymskte~o (Z 
Il - Ili wieku naszej ęry) 
gdzie odkryto ponad iO kyr. 
hanów. W jednym z nich pod 
nasypem kamiennym ~nalezio­

no szkielet młodej kobiety i 
d7iecl(a . Przy "'ll' 1" 1 „~tetch zna1 ... 
dowały się naszyjniki z brązu 
oraz m11itcrne.1 rotJuty :tap1•1\C1, 
W innych kurhanach odkryto 
szkielety mę1.r' 7.' •r , 1 broi:. 

Doniosłość odkryc! po111<1b11ł 
takt, że są to nielicznie daty. 
chczas spotykane w Police 
groby szkieletowe z pkre11,1 
rzymskiego. 
Osiągnięte wli:tne dl11 ri<rnk;I 

WYnikj, opracowane ZOlltafl~ W 
najblitszym czasie l opublil;o.o 
wane w fachowych r;or.aBopi• 
smach naulrnwych PfW'!: z~ 
spół prnrownik :S .w n'1 11kowyrh 
Państw. Muzeum Archeologi­
cznego w Wanzaw!e pod kle~ 
runkiem kui'to&l.a J, Anł.c)­
lliewi&:zą. 
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Z' raidu korespondentów po stołówkach OZA 'D . • . d 
"'1, .... _..., .... ~ ........................ - .... -........ .-.... ...... ..-. .... ~ ~ yzuruJące w nie ziele skłep·y I 

Już i ut ro·! I • , 
Obiad obiadowi nie· rowny 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

strzeżeni.a. Wątpliwej jakości 
obirad kosztuje 4,50 zł, (sama 
zupa 2 zł). Stołówka OZR 
przy ZPZ im. Bardowskiego 
nie spełnia swego zadani:a. W 
książce życzeń i zażaleń znaj­
dujemy pełne oburzenia uwa­
gi pracowników. 

bom, cierpiącym na ró:lme do­
legliwości, o przygatowaniu 
dla nich dań dietetycznych. 
Kierownicy stołówek bronią 
się jak mogą przed tym do­
datkowym obowiązkiem. Naj­
częściej jako powód podają 
brak miejsca oraz odpowied­
niej liczby personelu. Jak 
sprawa ta wygląda w rzeczy­
wistości, przekonać się moi.na 
na przykładzie STOł..OWKI 
ZBJ\I nr 13, gd21ie również na­
rzeka się na brak rąk do 
pracy. 

złe stołówki, które nie dają 
robotnikom żadnych korzyści. 
Te ostiaitrue są najczęściej tam, 
gdzie sprawami OZR zbyt 
mało interesu je się dyrekcja I 
rada zakładowa. 

„:.~~~~.!'„::~ przemysłowe i spożywcze I 

~Jft:ft~~Jf;;i] ułatwifyby wielu mieszkańcom dokonanie zakupów 
w sklepach 

brak 
chlt>hie: kaz garnlłurów, pła.szczy i W naszych sklepach jest niew iele oo6b jest przygoto- w potrzebne artykuly bez po-

kostiumów, nagrodzonych wiele ładnych, potrzebnych i wanych na te handlowe n ie- śpiechu, bez tł oczenia się w 
a w ... są 

w konkursie oszczędnego poszukiwanych artykułów. Nie- &podzianki. kolejkach, pozw<>li na doki.a-
wykroju, stety, nie zawsze można doci- W trosce o jak najlepsze w- dne obejrzen ie materialów 

Największa Jednak odpo-
wiedzialność za pracę OZR 
spada na społeczne komisje 
kontroli zaopatrzenia, które 
jako czynnik &p0łeczny mają 
prawo l obowiązek nie tylko 
kontrolować, ale pomagać k ie­
rownictwu OZR w usuwaniu 
wszelkich trudnośal i niedo­
ciągnięć. 

Poka:r; urozmaicony bę- sinąć s ię do lady, aby zobaczyć spokojenie pr:>trzeb ludzi pr.a- czy odzieży przy świetle di;ien-
dzie występami artysłycz- co jest na pólkach. Wszelkie cy, poszczególne dyrekcje han- nym. 

UKRYTE REZERWY 

OZR nie pomyślały dotych­
c::zas o ułatwieniu życia oso-

I mi Otwarte w niedziele sklepy nyml. wstęp za :i;a.prosze-~ sprawunki na jlepiej robi ć w dlowe, w porozumieniu z Wy-
n a • godzinach przedpołudniowych , działem H a ndlu, powinny wy-

._,.__..,...,...,...,...,...,...,_...,..,.._ wtedy nie ma tłoku , ekspe- typować w każd e j dzielnicy na pewno nie będą narzekać 
d ien tki są uprzej me, pokazują k ilka sklepów przemvslowych, na brak kl ientów. Będą na-
różne artykuły, doradzają i spożywczych, które by tomiast lepiej zaspokajać co- tli" ~ ,­

Zapisz się 
itd. stale pełniły niedzielne dy- dzienne pot rzeby ludzi pracy, 

~ W stołówce tej zastajemy 
sporą gromadę kobiet, zaję­
tych obieraniem ziemniaków. 
A przecież w biurze OZR stoi 
bezużytecznie I rdzewieje do­
skonała obieraczka do zd.em­
ni.aków. Przy zmywaniu na­
czyń pracują dwie osoby, a 
tymczasem w dyrekcji przy 
ul. Piotrkowskiej 55 słoi -
ja.ko eksponat do oglądania -
mechaniczna zmywalnia. 

Niestety, tych szczęśliwców, żury. Pozwoli to ludno- a tak ie właśnie są założen ia 

Sprawcy wypadków 
samochodowych 

są natychmiast 
zatrzymywani 

Także zanądy okręgów po­
szczególnych zwi~ów zawo­
dowych, centralne zarządy od­
dzi.ałów zaopatrzenia robotni­
czego przy różnych minister­
stwach oraz WRZZ - powin­
ny nieco więcej uwa,gi po­
święcać OZR i to nie tylko w 
sensie kontroli ich spraw fi­
nansowych. Przedstawiciele 
tych instytucji powinni cz~­
ściej odwiedzać gospodarstwa 
i stołówki OZR, rozmawiać z 
ludźmi, wnikliwie analizować 
pracę stołówek, jadłospisy, ce­
ny potraw, warunki pracy 
personelu itd. Trzeba porów­
nywać pracę wielu placówek 
tego typu, przenosić dobre do­
świadczenia z jednych OZR 
do drugich. Bo przecież dobrze 
pracujące stołówki, bufety, 
czy punkty usługowe w zakła­
dach pracy - to ważny czyn­
nili: podniesienia stopy życio­
wej ludzi pracy. Obserwacje 
poczynione przez naszych ko­
respondentów w łódzikich sto­
łówkach zakładowych wska­
zują, że na tym odcinku jest 
jeszcze wiele do zrobieni.a. 

na wykłady 
powsze.chne TWP 

którzy mogą w gcxlzinach po- ści pracującej zaopatrywać się uspołecznionego handlu. 
rannych odwiedzać sklepy jest,.------------------------­
niewielu, większość osób w 
tym czasie pracuje w fabry­
kach, biurach czy in~tytucjach 
i dysponuje wolnym czasem 

-=- J $"// 
W sklepach galanteryjnycl\ 

nie ma od pewnego czasu szpi­
lek krawieckich. Na brak ich 
nie narzeka natomiast piekar. 
nia nr 49 przy ut. Kilińskie­
go 235, która ostatnio zużyt­
kowala szpilki w formie na,.. 
dzienia chlebowego. 

Cz.ęsto przyczyną wypadku 
ulicznego jest pijany kierow­
ca samochodu. Niektórzy z 
nich po spowodowaniu wypad­
ku usilują zbiec. Tak np. pró­
bowal zatrzeć za sobą ślady 
pijany kierowca Zjednoczenia 
Budownictwa Wojskowego, 
Zdzisław Zuch, zamieszkaly 
ul. Nowotki 259. który spowo­
dowal zderzenie z tramwa­
jem. 

Natychmiastowa Interwen­
cja Jns,pektoratu Kontroli Ru­
chu Drogowego dr:>prowadzila 
do szybkiego ujęcia pijanego 
kierowcy. 

Innym „zuchem" okazał się 
Adam Ludwiczak 1-amieszka­
ły ul. Kraszewskiego 4. Po pi­
janemu prCl'wadzil on samo­
chód z nadmierną szybkoś<'ią 
ul. Piotrkowską . W pobliżu ul. 
Zielonej, na przystanku tram­
wajr:>wym, potrąci! kobietę, 

która w następstwie wypad­
ku doznała ciężkich <>brażeń 
ciala. Ludwiczak zostal rów­
nież zatrzymany. 

Podobna obawa przed zme­
chanizowaniem prac w kuch­
ni przejawi.a się prawie we 
wszystkich stołówkach OZR. 
Kierownicy me starają się o 
to, aby zaopatrzyć kuchnie w 
potrzebne urządzenia mecha­
nicz.ne, dzięki którym moi.na 
by ułatwić pracę personelowi, 
obn,ii;yć kosz ty i wprowadzić .•• 
kuchnie dietetyczne. 

O HIGIENIE 
SŁÓW KILKA 

Więcej 

W każdą niedzielę od go- dopiero po gotlzi.nie 16, wzglę­
dziny 9 w gmachu Wydziału dnie w niedzielę. 
Prawa UŁ, ul. Kopernika 55 Dr:>tychC?.as jakoo żadna dy­
odbywać się będą wYkłady rekcja handlowa-prócz „De­
powszechna TWP. Program likatesów" - nie wpadła na 
obejmuje nast~ujące cykle pomysł ulatwlenia życia oso­
wykł.adów: przyrodniczy, mar- bom pracującym przez uru­
ksizmu - hninizmu, postępo- chomlenie sklepów przemysło­
wych tradycji narodu polskie- wych w niedziele. Wpraw­
go oraz nauki o Polsce i świe- dzie pod koniec każdego m ie­
cie współczesnym. w wykła.: siąca, kiedy grozi niewykona­
dach mogą brać udział nie I nie planu otwiera się niektóre 
tylko stali słuchacze, ale sklepy rów.nież w niedziele, 
wszyscy chętni. Uczęszczający zaopa truje się je nawet w a­
na wykłady otrzymaJą świa- trakcyjne artykuły, ale wtedy 

dect\va ukończen ia. 

Wyk.lady Powszechne TWP I 
roi.poczną się 27 listopad.a I 
trwać będą do 30 kwietnia 
1956 r. Szczególr:>wych infor­
macji udziela oraz przyjmuje 
zapisy Zarząd Wojewód.iki 
TWP, ul. Piotrkowska 68, co­
dziennie w godz. od 9 do 14, 
do dnia 25 listopada. 

takich sklepów 

Dziś premiera 
„Złote~o kluczyka" 

Dziś, w sobotę, dn. 19 listo­
pada. o godzinie 18.30, odbę­
dzie sii: w Teatrze Młodego 
Widza (Monlusold 4a) premie­
ra niecierpliwie przez naszych 
milusińskich oczekiwanej baj-

1 
ki A. Borisowej „Zloty klu- 1 
czyk", Bajka ta opowiada o I 
dziejach chłopczyka z drewna. 
Reżyseria I inscen iz~cja Zbi-

Tn usprawnia iaopnf rienie 

Reorganizacja 
aparatu handlu 

Zgodnie z uchwalą Rady globalne plany handlu deta­
Ministrów z dnia 1 paździem1- licznego, bez rozbicia na po­
ka br. w sprawie reorganiza- szczególne przedsiębiorstwa. 
cji aparatu handlu, przy Ra- Zarząd Handlu będzi e nie tyl­
dzie Narodowej m. Łodzi, w ko ustalał zadania planowe 
miejsce Wydzialu Handlu, po- dla poszczególnych przeds i ę­
wolany Z05taje Zarząd Han- biorstw, ale również udzielać 
dlu, do którego włączone zo- będzie niezbędnych do ich re­
staną zarządy MHD, MHM l alizacji środków finansc>wych. 
przemysłu gastronomic:zmego. Ponadto opracowywać będzie 
Zarząd Handlu zHkwid1fje on plany Inwestycyjne I zatru­

nie tylko dotychcz.ascwą dwu- dnienia. 
torowo~ć w pracy aparatu Więksw~ć przedsiębiorstw 
handlnwego, ale również u- handlowych w naszym mie-
sprawnl obrót towarowy ście z.najdzie się pod o>ta!ym, 
zmniej.<;7)1 znacznie koszty. bezpośrednim nadzorem Za-

Dotychczas niejednokrotn ie rządu Handlu. Jedynie PDT, 
rola W.vdzialu Handlu o~rani- .,Delikatesy" l sklepy „Gal­
czala się do zatwierdzania luxu". jako wzorowe placówk.i 
planów nadsyłanych pr:>.ez oo- handlowe, kierowane będą 
szczególne zarządy. Obecnie przez centralne zarządy. Utrzy­
Zarząd Handlu otrzymywać mane wstaną także zar-1.ądv 
będzie z MHW 1 PKPG tylko spó!dzielczycb Instytucji h;,n-

dlowych z · tym, że Zat7.ąd 

Krótko 
I Handlu będzie ustalał dla nich 

plany obrotu . 

Czyżby zapomniano o prze• 
pisach sanitarnych? 

Miara „na oko" 

Z pełnym uz.naniem należy 
powitać stanow i&ko Prokura­
tury m. Łodzi, która natych­
miast wYdaie polecenie osa- ' 
dzenia w areszcie kierowców 
powodujących po pija.nemu 
wypadki uliczne, 

Nawet najlepiej przyrządzo­
ny obi.ad podany nieestetycz­
n ie, w brudnym lokalu, nie 
wzbudzi apetytu. Tak się d~e­
je, w stołówce ZPW IM. ŁU­
KASIRSKIEG-0, gdzie wpraw­
dz:ie obiady są dobre i ob!ite, 
ale brud I nieporządek obrzy­
dzają najlepsze potrawy. 
$ciany, udekorowane hasłami 
sprzed roku, posadzka zamia­
tana nierzadko w czasie wy­
dawania posiłików- źle świad­
czą o peroonelu tej stołówki. 

gniewa Jabłońskiego. sce- 1 
nografi.a Jerzego S1eskiPgo. """""'""'""""""'" 
choreogr.a !ia Haliny Koszelo- 0 Wielu 

I Utwr>rzenie Zarządu Handlu 

1 
wzmo<:ni rolę Rady Na ro<lo­
wej w tej dziedzinie. Ponad to 
aparat handlr:>wy poddany zo­
stan ie więkHei rnz dotych­
czas kontroli sp'>! eczeńst wa. 
Zarząd kleroweć będ7.iE' h<tn­
dlem w oparciu e> wnioski i 
uwagi ludności. 

- Jest jut pól litra, czv 
jeszcze nie? - pytanie takie 
<a.dają sobie już od dluższego 
czasu ekspedientki sklepu PSS 
935 przy ul. KiLińskiego 227, 
które z braku malych mial' 
odmierzaja pól litra mleka 1.0 
czerpakach litrowych. 

RA. 

RAID WYKAZAŁ, ZE.-

na terenie łódzkich zakła­
dów pracy oprócz dobrych są i 
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Szachowe 
mistrzostwa 

Polski 

SOBOTA 
KOSZVKOWKA 

Stil11 Wlóknlana, Zo~qtn" H1 -
;odi. 18 - Włóknlorz lb - AZS (kobie­
ty), godz. 19 - Włókr\lon lb - Stert 
12 (męiczyin i). 

W 10 rondrle nachowyc.h mlatl"l'ostw 
Poloki Gromek wygrol t Dwonyrllklm, 
Balcon.k 1wycl~lyl Gnloto. Gnwllk<>W· 
slcł pokonał Stokłoe,, o Brotosz•w1kl 
tremltO>Noł t Witkowslc:lm. Po:r:oatołe 
partio odło!ono. 

Po 10 nmdzle prowadzi Soleold - 7 
pkt. przed Bolcc>rkl""' I Gromkl•m -
po 6 pkt. orot Dworzyńskim I Gnio­
tem - po 5,5 pkt. 

Niedawno „Arged" zorganiwwal w naszym mieście wy­
stawę artykutów gospodarstwa domowego. Zwiedzajqcy 
wystawę wype!nia!ł także ankietę, w którei m. ;n. z-rini­
dowało się pytanie - „Któr11 zklep w ł.odzt z artykula­
mi gospodarstwa domowego jest najlepiej zaopatrzony?'", 
Po sprawdzeniu ankiet okazato się, że sklepem takim 
jest sklep ZSS nr 107, przy u!. Piotrkowskiej 66, w któ­
rym zawsze znajdu.;e się bogaty asortyment towarów, 
a kierownik! persc>ne! sklepu dba.ją o to, aby każdy kl!ent 

wyszedł zadowo!01ty. Sala Sporti, Północna S6 - godz. 18 „ Sparto - Stort 1 (męic.yin1), Kot„ 
Joiz - AZ.S (mętc.yini ). 

Ochotnicy 
przybywają 

W nagrodę za ofiarnq pracę t troskę o konsumentów, za­
loga sklepu otrzymała radwodbiornik marki „Moskwicz"• 

NIEDZIELA 
Sola Włókniano - godz. 17 - Włók· 

"1arz - Sporta I (Igo (męsko), godc. 
IO - Sporta· Ib - AZS (męsko), godz. 
11 - AZS - Start (teńska). 

Sola Sparty, Północna '6 - godz. 15 „ SGPiS (W-wo) - WSE (lódi), 

12-MObowa grupo pr<>dukcy)na dzia­
łu szklał'sk iego Spółdzielni 11 C1ystoić". 
to wielcy sympatycy sportu. Kiedy prze· 
c:r:yto-li w no.szej ga1ecie, tr budown f„ 
czowie holi sportowej w lodtl odeiu· 
wajq broAc fachowcOw, o m. In. s.tkla· 
r.y, od ro,zu z:cdekla-rowo li swo]ą po-­
moc. Postanowili oni pneprocowot 
pny budowie jcdnq niedz:! eł•. 

PRZYPOMNIENIE 
SIATKOWKA KOBIET 

Salt1 MDK - c1w6•m•a godz. 10. 
Wl6knlon (Ży•ol'dów) - ~tort (lód,!), 
godz. 16 - Włókniarz (lódf) - Unio 
(tódi); 

PlVWANIE 
a....., MDK - godt. 16 - iawody 

plywadcle pomiędzy Kole1onem (Po1· 
nań) I Slalq (lódi). 

Sckłone Sp61dzielnl .,C1v•to4~" w.­
zwoM do p6jkla w Ich ślady wsryst• 
kich fo.chowców i t•J brantv. 

Komunikat 

Przeprowadzone w poszczególnych zakładach kontrole od­
nośnie godzlin rozpoczynania pracy stwierdzily, że niektóre 
zaiklady ni~ wprowadziły jesreze obowiązującego od 16 wrze­
śnia br. rozporządzenia Prezydium Rady Narodowe.! m. Ło­
dzi z dnia 8 mairca 1955 r. Wobec powyższego Prezydium RN 
m. Łodzi przypomina wszystkim ob Jętym w 7w rozporządze­
niem o konieczności stosowania godzin pracy zgodnie z tym 

!lekc!o plłk1 1latkowoJ LKKF zowie- rozporządzeniem. W stosunku . do niestosujących się będą 
damia. le pny)muJ• do dnlo 21 listo- wyciągane kan.sekwencje przewidzlane rozporządzeniem. 

PltKA NOZNA 
loltlro, ul. Kilińskiego 188 - godz. 

13.30 - m&CZ pomiędzy PUPZ (A klo· 
IO' I KS 9 Majo (IL! ligo). 

poda br. zgłoszenia do kl. B ieńsk i eJ 
I mę1k l el. Z9łouer\lo nole!y noosylat rrezydium Rady Narodowej 
no od•es sokcjl - lKKF, pl. Komuny , 2562-K m. Łodzi. 
Poriskiel 5, ł '-----------------·----------...: 

1. 

Stoi!z oto, Joanno, ze 
Smiesznie potarganymi Do 

] oa nny westchnienia liryczne ... 

tolosami l oczami jak się· 1podzlewa!iśmy, Jak 
błękit, przed szarymi Wenus prz11s!onięta rę­
drzwiami wymarzonego cznikiem frote i krzyk• 
mieszkania i przed pro· nęla§: - Ratunku, po­
b!emem, kto ma zabrać wódź, toniemy/ 

aaństwa młnęly, jaki§ 
atawizm każe mi za­
chwycać się twą sylwet· 
ką ginqcą w tumanie 
sadzy, dobywającej się 
z pieca kuchennego, 
ch.oć w piecu nie było 
ani Iskierki ognia, a tll 
wcale w nim nie pa!ilaś. 
Czyżby więc sadze i dym 
były irracjonalne? Czy 
też pochodzi!y z piectt 
sąsia.dów? A na dobitek 
;eszcze ta woda, która 
poczę!a kapać z naszego 
pieca. Odkręci!em kran 
spodziewając się, że 
buchnie zeń ogień, nie­
stety, zawiódl, uslysza­
!em tylko bulgotanie ..• 

klucze, ty czy twój mąż. 
Gniewnie marszczysz 
brwi i chcesz powiedzieć 
coś pod adresem ZBM. 
Nie - wo!am - nle 
mów, spójrz I na tę 
aprawę lirycznie i po­
myśl, że do drzwi twe­
go mieszkania sq tyllco 
;edne klucze, tak jak do 
1erca kobiety.M 

Odrruć precz my§! 
dręczącą, tź w każdym 
sklepie do zamków dają 
klucze podwójne. 

11. 

W p6.foojesienn11 
%mierzch wmieszał się 
drobniutki śnieg. Zapu­
kano do naszych drzwi. 
Nowi, niespodziewani 
goscie z nowymi gratu­
lacjami. Przeprasza.la§ z 
łazienki, że dopiero za 
chwilę wyjdziesz z wan­
ny, a ja bawilem ich 
rozmową. Jakież by!o 
nasze wrażenie, gdy 
1tanęlaś, Joanno, w 
drzwiach wcześniej niż 

Byl to widok w swej 
grozie piękny, kiedy po 
parkiecie, burzqc, pie­
niqc się, sycząc I zale· 
wając wszystko, plynęła 
ciepła woda z wann11. 

Ktoś krzykną!: ·- Ru• 
ra odpływowa zatkana! 
Czy macie gruby drut? 

Ale skarcilem ao 
wzrokiem. Niech nie 
za.mqca obrazów pe!• 
nych piękna. 

III. 

Wybacz, że teraz va-

Buł czas, Joanno, k!e· trzę na Ciebie, Joanno, 
dy Wezuwiuszowi odda- jak na czlowieka, posia­
wano cześć boską za to, dającego kontakty z si­
że dymił niemiłosiernie. !ami. nieczystymi. (Któż 
Ponoć w ob lokach tego· bowiem zasypany sadza­
dymu pojawiały się bo· mi jest czysty?). 
ginie ksztaltów przecu d· 
nych, a nie brakowało ł 
bogów zbudowanych i 

IV. 

emdeemowskim przepy- Pewnej nocy zbudzi! 
chem. I choć dni po• nas potężny huk. Za.pa.-

!Ilem światlo. Cisza. 
Ra.z jeszcze przeanalizo­
walem sytuację i ustali­
łem, że huk pochodzi! z 
tapczanu. Kiedy go pod­
nieśliśmy, sprawa byla 
jasna. Pękła śruba przy 

mechanizmie podniesie­
niowym. Tapczan naby­
ty by! przed dwoma 
dniami wraz z całym 
kompletem mebli 
pierwszego gatunku -
w CHPD, a pochodził, 
jak glosita p ieczęć. z 
Nowieńskiej Fabryki 
Mebli. 

Bylaś oburzona, Joan­
no. M ówilaś jeszcze, że 
blat biur-ka przy biblio­
teczce nie domyka się. 

Niesłusznie się złoś­
cisz, Joanno, bo pomyśl. 
co bu bylo, gdybyśmy 
kupili meble drug iego 
tub trzeciego gatunku? 

V. 

Za.!a.ma!aś ręce na wi-
dok pokaźnej sterty 

gruzu, jaki wyrrucono z 
komina. Ze łzami w o­
czach. zerkałaś na ścia­
nę, pomazanq sadzami I 
zaprawą murarskq. A 
potem z dziecinnq rado­
foią podniosłaś z ziemi 
wielką, oczernioną ce­
glę. Pobiegłaś do mura­
rzy l wręczy!aś fa, 
mów!qc: W ko. 
minie by!a zbyteczna, a 
wam przyda się przy 
budowaniu takiego sa­
mego b!olm.M 

Tylko nie takiego sa­
mego, Joanno! Lepsze­
go, sumiennie; wykoń­

czonego niż nasz. 

Ale cieszy mnie, że 
nauczylaś się ju:i: lirycz­
nie patrzeć na te spra­
wy. Z satyry bowiem się 
śmieją, na krytykę już 
nie reagują, a liryka ... 
może ta ich. wzruszy. 

Chociaż to wątpliwe. bo 
ci ludzie mają serca z 
normatywów nie prze­
widujących nawet naj­
skromniejszych okiennic 
w mieszkaniach na par­
terze ..• 

W. MACH 

wej. muzyka Aleksandra Ko­
złowskiego. 

W tym barwnym l urozmai­
conym muzyką oraz tańcami 
widowisku prócz. artvstów 
Teatru P owszechnego bierze 
udzia ł balet dziecięcy Społecz­
nego Ognis;.a Artyslycmego. 

Zespól gitor 
ho wojskich 

. przybywn do Łodzi 
Wraz z zespołem gitar ha­

w ;· js kich Pnlsk iego Rad ia pod 
dyr. Jana Lawruslewicza wv­
stąpi w dniu 21 bm. w ~all 
F1lham11:>nil - Tadeusz Fije­
wski, pC>pularny Mun<lz10 z ra­
diowego teatru .,Eterek". 

P<>nad1o w pl"ogramie we­
zmą udziaJ StQ$try Do-Re-Mi. 
które zaprezentuJą publict.11<>­
śc1 kilkanaście nnwvch pi0«e­
nek z repertuaru muzyki lek­
kiej I jazzowej. Iluzjr>nista 
Juliusz Nemo zarlemnnstruje 
publiczności nowe warianty 
i!u1,joniotycme. 

TEATRY 
NOWY - 19 bm. god1. 15 - ;,Molu· 

nyśd", godz. 19 - ,,He11')'ic V1 no ło­
wach"', 20 bm., godt. 14.30 - „Wese­
le Figaro" (przedstawienie zomk" 41te), 
godz. 19 - ,.Don JuO<\"'. IM. S. JA· 
RACZA - 19 bm., god1. 15 - „Balio· 
dy I romonsa", godz. 19 - „Zbójcy", 
20 bm„ godz. 11 - ,,Toki& czasy-'._ 
godz. 13 - ,,Ballady ł romanse"', godz. 
11J - „Teki• czoc;y". POWSZECHNY -
19 bm., godz. 19 - 11 Mazepo", 20 bm, 
goch:. 15 - „Nouayci&I toiic6w", godz. 
19.30 „Współwi nni". MŁODEGO 
WIDZA - 19 bm., godz. 18.30 oro• 20 
bm., godr. 15 I 18.30 - „Zloty klu· 
ciyk". OPERA tODZKA - 20 bm„ 
god1. 10 - „Strcnny dwór". MUZYCZ­
NY - 19 f 20 bm., godz. 19.15 - „Wik­
torio I Jo] hu1a<". ESTRADA SATY­
RYCZNA - 19 I 20 bm„ godz. 19. 15 -
uWio 1 dywonl'cu„. ARLEKlN - 19 bm .• 
godz. 17 I 20 bm., god1. 15 I 17 -
„Jo.I I Molgo1la"'. PINOKIO - 19 
bm„ godz. 17 I 20 bm .. godz. 12 I 17 

„Złoto królo Mego mono 11
1 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Wl~ckowskiego 36) 

dz,i ś, w sobot~. 19 brn.1 aynne od 
godz. 9 do 15. w nlo<ltlelę. 20 bm. 
w godz. od 10 do 16, 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Plołl" 

kowsko 102) - 11 DorOC.Lnc Wystawo 
P•oc Członków ZPAF w lodti otwar­
to codz iennie (pr6c1 pon iech: i ołk6w) 
od godz. 10 do 13 I od 15 do 18. W 
niedziele od godz. 10 do 18. · 

KINA 

sora11~ach 

Dzlł. o godt. 19, w Klub>e MP•K. 
ul. Piotrkowsko 86. odbedzie tle wi~ 
czór pn „Tomasi Monn - tyde I 
dtieło''. Pre-lokc.ie wygłosi Lech Budre­
ckl. 

* • 
Klub MPiK o rgon izuJe kur!. )ętyko ro­

syjskiego li stopnia dla zo. owonsowo· I 
nych . lekcje odbvwot s·ę bedq w śro­
dy I sobotv o godt 19. P1erws10 l@.k· 
cjo w środę, 23 bm, 

Zop lsv prtvJrruje Klub MPiK codrle-n­
nle, od godz 6 do 21. * ,,. • 

W n'ed2lel-= . 20 tm .• o godz. 12. w 
soll odcrytowel Muzeum Sztuki. ul. 
Więl"'.kowsk1ego 36. docen1 Ul )onlno 
Komlńslio wygłosi odayi pt. 11Wae-
1nośredn'owrea.no łulturo mlosl poi· 
sk lcfi'". Wst.-:> wolny, 

* ~ • 
22 bm., o Qodt. 9 , w .WOK, u1. Trou· 

gutto \8, odbedtie ' ' • tP.brnnle ko\&kty· 
wu \nslru'dor6w ort-1styc1nydi., * 'to „ 

OyrH(io P<'ł\stwowego 1 eotru Nnwe· 
qo prtypomlna, te bilety no „Wesele 
Fgo-ro" t dn ia 6 listopodc wa żne sQ 
w 1'1 1edzlelc: no przedstowien;e o godr. 
1~.JO. 

• * • 
Zorrqd Wo jewódtkl TWP rowl~domto 

k""lt!gów, czlonk6w sekc)1 ·olnlceł, ie 
pos.iedte„ i• lf.e 1'.c-ji odbędi :e s ię w on­
nledz \ ałek , 2.1 bm •• o godt 18 . ~ Io· I 
ko lu ZW TWP prty ul . Piotrkowskiej 68. ( 

Kostrzewskleqo W!St.A - .,Silnlelsl od I 
nocy" - godz. 16, IS 20. 20.30. ZA· 
CHĘTA - „Sz•meń" - god1. 16. 18. 
20. 

Dyżury aptek 
Ozislejne! nocy dyłu ru l q nos-tępuiq· 

ce optekł: Obr. Sto\ingrodu 15, Po· 
blonlcka 218, Jaroczo 32, Stalina 50, 
Kop~m iko 26, Piotrkowska 61, pl. I<~ 
śclelny 8, al. Kościusz.k.1 -48. 

Jutro, 20 bm. dyiourujq nostępu]qc:e 
opłeki: Pobłonlcko 56, Plot•kows.~o 127. 
Tuwima ~9. Zielono 28, w~chodn i o 54, 
Llmonows~iego 37, al. Kośc.lusild '3, 

Dyżury szpitali 
Chirurgia; dzll. 19 bm.. calq dobo 

dyi:uru je 1 Kliniko Ch irurg ier.no, ul. 
Wigury 19, jutro, 20 bm „ $!p itol Im. 
Pirogowa, ul. W6lc1ońsko 195. 

Interna: dzi!, 19 bm. cołq dob• dy· 
łuru]• Stpitol Im. Barlickiego, ul. Kop­
cińskiego 22, Jutro, 20 bm. Srpttol im. 
Ryd19iero, ul. Ste-rl ngo 13. 

Dyzur polołnloo·ginellologlczny: dzlł, 
19 bm. od godz. 8 do 20 dyturu}e 
Szpitol Im. Wolf. ul. loglewnicka 34, 
od godr . 20 do 8 S1pilał Im. Curie· 
Skłodowski•), ul. Cu<le-Sklodowskiej 15. 

Julro. 20 bm. od godz. 8 do ro dy­
łuruJe Szpital Im. Jo-rdano, ul. Przy• 
rodnicro 7, od godr. 20 do 8 Si.pitol 
Im. Curle·Skłodowsklel, ul. Curie-Sklo· 
dowskiel 15. 

Ważne telefony 
Pogotowie llntunl<ow• - 254·4ł 
Miej•ka Komendo MO - 25UO 
Miejski o;rodek tnformocP - 1'9·15 
Stroi Potamo - I 

POGOTOWIE MlllCVJNE NR 25-333. 

I 

Wydaje się, że dyrekcja PSS 
Po!ttdnie powimta zaopatrzyć 
sklep także w czerpaki pół!i• 
trowe. 

(Na podstawie koreo;pondencJr 

T. KRZVNOYJKA) 

„ Warszawy u przeobrażą się 
w karelki poJlolo,ł'ia 

Parę dni ternu w artykule 
pt . •• Wyjechalo pogotowie" -
pisaliśmy m. In., że Stacja 
Pogotowia Ratunkowego po­
siada za mało karetek, że 
większość z nich znajduje się 
w bat·dzo złym stanie i nale­
żałoby je wycofać już z obie­
gu. W podobnie krytycznej 
sytuacji znajduje s . ę tabor 
wszy~tkich niemal wojewódz­
kich stacji pogotowia. 
Pewną odsieczą będą impor-

RADIO 
SOBOTA, 19 LISTOPADA 1155 11. 

FALA 20~,1 m 
WIADOMCSCI; 5.30, 6.30, S.00, 8.JO. 

12.04, u.oo, 18.15. 21.30, 23.:50. 
12.15 Miniatury slcrtypc.owe gra T. 

Kochański . 12.'0 Audycjo sz.kolno d lo 
kłos I I li. 13.00 Wiqzonka melod ii 
bolet()Y()'ch. 13.10 Ko:ncert popołudn i <> 
W'/. 14.10 P'. eśn i Corneliusa, Schuberta 
I Brahmsa . U .30 Muzyko roi:rywkowa I 
tatlectna. 1~.00 Drobne utwory w wy­
\c:onaniu słynnych . skrzypków. 15.25 Kon· 
cert rozrywkowy w wykonaniu orki&Jtry 
mandolinistów. 16.00 Audycjo oświato-­
wa pt. „Meble z Radomsko" , 16.10 
Zespoły świ etlłcow• przed mikrofonem. 
16.30 Mo:oiłca muzyano. 17.00 Audy· 
cjo dla d1iecl „Pomł~tom StefQif'lo Że­
romskiego„. 17.30 l6dzki dtlennlk ro· 
dlowy. 17.35 FeUelon tygodniowy, 17.45 
Mu1yko rozrywkowo r płyt, 17,55 11M6w· 
my poprawnie", 18.00 Dalszy ciqg mu· 
zykl rouywkawej. 18.20 Audycja oktuoł· 
no. 18.lS Pieśni I melod ie ludowe 
NRD. 19.2.5 .. Von lno Vcnfni„ - odcl · 
nek 1 o.pow, Stendho~a. 19.SS Z cyklu 
, ,Nowości mu1yki rouywlcowej". 20.30 
Pn:y sobocie po robocie. 21.50 Muzy­
ko. 22.00 Z cy'<lu „Kompozyt<>< tygod· 
nic••, 22.4!5 Koncert wieczorny, 23.30 
Mu1yko no dobranoc. 

towane z zagranicy karetki, 
których p;erwszą partię (W 
liczbie 14) otrzymała już War­
szawa. Resztę będą otrzymy­
wać sukcesywnie inne stacje. 
Ale 90 karetek nie rozwiąże 
jednak trudności. 

Ostatnio w Warszawie I Sła· 
linogrodzle opracowano dw• 
projekty przebudowy samo­
chodów osobowych „ Warsza­
wa" na. karetki po-;otowi• 
(patrz zdjęcie). Prototyp ta­
kiej karetki zostanie w tvch 
dniach pr zedstawiony do za­
twierdzenia. W przerobionej 
na karetkę „Warszawie" b~­
dzie m iejsce na nr:>sze, m ej­
sca siedzące dla lekarza I sa• 
nitariusza oraz miejsce na ku• 
fer i neseser leka·rski. Prze• 
róbka „Warszawy" na karet­
kG nie pociąga za sobą dużycll 
kosztów. 

AUG. 

r-:;~~:~:--- :: 
f DZIELNICA SRODMIESCIE; •' 

: 

dnia 2ł bm., o god1. 16, w 1a· łl 
li WOK, ul. Traugutta 18, od· t 
będzie się odctyl no temat: ł 

l "Wolko o jako;.: pr~dukcji I •' 
asorlymentowe wykonanie pia.. t1 

nów". Obecność aktywistów po- t' 
łiłyctnych i gospodarczych obcto 1 

wiqtkowa. Po odczycie film, 

BAlTYK „Wyrocznia". dodmek 
„ZSRR - Szwecjo no lodz ie" - gcxh. r------------------------------------------
16, 18, 20. DWORCOWE - „PrzegłQd G · 
sportowy nr 6·55", .,Niegrtecr.no Ho· o Ł o s z E N I A 
nus io". „Pieniny" - godz. 16, 17, 18. 
19, 20, 21. 22. GDYN:A - PfOgram 
fi lmów dokumentolno.ośw1 otowych: 
„ Pod znakiem Cho-pina" . „Cyrk" -
godr. 18, 19.30. Prog ram dla nojmlod· 
nych: „Królewno 2:obko" - godr. 16. 
11: MlODA GWARDIA - „Porucznik 
Rokooego"' - godz. 16. 18, 20. MUZA 
- „Skorbv sułtana" - godz . 18, 20. 
PIONIER - .. K-ólowa bolu" - godz. 
17, 19. POKOJ - „Zookozone piosenki", 
dodote-k 11 Budujerny drog i " - godz. 17, 
19. POLONIA - „Sprawo Bluma" -
godz. 15 .~5. 18, 20.lS. PRZEDWIOSN!E 
- "Pierwsry po Bogu", dodoteł.: „W 
postuk lwan ·u d inosourów" - godz. 18, 
20. 1 MAJA - „Zoaubione melod ie" -
gad1, 17. 19. ROMA - .,Ko...J„k" -
god.z. 18, 20. REKORD - „Latarnio 
morsko"' - god1. 17, 19. SOJUSZ -
„ Urok notono" - godt. 17, 19 . STU· 
DIO - .,KO<\ik p~ny"' - gQdz. 17, 19. 
STYLOWY - „Sp1owa doktoro Wogn~ 
ro", dodotek „Strzeimy się grypy" -
godt. 18, 20 SWJT - „R -o Escond ido", 
dodotek „Czy umien poliC w piecu" 
- godz. 15.30. 17 45, 20 TATRY -
„Trzy storty" dodo1ek „Srorlejko" -
godz 15.30. 17.45 20. WOLNOSC -
„Llliomfi"' - god< 15.45, . 18. 20.15, 
seons za<T'kn ioty. WtOKN!.'IRZ - ,.Dlo· 
bel z młyńskiego wtgóno" - godz. 
16, 18, 20, dodatek ,.,.Warszewo'" F. 

DYR. M H O ART. WLOKIENNICZYMJ 
zawiadamia, 

że w dnlo 18 LJSTOPADA br. 
o godz. 9 nastąptlo 

OTWARCIE NOWEGO SKLEPU 
przy 

ul. WŁ. 8 Y TO M S K I E J blok nr 115, 

gdr;ie można z a o p a t r z y 6 się 
w s ze r o k I asortyment tkanin 
W E Ł N I A N Y C H, 
BAWEŁNIANYCH 
I J E D W A BN Y C H. 

2565-K 

Prac•o„nit~y po•zuS.iwani 
Srubowników. tokarzy o wysokich kwalifi­
kacjach za 1 rudnią na tychm iast ZPW Im. N. 
Barlickiego w Łodzi przy uL Żeromskiego 
or 108. 2545-K 

Palacza do kotła wysokoprężnego centr. 
ogrzew. przyjmie natychmi.ast Fabryka Igieł 
Dziewiarskich w Łodzi, ul. Killńskle~o 128. 
Zgłaszać się do działu kadr w godz. od 7 
do 14. 2563-łC 

Statystów kobiet I mężczyzn w wiekµ od 18 
do 60 lat poszukuje Wytwóreia Filmów Fa­
bularnych w ł..odzl. Rejestracja odbywać się 

będzie w dniach od 1 do 15 grudnia br. w go­
dzinach od 9 do 14 w Biurze Angażowani& 
Aktorów przy ul. Łąkowej 29. Przy reiestra~ 
cji należy złożyć 2 fotografie. Statyści już 
zarejestrowani proszeni są również o zgła­
szanie s i ę celem skontrolowania aktu.n lnoścl 
kartotek. 2568-K 

Inżyniera lub tecbnw na samodzielne sta­
nowisko do prac inwestycji przemysłnwei 
przyjmie natychrr\iast Fabryka f{otlów i Ra• 
dlaturów w Łodzi, ul. Warneńczyka 18. W3-
runkl do omówienia na miejscu. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr. 2569-H;, 

fłedotUll kologlum. lteda\100 ftOCUtłny pnylr!IUle eodi!oftll!O • gO<łlł ,._,4, t•kr91an odpOWledzJolny * godt, 10-12, lelelony1 cen!tolo telet. 293-00 (lqa, ze wnvstkl"'I dtlolom<J1 „doktoo noc::. 216·1ł, 1ostępco 'Od , •Ge%• fil>-22. łek•etan odp-. t19-0!I. dtlcl oorlyl"Y i16·1•, dltol k0tfłpondont6w. nst6w I lnte,..,encll 219 ·47. 

tbJo1 mleJ111l ~ dzl~ •looclomfanJ 11•111 llJiDł rołn1 I~ dt!ol cpo<towy 141-711 Redo~clo nocna 1~1 I 1'5-50. Dział oglotrei\ - ł.i>dl, ul. Plotrłcowtko !>e. tel, m~ I 114-75. Wydawco• RSW „Pro10"1 Ąd•n -.dolcc)h l6df, P1otrlcow1ka IJ6, li pl4łl'Oj Ptulr.a llSW ,..l'talQ'\ llldlkl u, !Ili ~-42t l'Oi>•' d"U• ooi. 

- ·· , . Ili 11 C.... ,..numerotv pocztowej „1„1'°"'1• d ł,:IO, ł'renumelOIC w kolpo<lahl i.aldodawyrn „ mle11~czni. Ił z.eo • pnyJmu)c dol0Gatu11 l'riedłitbl0<1two UpowJ.1echnJ.nlo Proą I Kal1&iill .,Ruch~ -· · P.~1~ 
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W Łęczycy 
powstał klub ... 

Towarzyszu Redaktorzel 
Wasze poczytne pismo bylo 

jednym z pierwszych, które 
zainteresowalo się zagadnie­
niem klubów młodej inteli­
gencji. Poparcie, jakie wyra­
zitiście idei klubów, w ogło­
szonym w Waszym dodatku 
tygodniowym, artykule pt. „Po 
prostu" - pismo ciekawe" -
dodało nam bodźca do działa­
nia. Jako współpracownik „Po 
prostu" wyrażam Wam wdzię­
czność i spieszę do-nieść, że na 
terenie Łęczycy powstał wla­
&nie, jako jeden z pierwszydi 
w kraju, klub mlodej inteli­
gencji. 

Na wstępie pozwolę soO!e 
przytoczyć szereg wręcz 
satyrycznych zdarzeń, które 
poprzedziły powstanie klu'rn. 
Nowe nie rodziło się bez bólu. 
Na każdym kroku napotyka­
liśmy na przeszkody. Zarzucn­
no nam elitaryzm, podstawia­
no przysłowiową nogę, i:lróbu· 
jąc dawno już obalonych argu­
mentów. Podczas którejŚ z go­
rących dyskusyjek jeden z 
rozmówców powolal się dow­
cipnie na autorytet zdaje sie, 
Kalinina, oświadczając: „Klu­
by mlodej inteligencji, to )e· 
den z zasadniczych wyrazów 
ogromnego przewrotu kultu­
ralnego, jaki dokona! się w 
Związku Radzieckim w latach 
irzyddestych". „Argument" 
byt moc1ty. Nikt tu u nas nie 
zna zbyt dobrze dziel Kalini­
na i oczywiście „chwyciło''. 
.Żaden ze zwolenników idt?i 
„proletkultu" nie próbowal o­
ponować. Daleko brnie nieraz 
oportunizm intelektualny. 

pokoju nauczycielskim jed­
nej ze szkól łęczyckich. Ze 
starszych jedynie dyrektorowi 
udziela się nasz zapal. W 
pewnym momencie do poko3u 
wchodzi zastępca dyrektora. 

- Na szesnastą do komite­
tu na egzekutywę - recytuje, 
uśmiechając się ni e bez lek­
kiej ironii. S!owa i uśmiech 
adresowane sa do zwierzchni­
ka. Dyskusja ·jakby trochę o· 
styg!a. - Widzicie, nie mó­
wi!em - powiedział dyrektor 
- nawarzyliście piwa. 
Spotkałem go następnego 

dnia. Był jakiA weselszy, pew­
niejszy siebie. - Wiecie -
wypa!il - · mam się z wami 
skomunikować. Jednak robi­
my ten klub ... 

Na marginesl•muszę wyja­
foić, że nie bardzo tu wierlo­
no w poparcie KP. 

Dziś, kiedy powstanie klttb•t 
stalo się faktem dokonanym, 
bawią nas te anegdotki -
wtedy naprawdę bylo ciężko. 
Rozumiecie: miasto jest małe 
i.„ zaśniedziałe mocno. 

Ciekawe byly pierwsze klu­
bowe dyskusje. Od razu stało 
się jasne, że klub będzie dzia­
łał społecznie. Elektryk Łago­
da z kopalni rudy opowiad!lł 
o swej pracy, o nudzie robot­
niczego hotelu, o wódce, któ­
ra zawala nie tylko plany, ale 
obudowę szybów. Wreszcie za­
czął o ministrze. 

- Jak wiecie zapewne, ko­
palnie odwiedzić miał minister 
Żemajtis. Wszystko co żyje 
wzięło się za lakier. Jedni szy­
kowali „mowy", inni pucowali 

'ściany ś~ietticy (ponoć już po 

(Dalszy oląg na str. 6) 

N astępnego dnia około go~ 
d1.11ny ósmej wieczorem, 
kiedy wszyscy siedzieli 
je;;zcze przy stole, 
wszedł Goethe. Zjawił 
si ę zupełnie niespodzle-

wa,n:e. Urzestnicy pożegnalnej 
kolacji, którą Augu!>t i Otyli~*') 
\\')'dali na cześć Mickiewicza w 
swoim ładnym mansardowym 
mieszkaniu, podnieśli się zdzi­
wieni. Poz.a dwoma Polakaml 

nie mógł oprzeć się pokusie 
łowienia jednym uchem roz­
mowy Goethego z Polak:em. 
„Musf w tym być chyba jakaś 
szczególna przyczyna - my­
ślał sobie - jeśli ekscelencja 
wbrew swoim zwyczajom bez 
uprzedniego zaanonsowa n ia 
zjawił się ni stąd, ni zowąd". 
Jednakże niewiele mógł usly­
szeć, ponieważ co chwila zwra 
ca.no się do niego z rozma itych 

go zaskoczyło; potrząsnął bo­
wiem z.d"um:ony głową i od­
rzekł, że jest to problem nur­
tujący do głębi jego samego. 
Mickiewicz zapragnął miano­
wicie dowiedz ieć się, dla<:zego 
ludowe piosenki niem'.eck 'e 
„są wszystkie takie smutnP", 
jak się wyraził. n.a co Goethe 
odpa-r!, że n'.c w tym przeci~ż 
dziwnego, jeśli uprzytomn'ć 

sobie wszystkie niewesołe 'AJy-
byli jeszcze o­
becni państwo 
Vogel l Soret. 
Przysunięto do 
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darzenia, jakie 
przewaliły się 
przez Niem­
cy. Wystarczy 
w&p<>mnieć !>tra 
szną trzydzie- I 
stoletnią gehen 
n~ wojenną. u 
której kresu, 
PO zawarciu 
pokoju westfa I­
ski ego, kraj 
niemiecki przv­
pominał cmen­
tarzysko. N'e 
jest to podatna 
!?ieba dla zdro­
wia I wesela. 
dla radości ży­
cia I mitości, ja-

stołu wysoki 
fotel, którego 
oparcie zdobił 
herb · Ang!H 
wykonany ar­
tystycznym ha­
ftem. Goethe 
zasiadł w nim. 
Po prawej ręce 
miał Mickiewi­
cza, z którym 
od razu nawią­
zał ożywioną 
konwersację. . 

l 

G oe th e 
Wbrew zwy­

czajowi skupia­
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nia całej uwagi na Goethem, 
przestrzeganemu skrupulatnie 
w czasie przyjęć w dolnych a­
partamentach. tutaj rozmowa 
między gośćmi potoczyła się 

swobodnie dale.i . Nie, żeby nie 
liczono się z obecnością Goe­
thego. Ale August I Otylia 
dbali o zachowanie familiarne­
go charakteru zebrania, co 
zresztą także odpowiadało cał­
kowicie intencji Goethego. 
Tylko Soret, siedzący między 

Mickiewiczem i panią Otylią, 

stron, szczególnie Odyniec, 
który prosił o \\ 1adomości o 
Szwajcarii, przez którą mieli 
wkrótce przejeżd:!:.ać. 

W tym ostatnim dniu po­
bytu obu Polaków w Weima­
rze Soret powracał kilka krot­
nie do nieco melanchol ijnej I 
obcej jego wrodwnej rezenvie 
myśli : że właściwie szkoda, ii: 
nie można Mi<:kiewicza namó­
wić na dluższy pobyt. Z tego 
właśnie zwierzał się swojej 
młodej przyjació.lce, pannie 

A oto inny obrazeczek: Dy· 
skutujemy gorąco o klubie w 

------------------. Pappenheim, gdy Mickiewicz 
na swój nieporównanie dow-

kie Winny cechować piosenkę 
ludową. A czy póżnieisze cza­
sy, aż p0 wojny wietk :ego 
Fryderyka, mogły wydobyć 
weselsze tony z ust wieśnmka. 
właściwego twórcy p1e~01 

gminne)? Ale na tym nie v. y­
czerpuje się l3 kwestia, mówił 
Goethe i zrobił aluzję do swo­
ich za • nteresowań ludową J.> iO 
senką słowiańską - p0 cz0.ci 
pod wpływem Herdera . Trze­
b;i by jeszcze uwzględn>c rolę, 
jc ' : ą w slowiańskieJ pie:lnt 
hero'<:znej odgrywa boh„ter 
ofiarujący ży<;je, mąż dz;el­
ny, wojown'k zwłaszcza, to są 
bow;em typowe przykłady, 

które przeciw&tawić można 
posępnym, żyjącym stale w 
cieniu śmierci bohaterom. wy­
tyczającym krąg niemieckiej 
pieśni gminnej. Jakąż rozpi.cz 
wyrażają ich słowa i jak :eż 
pnygnęb'en i e ogarnia czlo­
wieka. gdy się z nimi zetkn ie 

JAN KOPROWSKI Notatki z nodr6ży DO NRD cipny i ujmujący sposób opo-
wiadał l komentował legend«i: K, Kollwi.tz 

Niedziela w Petzow i sprawa: Maya 
ludową o panu Twardowskim, 
polskim Fauście. który raz po 
raz dobrodusznie i t:glarnle 
wystrychiwał diabla na dud­
ka, a w końcu tyle mu swej 
duszy zostawił, ile Faust Me­

• • 

KATH E I. 

Niedziela, spędzona w Do­
mu Pisarzy im. Fryderyka 
Wolfa w Petzow kolo Pocz­
damu nad pięknym ogrom­
nym jeziorem, utrwaliła się 
w mojej pamięci przede 
wszystkim dlatego, że spotka­
liśmy tam kUku autorów ksią­
żek mlodziciowych ł na roz­
mowach na ten temat upły­
nęło nam cale popołudnie. 
Sądzę, że sytuacja literatu­

ry młodzieżowej w NRD po­
dobna Jest, z grubsza biorąc, 
do sytuacji w naszym kraju. 
I u nich i u nas problem do­
brej, porywającej książki dla 
młodzieży jest w dalszym 
ciągu problemem otwartym. 
Toteż w rozmowie naszej za­
stanawiali§my się nad tym, 
co zrobić, by ten sian rzeczy 

polepszyt, by po prostu mogło 
powstać dużo nowych, współ­
czesnych, dobrych powieści 
młodzieżowych. 

Autorzy niemieccy narzeka­
li na szkody, jakie i w tym 
względzie poczynił schema­
tyzm. Przy czym muszę tutaj 
dodać, Iż schematyzm w NRD 
nie został jeszcze całkowicie 
przezwyciężony. Nie będzie to 
anl nieskromne, ani przesad­
ne, jeśli powiem, że my w 
Polsce jesteśmy pod tym 
względem znacznie dalej. Zre­
sztą działacze i pisarze nie­
mieccy, znający naszą współ­
czesną literaturę (a takich w 
NRD jest coraz więcej), są 

również tego zdania I w wie­
lu wypadkach zazdroszczą 

nam po prostu, że ze schema­
tyzmem rozprawiliśmy się 
wcześniej I lepiej. niż oni. 

Najwybitniejsze polskie po- fistowL 
wieści młodzieżowe zostały - Niech pani dobrze nos­
przetłumaczone na niemiecki, Idem węs-zy, Jenny - szepnął 
niektóre z nich jak np. „Chło-1iej w tym momende - I p!l­
piec z salskich stepów" i „Ar- nie nadstawi.a usru. Przeży­
chipelag ludzi odzyskanych" warny chwile niezwykle. Jaka 
Igora Newerlego cieszą się za- szkoda, że możemy się nimi 
służonym powodzeniem. rozkoszować tylko od wielkie­

- Z naszych książek dla go święta. 
młodzieży - powi edział Karl Tak tef było w f!rtoMe. Ja­
Veken - cieszy s i ę n.lezłą po- kiś trudno wytłumaczalny 
p~Iarnośclą powi~c Ma.'.'a czar bil od Mickiewicza. który 
Ztmmermga o Ernescle Thal- zapewne także urzekł eksce­
mannie. Przyjemnie ml było ]encję, bo czyżby fna<:Zej o­
oś~iadczyć Vekeno_w!• że ~na- puścił on o wieczornej go<lzl­
na Jest ona I polsk1e1 pubhcz- nie swói dom w ogrodzie. aby 
ności z przekladu i że, o ile osobiście pożegnać cudzo­
wiem, znajduje swoich licz- ziemca? 
·nych czytelników. 

- Moje zdanie jest takie -
ciągnął dalej Karl Veken. -
Dopóki nie będziemy mieli 

(Dalszy clą1 na str. 8) 
G oethe zwTócony wyłącz­

nie do Mick:ewi<:za, 
któremu przysłuchiwał 
si ę z życzliwym uśmie­
chem. kazał sobie, jak 
rozumiał Soret, ob}aś-

Goethe mówił wolno i z na­
mysłem. Opowiada! tak7e o 
próbach Herdera. Zeltera i 
również swnich własnych . aby 
spowodowa<- zwrot w te1 dz'e­
dz!nie i przełamać lody. Mic­
kiewicz słucha! z wytężoną u­
wagą. Puwie<l~ał Goethemu 
komplement. te kilka 1e110 
w ierszy mo7.e zaiste uchodzić 
za piosenki ludowe. C'O G<lethe 
potwierdził z uśmiechem. 

Rozmowa reszty towarzy­
stwa .była równ1ei ?v­
wa. Obracał.n się doko· 
la w:elu tematów. a 
przede wszystkim oczv. 
wiśc • e ciokoła blis:Ciego 

wyjazdu Pclaków. 

KOLLWITZ 
Kftthe ICollwlll - sławo I chwała grolitl nlemloctieJ -

pochodriło te star„; rodtiny liheraló:N i rewolai:jonlstów. 
Je) dt ioć - Juliu5t R~P? - brał aktywny udzinł w wy• 
padlra~h 1848 reku. Ojcrec - Karol Schm:dt - 1nakon1lt1 
pro-Nrt1k - wierny ideałom wolnośd I sprawiedliwości 
społennej - nuca korier~ sqdo·.irnika i tO'iloie muran•m 
- „aby nie 1.przeniewienyC 1'.'ł som•mu sobi•''· 

.--------------------------------------· nić rozwój polskiej llteratury, 

Tuż przed dziesi ątą wstano 
od stołu. Goethe obszedł wszy­
stki<:h, aby się pożegnać. O­
dyńca ogarnęło wzruszenie, 
chwycił podaną rękę, ucałował 
ją poniżej łokcia i poprosił 
noetheJ?o o blogmławieństwo. 
Ten, z lekka zdziwiony. uśmie­
chnął się i pogłaskał Odyńca 
po włosach . Mickiewicz pod­
szed I do Go<>thego. Skłoni! się 
i dotknął przy tym ustami je­
go ram 'enia. Goethe ujął obu­
rącz· !?Iowę Mick'ewicz.a, pr7y­
c i ągnął ją do s'ebie i złożył 
n:i niej pocałunek . Nasi ępn 'e 
wz'ąl śwkcę ze stolu i skiero­
wał s i ę ku wyjściu. Przy 
drzwia ch zatrzyma! się ;eszc~e 
r~z. podniósł prawą rekę do 
u,t, po czym odwrócił si~ z 
uśm,echem i "'Yszedł. 

W domu roch.tnnym KBthe ducha opow!•ścl o dawnych 
buntach chłop1luch1 o rorslne-llwanlach robotnilc6w, o -ma· 
salcroch, o głcxhie I łmierci, kt6re ninczq d11eci pro~ta· 
rłatu. Mała dziewc..zynka ogląda nle­
iwvlcte, wstrtqsajqce w swei grotle r• 
produlcr je obrat~w. ia~ o,,,..o „Routne· 
lonfe POWlłnńców w Modryc:I•" Fran· 
clKo Goyi, rysun1'i, k!óre iapłodnilf jej 
wiosna, wlpon=otq twórci:ość w dzłedtl• 
nie grafiki. 

przy czym najbardziej zdawa­
ły się ciekawić go ludowe 
pierwia~tki. Wysunął wpraw­
dzie pewne z:istrzeżenia, pod­
kreślając wśród n'ch szczegól­
nie n;ebezpieczeństwo zbytnie­
go Z<ldeśniania s'ę. sklormość 
do prowincjonalizmów, jak s ię 
wyraził. która jest sprzeczn<i 
z ('()raz wyraźniej występuią­

cym dążeniem do bardz;ei o· 
gólnego charakteru literatury, 
ale zgodził się z M ck 'ew:czem 
powolującym s ię na narodowe 
pos!ann:ctwo litera tury - to 
wyra7en e ?d?w2lo slę b>irdrn 
odpow•aci~ć Goethemu - że 
po iecie lltcratury ot;ólnoświa­
towej absolutnle nic może być 
równoznaczne z ndrzucen em 

LOUIS FUERNBERG 

specyf'cznych cech narodn- *) Fragment ksląik! pt. „Spotk•· 
wych poszcze~ńlnych liter.<Jtur. nie w Weimarze", (PlW 19M r.). 
Stąd rozmowa przeszła na p!c- któreJ autorem Jest nleml„ckl 
śni ludowe. M:ck'ew!cz mów i! współc:zesn;v pisarz postępowy -
o ró7ntcach charakteru i me- Louis Fuernberg. W§ród tródeł. 

lod ii p;osenek z poszczegól- którymi posłu~iwał •ię autor, i>I· 

ICOthe Kollwih, młoda studentka 
berl'r11skiej Alcademli Sitult Pięlc"lych 0 • 

!]lqda na 111fosne octy pnerołajątq nę• 
dr~ wielld~j stt-licy i'rus. Tutaf, na 
ort!d:-ii~śc1 0<h B.-rłina - od„ałduj.e swq 
drogę. dr~" wolld o le:nry łwiat. W 
j3j t11nłnnsni~orfch obra1och wyroiony 
rostoł r oły o~rl'm h.-łtlc'eqo nl•ntz„Ś• 
cia, lurl•lri~j knyWdy I b!edy. I tak otl:ł 
powstol1 s.-r:~: „P?~tr.nle tlcac1y11

1 

,wo:na chło-,slco", „Ptol~lariotu. 

KOtho Kollw'h jest rÓ\.vmei rnolarką 
motł:i I dr;ecko - w1do.n1ch na łup 
nedty I śmierci gbdo·,,,ej. 

Znokomita artystka w ciqgu sw.go 
dłuqiego żvc:a {lB67-194A} iawsre po• 
rostało Mernci ideałom .sw@j mtodo~d. 

ideałom pnekazanym jej przer dzbdct 
; o!co. Zawne po stron!e \cnywd1onych 
I wytysk:wnnycli, po stronie biedaków 
- tobi!l rr.1'0 ąlo.s w łr:cłciym woinym mo· 
menc:e łyda swego nnrodu. Jej wstnq­
soiące olJra.ty - ,,N irdy wiec.-i wo:..,,11 , 

„Be:doni'li"1 „$mierć"-sq łwiodectwem 
c.ołej epolci w iydu nnrodu niemiec• 
lt!ego - epoki wałki I buntu. 

nyrh d7.:eln c PoJ:;ki, czego ~z.ąc tę książkę, WYh i rne mteJsC'e w TModniu Prryiai"i r rlf!.mohot,ct• 
C'ń>ethe słttlhał z Ży\lrym z..atn• zajmują .,Listy z podróż.V" Anto· nymi Niemrami no!eiy ropotnać poi• 
tereSO\.Vaniem. snując Jfrzne a- n1ego Odyńca. dawno przetotone sltleJ:IO cryt~lnilca l nonrlsll'em tej nie-

na]Ot1!e z dm ·nnym1· p ieśn ian1i na język niemiecki. strudzonej bojowniu!ti o postęp. która 
e-. t- 1tojqc w roku 1927 pned trumną Lenina 

narodó\V. Przy tej sposo.bno~ci **) August von Goethe - &Yn - mogła l dumą powiedzieć te sło· 

STR. 5 

Plakat ( 19'14 rok). 

M ickiewicz ośm i elił się po~ta- poety, Otylia - żona Augusta, •Y· wo: 

Dom Goethego. wić Goethemu pytanie, które nowa Goethego, - Wypełniłam Twój tostomont - wal- „ 
~-~~~------::.:--~-----------------~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--....:-'-'~~-om~'~~~~~~~~~~~~~~K~·_:_K~o~l~iw:.:...:.i~tz:.._~----~~.M.::..:a~t~k=a~z::_d~ie~ktem na ręku. 

We1mal' 

' 

F C. WEISl<OPF 

KSIĘBA PRZYPOWIESCI 
JUDASZ 

Po upadku Trzedej Rzeszy artyśd 
tea tru relig ' jnego w Oberame:-gau 
zwróc•li s ! ę do wladz okupa<:yjny<:h z 
prośbą o zezwolenie na wz.now:en ie 
przede ta wleń pasyjnych. Po<kzas 
sprawdzan'.a przeszłości artystów ok.a· 
zało się, że i Pa.n, i Maria, i P iotr, 
i Paweł - wstąpili do partii hitle­
rowskiej jeszcze w ty<:h cz.ssa<eh, gdy 
ta przynależność dawafa zyski i za­
szczyty. Jedyn ie Judasz, ów symbol 
zdrady i zaprzaństwa - nie przyst::i­
p'. ł do .hitlerowskiej bandy, ratując 
dumę i honor ludrz.kieio serca. 

TYSIĄC I JEDEN JĘZYK 
Gdy angielscy żołnierze wspólnie z 

belg:j,..kimi partyzantami wyzwol ili 
małe m '.astecz.ko Florenneis w Arde­
nach, w budynku niemieck:ej komrn­
daiIJ.tury znaleziono zwłoki małego 
chłopca. Był to trzynastoletni Pie:re 

-2-

Etlen.ne Delvaux. Gestapowcy aresz­
towali go, aby dowieezieć s ' ę, gdt.ie 
przebyw.ają dwaj jego starsi br.Jcia -
członkow i e o".ldziatu partyzantów. 
PamięŁajt1c o <>łowach aresztowanej 

poprzednio matJti : - Ni.c im n:e mów! 
- mały Delvaux przed przesłucha­
niem odgryzł sobie język. 

Miesz:T.ańcy Florennes ~prawili 
chtopcu pogrzeb jak boh.a•terowi. Na 
grobie usta-will Pvmnik z nap·sem: 

„Twój czyn będzie mówi ł potomnvm 
w tvsiącu języków" 

PUDi\UU\EK URUDZl!\O\l Y . 
W mies-zkaniu komendanta Ma~­

hausen znaleziono pam iętnik jego ma­
łego syna. W pamietniku walez!ono 
wzmiamkę o podarunku, jaki chłopie<: 
otrzym<:: od ojca w trzyn.a.stą rocwi­
cę sw:v<:::. urod.ahn 

W dniu tym kochający rodzic po­
darnwat swemu dziecku.„ karabio, 
dwieście ostrych nabojów oraz <:Z'er­
dziestu Żydów do własnorę<:mei:o · z.:i-

5trzelenia. 

\\ YPIEIHE SIĘ! 

Xaver Krombholzer, zadekly żoł­
dak hitlerow.siki, zgiznął pod Homlem, 

tra!iony odłamkiem miny. Rosyjscy 
sanitarim;ze, pragnący uratować cięż­
ko rapnego Krombholzera, znaleźli 
w jego k ia>zen ia<:h tom ;->oezji Moeri­
ckego, sp!s kobiet-partyzantek ra­
dzieckich, pow:eszonych wtasnvręcznje 
1>rzez Xavera oraz list od żony, w któ­
rym z.nala7.!o s : ę tak'.e oto zdanie: 

„.„i przysyłaj mi bieliznę dla dzieci, 
może być pokrwawiona, nie szkodzi. 
wypierze się". 

CZEB\VO~Y STRZĘP 

Siódmego listopada 1933 roku, w 
rcx:zm icę Wielkiej Rewolucji Soejall­
.s lycznej, na komin;e tabryiki mar!?a­
ryny w R. powiał czerwony sztandar 
z s ierpem i młotem. 

Wszys-cy mężczyźni z sąsiadują<:ej z 
fabryką osarly robotni<:zej - za.stali 
aresztowa<ni prz.ez Gestapo. Jako !{o­
mun '.stów - b ito ich do krwi, do utra­
ty przytomności. Potem zezwolono ko­
b:e-tom, obecnym podczas tej egzeku­
cji, obmyć z krwi ciała mężów i sy­
nów. W końcu wywieziono nieszczę­
snych w n:eznanym kierunku. 

Oddzi.a! SS, który następnego dn'.a 
przetrząsał osiedle w poszukiwaniu 
ukryty<:h mężczyzn - zastał jedynie 
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płaczące dzieci I kobiety. Ale na ko­
minie wów powiewał czerwo.ny 6rz.tan­
dar. 

Komendant oddziału SS-manów na­
kazał jak i emuś chłop<:U wejść ra komin 
i ściągnąć „czerwoną czma tę" . Kob:e­
ty i dzieci - ustaw.one frontem -
mus'.a!y śp!ewać Hors!-Wessel-Lied 
(hymn h ' tlerowski - przy'p. red.). 

Gdy zdję to EZtandar z kom!na, ok.:i­
zało s :ę, że . n'.e był to sztandar, al~ 
zwykły kawal płótna. którvm kob·e­
ty obmywały z ran ciała pobitych be­
stialsko robotników, 

BIAŁY I\RUK 
W tym samym czasie, gdy w Ośw·ę­

cim lu m 'l ion siedem<>et pięćdz:l es'.ąt 
tysięcy Żydów z.nm 'en:ano w pop ól, 
gdy czternastoletnich chłopców z Hi· 
tlerjugend ucwno obsług:~vać ko­
mory gawwe. gdz:e nlsz.czono polsk:e 
kobiety - w tym samym czasie do­
w;edzialem się o spraw :e majora 
Rethmayera. któremu oddz'aly maqu is 
operujące w pobl'żu Arras nadały 
przezw!isko „Białego Kruka". 

Major Rethmayer, niwnieckl ko­
mendant miasta Arras, umożliwil 
dz.i esią tkom pairtyzan tów I z.akładm-

• 
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ków francuskich udecz..1<ę. Gdy 
wojsks n 'emie<:k ie w poolochu opu· 
śc:ly Arr.as - majo r RethmayeT po­
wstał na swym stanow'isku. Z trójko· 
lorowym sz!af'd:l rem w ręku - wy­
szedł na spoLkanie oddzi.alów pow­
s tańczych. 

- Jestem waszym jeń cem - po­
wie<lz'a l do dowódcy od dz'alu. 

- Myli ~ i ę pan, ma jorze - odpo­
w:edz'.al F~a ncuz. - Jesteś honoro­
wym obywatelem Arras. 

•) FRANZ CARL WEISKOPF. Zmarły w 
s!erpniu br. poslępowy p~wiekiopisan i 
p:>eła n:Cmiecki, urodrił ł ę w r. noo 
w Prod1e czeslc!ej. W 192.3 r. 1orJt"biuto• 
wał tomilc:em poe1ji pt. , Odgłosy werbla". W 
d~ócft powieśdoch „Zona 1actrno pt:>nqć" I 
0 Pomocnicy an;olów", Vłe ~ slcopf obrazuje zdtf.. 
czolo!ć barbornńskiego fauy1mu 1 J~go potwor· 
ne tbrodnie dokonywane na terytorium Czecho· 
słowai:jl. 

Po powrocie t: wyqnanio - Weiskopf 1ajnł Mę 
pneJ::odanl-em orcydtiet li1eratury cteskiel i sto­
woc~l•J no język niemiecki. Od roku 195'1 byt 
ombasadorem Republił:i C:echosłowadrieJ "" 
C~ir~ach. W bieiqcym roku u!tata!a s :ę ostat'lla 
ks1q1lr~ ~eis.kopfa -. naplsona rÓNn '.ei w jety• 
•u ntemieck1m „Kuęqa prrypow:eści" ( . . Dos 
Anelc:Jo.t~:- Lucii''). Jest to tbiero . f slin„tnie i: 

prasy s~o!owej tb:ór ltrótliich opowfodoń - ty. 
wo kronika wydoneń ostatn:ego ć-N:orł\v:eaa. 

Ze 1bloru „Do.s Ane«doten Buch" 
wybrał I oprocowol HENRYK RUDNICKI 

„ 
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Głos Robotniczy" rozpo-
' czą! dyskusję o teatrze 

dla Wsi przed dwoma tygod­
niaml artykułem „Spór o re­
pertuar". W tym artykule 
najwlęcej podoba mi się pew­
ność siebie autora, J. M. Rym­
kiewicza, Po prostu dlatego, · że 
prócz wielkiej pewności w ma­
newrowaniu frazesem nie zna­
lazłam tam nic więcej. Nic 
istotnego, nic rzeczowego, nic 
n.owego, nic, co by sprawę re­
pertuaru dla wsi posunęło choć 
o mlllmetr naprzód. 

Sztuka puszczania frazesów 
w oczy, w nos, jak dymu z pa­
pierosa, to jest wielka sztuka. 
Zawsze ją podziwlam i zawsze 
mnie trochę onieśmiela. Pro­
szono mnie w redakcji o arty­
kuł polemiczny. Nie wiem. czy 
redakcję zadowolę, jeśli spró­
buję niektóre „kółka z dym1f' 
rozwiać, aby pokazać, w miarę 
swej możności, to, co dymem 
zostało przesłonięte. 

Pierwsze. Słyszymy w zaga­
jeniu dyskusji, że widz wiej­
ski, to taki człowiek, który 
chce, aby o nim mówiono. A 
kto nie chce? Ze widz wiejski 
nie da się nabrać na czytan­
kowy dydaktyzm I tani opty­
mizm. A kto da się na to na­
brać? Mowią, że już nawet 
dziesięcioletnie dzieci nie bar­
dzo„. Te dwa stwierdzenia, na• 
tury jak najbardziej ogólnej, 
to niestety wszystko, co sly­
szymy o specyfice widza wiej­
skiego. A trudno przecież nle 
brać pod uwagę faktu, że śro• 
dowisko wiejskie, to jednak 
jest jakiś odmienny, swoisty 
krąg kulturowy, jeśli nawet 
zmienia się i rozwija coraz 
bardziej w kierunku „do mia­
sta". I dowody tego są już w 
praktyce TZŁ. Dowodf'm choć­
by „Konkury", inaczej przyj­
mowane we wsi, inaczej w 
miastnch. 

Potrzeba badania, clą.g!ego 
uzupełnLania wiedzy o widow• 
ni wiejskiej wydaje mi się w 
tym teatrze koniecznośclą. 
Wspomlnam o tym przy każ­
dej okazji. A oto, co znalazłam 
w ostatnim numerze „Przeglą­
du Kulturalnego". 

Prof. Suchodolski pisząc o 
teorii kultury i polityce kultu­
ralnej, jedno ze źródeł dotych­
czasowych błędów upatruje w 
tym, że tzw. masowego odbior­
cę kultury wyobrażano sobie 
dotąd jako postać abstrakcyj­
ną. Zamiast widzieć w tej ma­
sie konkretnych ludzi w kon­
kretnych sytuacjach i działa­
niu. Tymczasem - różnicować 
odbiorców kultury, nie zaś 
„glajchszaltować", to jeden ze 
sposobów, aby trafić właśnie 
do wszystkich. J. M. Rymkie­
wicz zdaje się wyobrażać so­
bie widownię wiejską jak ze­
spól anonimowych osobników, 
dających się okreŚlić dwoma 
najbardziej ogólnikowymi fra­
zesami. Nic zatem dziwnego, 
że i repertuar dl a tej masy 
rysuje mu się w formie równie 
mglistej. 

Dmuchnę wlec teraz w dru­
gie „kółeczko z dymu". 

Wybór zewsząd. Nie ency­
klopedyczny, ale - .. niech 
teatr pokaże na wsi te utwory, 

które przemówią do wyobraźni 
widza, które spełniać będą ro­
lę agitacyjną.". Całkiem po­
prawnie. Zwłaszcza, że każdy 
teatr - na całym św iecie l od 
początku świata! - stawia so­
bie właśnie takle zadanie: 
przemówić do wyobrażni pa­
trzących na scenę ludzi i agi­
tować za taką czy Inną po8ta­
wą moralną, za takim czy in­
nym poglądem na świat, wy­
bierając do tego celu formy 
najróżniejsze. Wybór zewsząd 
- na pewno! Ale według ja­
klch kryteriów? Co o wyborze 
powinno decydować? 

Mamy odpowledt I na to: 
odwaga. „To, czego chwila 
wymaga. _.Odwagi. Wiele od­
wagi". 
Myślę, te odwagę wyboru 

zespół TZŁ poz.na! od razu w 
pierwszych dniach, w naj­
trudniejszych początkach. kie­
dy to o wyborze sztuki rze-

czywlścle muslała decydować 
tylko odwaga, bo doświadczeń 
na nowym terenie brakowało. 
Natomiast jeśli spojrzymy na 
pomyłki repertuarowe ostat­
niego roku (Cyrulik, Ożenek, 
Kalinowy Gaj), to zobaczymy, 
że wynikły one nie z braku . 
odwagi, lecz z braku - roz­
wag!, Więc może ra.czej wo· 
lajmy o to, czego brakowało? 
Dziś, kiedy teatr zamyka trze­
ci rok pracy, najwyższy czas 
przejść od żywiołowości do 
bardziej przemyślanych me­
tod. A w takiej chwili warto 
zalecić też - rozwagę. Wiele 
rozwagi. 

Z frazesem walczyć lllezwy­
kle trudno, bo frazes rodzi się 
zawsze z jakiejś prawdy. 
„Chwila wymaga odwagi". To 
nawet ładnie powiedziane. Ale 
o co chodzi? Pali sję? Tonie­
my? Ja wiem o co chodzi. To 
wołanie o odwagę jest za­
slyszane. W innym miejscu, w 
innej sytuacji. Zasłyszane 
tam, gdzie powstał problem, 
jak przywrócić teatrowi nerw, 
blask, siłę oddziaływania. 
Swieżość myśli i formy na 
miejsce dotychczasowej sza­
rzyzny - o to się wola w pol­
skim teatrze wzywając do od­
wagi. I właśnie to wolanle, 
jak widzimy, odbiło się 
grzmiącym echem w wypo­
wiedzi J. M. Rymkiewicza, 

który dowiedziawszy się, ~e 
Poznań gra Gałczyńskiego, 
zaś Warszawa ISzanlaw­
skiego, gorąco poleca zagrać 
to samo natychmiast w Rosso­
szycy, w Czarnożyłach, w Ma­
lince, w Gaci, Dolach, Czapach 
i wszędzie dalej. 

Wobec zaleceń tak kon­
kretnych, czym prędzej trze­
ba jakoś konkretniej popa­
trzeć na teatr dla we!. Czym 
się różnl od wszystkich Innych 
teatrów? Widownią i warun­
kami pracy. To są różnice za­
sadnicze! Repertuar takiego 
teatru zawsze będzie określo­
ny przede wszystkim przez tti 
nową widownię, a następnie 
- przez specyficzne wymaga­
nia „remlzY" i stałego objaz­
du. I dlatego ten repertuar 
musi różnić slii od repertuaru 
teatrów innego typu i dlatego 
tych innych teatrów nie nale­
ży na terenie wiejskim mecha­
nicznie, li tylko na zasadzie 

powtórzenia afisza, paślado· 
wać. 

N iewlele wiem o widowni 
wiejskiej. Wnioski z wła­

snych, całkiem dorywczych 
obserwacji, spisałam i można 
je było przeczytać w nr 17 
„Teatru" na str. 1, 2 I 3. Jest 
mi bardzo niezręcznie zalecać 
ten przydługi elaborat do czy• 
tania - l równie trudno stre· 
szczać w trzech zdaniach, co 
się napisało na kilkuna­
stu stronach maszynopisu. 
Wspomnę tylko o jednym. 

Chłopi na pewno bardzo do• 
brze wiedzą, co im się w tea• 
trze podoba, a co nie. I na 
pewno - bardzo nie umieją 
nam tego wyjaśnić. A z tego 
niestety, wynika, że my po· 
winniśmy o nich wiedzieć aż 
tyle, aby rozumieć sukces lub 
niepowodzenie sztuki na wsi 
bez wyjaśnień widowni. Wi· 
dzę w tym po prostu zawo­
dowy obowiązek teatru, któ­
ry przecież w ostatecznym 
wyniku swego działania ma 
poszerzyć horyzonty tego 
chlopskiEgo myślenia. Dlatego 
w dalszym sporze o repertuar 
bardziej by się przydały ja­
kieś ciekawe obserwacje z wi­
downi wiejskiej, jakiś mate­
ria! rzeczowy, niźli nie warte 
cytowania cytaty, z tego co 
powiedział „jeden pan" czy 
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„drugi pan". W tej sprawie 
„jacyś panowie" naprawdę 
najmniej się liczą. 

We wspomnianym „Teatrze" 
pozwoliłam sobie wysun:lć 
trzy pierwsze (do dalszych się 
jeszcze nie dopracowałam) -
i podstawowe w moim prze­
konaniu kryteria repertuaru. 
Widz wiejski chce, aby spra­
wa przedstawiona na scenie, 
dobrze się skończyła, znaczy -
sprawiedliwie. Aby mówiono 
o niej, czyli „pokazano" ją 
w sposób tak jasny, że wiado­
mo, co o wszystkim myśleć. I 
żeby to, co się dzieje na sce­
nie miało coś wspólnego z wi­
dzem, żeby nie zadawał sobie 
pytania, po co właściwie 
przyszedł do teatru. Dlatego 
sztukom, które zechcemy wsi 
pokazać, stawiajtny zapytania: 
czy dają one satysfakcję mo­
ralną w sposób zadowalający 
najprostsze umysły? Czy tel<st 
sztuki zapewnia w dostatecz­
nym stopniu jednoznaczność 
obrazu scenicznego? Czy sztu­
ka ma „relacje do spraw 
wiejskich", pojętych oczywi­
ście jak najszerzej? 
Są to kryteria wyznaczone 

kreską grubą. Na początek. 
Praktyka pozwoli je rozwinąć. 
W każdym razie jestem pew­
na, że wedle jakichś takich 
miar, wyprowadzonych z lu­
dowego sposobu myślenia I 
odczuwania, należy składać 
repertuar teatru dla wsi. 

Czy grać go w ścianach czy 
w kotarach? Z wyjąt.klem 

dekoracji do „Sprawy rodzin­
nej'' 1 może do „Pieją koguty" 

wszystkie ściany, jakie wi­
działam na scenie TZŁ, tak 
jaskrawie wyróżniały się 
brzydotą, niechlujstwem, pro­
stactwem założeń plastycz­
nych, że jestem jak najbar­
dziej za kotarą. Nawet z wor­
ka. 

A model teatru wiejskiego? 
Choćby - szkielecik, prosi 
pan? Brrrr, po cóż mówić o 
szkieletach, gdy dopiero coś 
się rodzi, coś nowego, coś 
wielkiego. Mówmy raczej o 
tym, co może zapewnić roz­
wój, interesującą przyszło~ć. 
Samodzielność myślenia - bo 
przecież ten typ teatru nie 
ma wzoru, w żadnej . naszej 
tradycji. Wytrwałość w po­
znawaniu terenu, bo to teren 
nowy. Pomysłowość w roz­
wiązaniach inscenizacyjnych, 

bo grywać trzeba czosto na 
scenkach nie większych, jak 
c'wa stoły do ping-ponga. Ra­
cjonalna organizacja pracy 1 
poczucie obowiązku (trzeba 
grać po wsiach, po wsiach, a 
nie chronić się do miast i mia­
steczek!). I dużo żarliwo§ci i­
deowej, bo praca w takim tea­
trze jest nad wyraz trudna I 
nie-e-fek-tow-na... Nagrody 
czy medalu, łatwo tu nie za· 
łapiesz, a zdrowie latwo stra­
cisz. Wszystko to razem · wy­
maga więc od zespołu - cze· 
go? Odwagi. 
Jakież to słowo n!eocenlo­

nel Za\vsze można je powie­
dzieć l zawsze jest na miej­
scu. Muszę oddać przedmówcy 
palmę pierws1.eństwa: on tym 
słowem błysnął wcześniej. 

Za wolność naszą i 1vas-zą 

Lekarze- Niemcy 
w szeregach 

powstania listopadowego 
Uasza walka narodowo-wy- w Królestwie ep!dem!a chole­
lł zwoleńcza skierowana bYla ry. W zwląz.ku z tym przyby• 

przeciwko trzem rządom roz- wa z Niemiec znaczna liczba 
biorczym. Ale polityki tych lekarzy, którzy niosą pomoc 
rządów nie rn<>żna identytikc- ofiarom zarazy. 
wc.ć z postawą narodu rosyj- Niewątpliwie chęć poznania 
skiego czy niemieckiego wobec groźnej choroby i prowadze'­
Polaków i ich dążeń. nia badań i eksperymentów 

Historiografia burżuazyjna leczniczych była jedną z po­
dawała nam uproszczony, za- budek przyj.ndu lekarzy nie­
fałszowany obraz prze!zloścL mieckich. Ale przeciet takie 
Gnębiona Polska - gnęb ic i ele badania można było prowadzić 
H.os 1anie czy Niemcy - oto i na terenach zajętych przez 
nacjonalistyczny schemat. wojska ca"'~kie. Nasilenie bo­

Historlografia Polski Ludo- wiem ep'dcmij było wię!rnze 
wej już wydobyła l przedsta- wśród armii Dyb'cZa niż w od­
wila szerok i nurt wspótpr&cy działach polskich. Pomimo te­
rewolucyjnych demokratów go lekarze - Niemcy prowadzą 
polskich i rosyjskich. ich prace właśnie na terenie dzJ.a­
wspólną walkę „za \VOlność lalności władz powstańczych. 
naszą i wasz~" . Stosunek nie- O tym, gdtle się znaleźl~ de· 
mieckich demokratów do poi- cydowały nie tyle względy Ca· 
skich dążeń narodowo - wy- chowe. ile sol idarność z poi• 
zwolcńczych wciąż jeszcie cze- skirn ruchem narodowo - w;•• 
ka n.a dz:ejopisa. Na zagad- zwoleńczym. 
n:enie to trzeba I to Jak naj- Wyjeżdź.ajacy lek2rze ra.:-zej 
prędzej spojrzeć wbrew na- myśleli o doraźnej pomocy 
wykom I uprzedzeniom, trze- rannym J Chorym, nlż o stu­
bt; spojrzeć po prostu praw- dl.ach Md epidemia cholery W 
dzie w oczy. · ten sposób ich rolę rozumieli 

Dla rz.1du pruskiego I au- wsipółrodacy. Na przykład w 
striackiego powstanie Ustopa- Augsburgu odjeżdżających do 
dowe było „wielką awanturą". Królestwa żegnała tłumnie 
Gab inety w Berl!.nie i w:edn :u zgromadzona ludność, a jeden 

Polski • • • zn1w1arz 
!'lle ska.rt 1lę 11!oto0ka ropucho 
w glonowej wodzie st.awu. 
Podobne wielkiej mu!lsU 
Humi„ nocą niebiosa. 
Ich szum do kraju Dlllle woła. 

Z kosi\ n& n.mieniu 
6t'hodzę w doliny Jun„ 11_„ 
otulony szczekaniem psów, 
ob1Jk zakopcone! kutni, 
cdzle w ciemnościach kowadło· drsemle. 

W dali za dworem 
płyną topole 
w mlecznym Awtetle kllei7ca, 
Jeszc~e oddech p61 gorąc7 
w cykaniu 1hvlerszoZ)'. 

O, ogniu ziemi, . 
w moim sercu Inny łll oęlcń. 
Kosiłem niwy za nlw1ml. 
b.den kłos nie był móJ wlaan7. 

tlłnn:o Jesłenn&, wlcJ! 
Jui nie lde aam 
tą jasna szosą. 

Na kraju nocy 
awl&zdy blyszcsą 
jak :si&rna n& klepiska. 
Ja powróre do mojej ziemi. 
do aórz poranku. 

Prnlofył J, E. 

•l Peter euchel, pneta urodz. w r. 1903, "'Ydal ledyny tom 
wierszy pt. „Gedichre", laureat nagrody paMtwoweJ w r. 1951, 
redaktor mlesleczntka ;,Sinn und Form••, mieszka w Setlln!e, 
Wiersz nap!Sany w czasie pobytu autora we Francji, gdzie ie!· 
knąl się on a pol•klml robotnikami • emigrantami, 

z niecierpliwością oczekiwały z poetów w wierszu pożegn~l- • 
wladomości o „klęsce bunlow- nym nazwał ich „żolnicrmm1 --------'"'''''"''"'·-''''.-.,''''''­
ników". W tym samym czasie wolności" i „wysłannikami luJl1------
z różnych zakątków Niemiec, dów do walki :i. tyran!ą". W 
bądź Austrii, wymyka1ąc się Bawarli 11<i ręce wyieżdżają­
policji, omij.ając czujność slra- cych lekarzy złożono znaczne 
ży granicznej, przedz,ierali się sumy pieniężne dla przekaza­
ochotnicy właśnie do Króles- ni.a władzom powstańczym. 
twa. Na;pływ lekarzy Niemców W Łęczycy 

powstał klub ... 
Udział chociażby Niemców - obserwujemy niemal do końca 

lekarzy w po>vstaniu listopa- powstan•a. Po kapitulac)i War­
dowym (a nie brakło równid szawy (7. 11. 1831 r.) część z 
i ochotników - żołnierzy, a. nich udała śię z armią w ltie­
nawet oficerów) st.anowi pifl· runku granicy pruskiej i prze­
kną kartę współpracy demo- kroczyła ją wraz z woiskit-m, 
kratów niemieckich z Polaka- część nadal pełniła swe obo- (DokoflC%enJe se str. 5) kartofle ł ,,stary" Jeszcze 111m ml. wiązki w szpitala<;h warsznw- .6 skich aż do końca 1831 roku. cdwi zl - sktlreyt.11. się ba-Znane są fakty wrogiego raz czwarty), Inni u:rupelnio.ti !>ind. 
stosunku osadników-Niemców W prasie powstańczej znaj- bra.k.i urządzeń ia.nitarnych Potem zacząl znów ł.a.goda. 
do powstania listopadowego. dujemy bardzo wiele notatek, 1 Opowi.a.da.I 0 dzieTZbiętowskim 
Dla ludzi interesu, a taklrnl wzrnlanek I artykul6w o pra- tp. kulaku, który wyzyskuje c'.> 
właśnie byli koloniści oprawa- cy lekarzy niemieckich. Pod- W głowie tni się zakręcllo - najmniej troje ludzi. ll'lll " 
dzeni z terenu Niemiec i Au- kreślano ich sumienność, obo- mówi Łagoda - zoba.czvlem niego cho1"fj na padaczkę c.do­
strtj przez Rembiehńskiego, wiązkowość, ofiarność, a um1- nagte co.~ najmniej spodziewa- wiek. Nędzarz ttn poga.rdwriy 
Lubeckiego I innych, pow;ia- zern bezinteresowność (więk- 11ego ... Wreszcie jaki taki po• na Skutek swej ulomności, 
nie było ,,awanturą". która sześć lekarzy nie przyjmowała rzqdek. pracował za odrobek. Dawali 
psuła interesy. O postawie de- honocariów, natomiast zobo- Dr Mdcudzi11.skt mówił 0 mu nędznq strawę t kqt„. w 
mokratów niemie<'kich wobec wiązywała pacjentów do skla- swej tęsknocie do takiej wla- stodott. Jest tam też mala E!­
polskiego powstania decydo- dania datków na cele powsta- śnie tzczerej l twórcze; roz- ta z matką. Elza ma lat 13, 
wala ws.pólność celów. On[ tet nla). mowy. Por. Grqbczewski, zu• 3Ut duźqcq. Pod ,.ojcowsict\" 
dążyli do obalenia władzy de- Kilku z nJch stało się ofla- ra.z na wstępie zuapelowal, żit- opieką ku!akd opuści!a. w !l­
spotyczneJ ! ucisku admini• rami swego zawodu. Zacny l by zabral' się do tzw. „łaciny". bieg!ym roku „t11!ko" 64 dni 
stracyjnego, a takie cele ~.a- gorliwy dr Doerner padł ofia- Opanowała ona już niemal ukotne. Trttdno pogodzić przy­
wiało sobie między innymi I rą cholary. Jego pogrzeb z.a- wstystkie zaklltl't naszego tv- mua azkolny z pr.z11musem .iy­
powstanie zaczęte nad brze- mienil się w maniles'"..ację pol- efa. Klub ma aiq więc zają6 cia, 
gami Wisły. sko-nlemiecldej przyjaźni. c-cz11szczaniem zaśmieconej Kończq,c m61 Ust chcę Wriln 

Bitwa grochowska pokazala. Niektórzy z lekarzy Niem- potszcz11rn11. napisać kilkd $l6w 0 wstęp-
ie pov."Stllnie nie jest ,.awan- ców był[ zaTazem informato· nyc"' zaloźeniach klubu. A 
t " I siłkinm narodo h d kó d POf'. Grnbczewski zapowie- •• urą , a e wy • ~ rami swyc ro a w o wy a- " wlec post11wa ciula i strdecz• 
wym, że walka będz.ie długa I rzeni.ech w Królestwie. Prze- dzlat ;ednll z n.aszvch „beUum nd. Ce!.' c>_lowi•k I odrodze· 

Niedziela w Petzow i sprawa Maya 
· ta W6 to t contra omnes". Chodzi!.o mu o ~ zactę . wczas pos IWO· syłali on\ korespondencje za- nie kulturalne prowincji. 

wa prasa niemiecka zamieści~ równo z pola walki, jak i z lę sdc.chctnq wojnę ze wszvst· 
la wezwanie, by „lekarze, życia na tyłach. Ich arty- kim co zie. Mamy w naszym gronie co 
którym warunki n.a to pozwo- kuły odznaczaią się szc.ze- _ Rozmawialem w zeszłym najmniej dwóch historyk61.ll. 
Ją, szli pomagać Królestwu rym przejęclem się poi- roku. t jedną biedniaczkq z Jdn Kurasi1bkt opracowvje 
Polskiemu". ską walką, entuzjazmem dla Kozub. Kobiecina skarżyla. sie, historię gospodaTCzq Łęczycy, 
Już w m.arcu 1831 r. przy- naszych wysiłków. że przewodniczący Prez. GlłN Adam Bednarek - po!itycznq 

(Dokończenie ze str. 5) 

własnej dobrej współczesnej 
powieści młodzieżowej, trzeba 
nam przywołać na pomoc 
klasykę naszą i obcą. Nte mo­
gę np. zrozumieć, dlaczego nie 
wydano u nas po wojnie 
świetnej powieści dla mło­
dziety (chętnie czytaliby ją 
zresztą i dorośli) Henryka 
Sienkiewicza „W pustyni i w 
puszczy". Wiem, że kiedyś 
wydana była w języku nie­
m:ecklm, trzeba by ten prze­
kład poprawić, a jeśli się nie 
da - przetłumaczyć ją na no­
wo. 

I Veken opowiada nam 
szczegółowo tretlc książki 
Sienkiewicza oraz przypomi· 
na wra~enle, jakie zrobila na 
nim lektura tej książki w mło­
dości. 

- Gdym ją czytał przed la· 
ty, płakałem jak bóbr. Cho­
wałem tę książkę pod podusz­
kę, po prostu nie moglem się 
z nią rozstać. Jestem przeko­
nany, że i dziś miałaby ona u 
nas kolosalne powodzenie. 

Myślę, że warto tym faktem 
zainteresować nasze wydaw­
nictwa i odpowiednie instytu­
cje propagandowe. Warto by 
również zwrócić uwagę wy­
dawców niemieckich na „Księ­
gę urwisów" Edmunda Niziur­
skiego, która w Niemczech 
miałaby nie mniejsze wzięcie 
niż u nas. Muszę wyznać, iż 
sprawiało mi niemałą satysfak­
cję słyszeć kolegów niemiec­
kich, rozprawiających o na­
szej literaturze. Niektórzy z 
nich jak wspomniany już Karl 
Veken i pisarz z Lipska (któ­
rego nazwiska, niestety, nie 
pamiętam) wykazali w tym 
względzie duże oczytanie i o­
rientację. 

Kolega mieszkający stale w 
Lipsku wykazał szczególne 
zainteresowanie Kraszewskim. 
- Uważam - powiedział -
że w rówhej mierze n"daje <ię 
on dl8 dorosłych, jak i dla 
młodzieży. Tylko zbyt mało 
jego ksiązek przełożyliśmy na 
niemiecki. „Briihl", „Pamięt­
niki panicza'', ,,Saskie ostat­
ki" I może jeszcze parę in­
nych - to, zdaje się, wszyst­
ko, czym dysponuje czytelnik 
niemiecki. 

Rozstaliśmy się z kolegami 
niemieckimi przyrzekając so­
bie solennie, że zacieśnimy 
nasze kontakty i lepiej, niż 
dotychczas, będziemy się in-

formować wzajemnie o na­
szych zjawiskach hterackich 1 
kulturalnych. 

II, 

Moja podróż do NRD przy­
padla na okres, kiedy w pro­
wincjonalnych i stolecznych 
pismach niemieckich toczyły 
się zaciekle dyskusje na te­
mat: „Wvd<iwai: czy nie wyd .­
wać: Karola Maya?" Oczywiś­
cie, glosy. w tej dyskusji by­
ły podzielone, większość jed­
nak dyskutantów opowiedzia­
ła się przeciwko temu pisa­
rzowi. Organ Związku Pisa­
rzy „Der Scbriftsteller'' za­
mieścił dwie wypowiedzi, z 
których pierwsza, wstrzemięź­
liwsza, przy wszystkich za­
strzeżeniach była jednak za 
wznowieniem niektórych przy­
najmniej dzieł Karola Maya. 
Druga wypowiedź, pióra Kur­
ta Davida, odmawiała ternu 
pisarzowi wszelkich wartości. 
„Nastą młodzież możemy wy­
~ować na pożytecznych ludzi 
b e z Karola Maya" - za­
kończył swój artykuł Kurt 
David. 

W gazecie codziennej „sa­
chsische Zeitung", wychodzą­
cej w Dreźnie, toczyły się 
również na ten temat ge>rące 
rozprawy. Jedni zarzucali 
książkom Karola Maya reli­
gianctwo, wulgarność, po­
wierzchowność, swoistą wiarę 
w pierwotność instynktów 
ludzkich, bezideowość itp. rze­
czy. Inni odnajdywali w jego 
utworach wiele zalet: zdolność 
rozbudzania w czytelniku dą­
żeń do bohaterstwa, miłość 
dla istot uciskanych, pojmo­
wane utopijnie w prawdzie, 
ale przecież widoczne w jego 
dziełach idee pokoju i brater­
stwa między ludźmi. 

N!c też 4ziwnego, że i mnie, 
przybysza z Polski, zapytywa­
no często, co o tym myślę i 
jakie jest moje w tym wzglę­
dzie zdanie. DługiP na ten te­
mat rozmowy prowadziliśmy 
zwłaszcza w Radebeul, przed­
m!eściu Drezna, gdzie mieści 
się muzeum Karola Maya, a o­
boi'.t w tym samym ogrodzie 
jest dom, w którym on miesz­
kał i pozosfała po nim olbrzy­
m ia biblioteka. Szczegr\lnie 
nagabywall mnie o to redak­
tor miejscowego pisma „Die 
Vorschau Itudolf Hu­
scher, młody pisarz drezdeń­
ski Jo.actiim Kupsch i tłumacz 

z literatury polskiej 
Harrer. 

Kurt nie. Wywiozłem wiele cennych jeżdż.ają do Warszawy pierwsi Dz!.ełalnoś~ lekarzy Niem- w Topoli bierze od nich 10 k~lęstwa i województwa lę-
obserwacjl, wysnutych ze lekarze Niemcy, MachiT i Ble- row w czasie powsLanla listo- metrów kartofli. To za małą czycklego. Inż. Wiesław Strzat-

Opowiedziałem moim roz­
mówcom o dyskusji, jaka· na 
ten temat odbyła się u nas 

necker. W ślad za nimJ do dy- padowego ll'l.anow1• pięknA kar. "rzecznoU. Od przewodnicza..- kowsk! pracuje nad budowla-spotkań i długich, serdecz- „ " I d · ~ t ~ A t ' K! spozycji ~itslnictwa wojsko- tii w księdze walk ludów o po- cego Kluski zależy utrzymanie m z rzew ... , n„. n on. em 
nych rozmów z wami. Szcze- wego stawili s i ę „słynni w &tęp i demokr.atyz.a.eję stosun- dzierżawy gr11nti1. Por. Grqb- jesi muzealiśtą. Próbujemy tu 
rze wam za to wszystko dzię- niemieckich k.rajoch chimrgo- ków, w księdze, której tytuł czewski lnterweniowa! z miej- lzterdturv i nawet kompozycji. 
kuJ'"· wie" - Liebman, Happel, ł>rzrnl: ..za wolność naszą i sca. w komitecie. Bez !kutlm Na wieczorku zapoznawczym znacmle wcześniej; przyporo- „ Rei'nz I Mt'lzer. u·raszA", w dniu 21 Usto·•~da uslysz1}• 

n „ - mówi z żalem. - DzU spot- „~ 
niałem, te książki Karola JAN KOPROWSKI Wiosną :ooczyn.a się l!Zerzyć WŁ. BORTNOWSKI kalem ją znowu. Znów dali te my obok Choptnu, Wagnera i 
Maya czytywał z upodoba- Cta.jkow!klego, tak.te kompu-
niem rewolucjonista niemlec- :;:;:=====================================================;; •ycje naiztgo planiaty, Jana 

Glerliit1klego. Na wieczorku 
ki Liebknecht I że „Nasza W niektórych miejscach prze- zamteuamv uezetć 775 to<:zn!-
Księgarnia" wydaje w roku clnają Ją łańcuchy górskie, rę plerwuego polskiego zjaz-
przyszłym jedną z najpopu- których poszczególne s~zyty du prawodawczeao. M!ai on 
larniejszych powieści Mayow- s~.ęgają ok. 6 tya. m. miejsce w Łęc.111cv, a dzia.lo się 

Osobl:wośclą Antarktydy to to f'oku 1180. Na raztt tyle. 
skich „Winnetou". jtst to, że powlenchnia jej Zatączam r>ozrfrowłenta od 

Byli wyraźnie tym uelesze- niemal całkowicie pokryta towarz1JIZll klubowych t za-
ni. To jest rozsądne - powie- jest pokrywą Jodową 0 gru- ~rattllm to Ich Imieniu '7l.a nt1· 

Ó Ś l h Al co boścl, dochodzącej C""sto do r.ią skromną uroczysto~ć. dział kt ry z n c • - e "" Przypominam datę: ;n llstoiSu.-
pan 0 tym sądz.i? 3 tys. m, jak to wykazały o- da 1955 r. 

Co ja sądzę? Karol May 
był pisarzem mojej młodości. 
Czytałem go, jak wielu mo­
ich rówieśników, z wypieka­
mi na twarzy i marzyłem o 
przeżywaniu przygód, które 
on opisał. Z pewnością wiele 
jest rzeczy, w jego książkach 
dziś już do 'niczego nie przy­
datnych. Zapewne rację ma­
ją ci, którzy zarzucają mu pe­
wien prymitywizm przeżyć i 
opisów. Ale Jedno jest nie­
wątpliwe: nie mot.na odmówić 
naszemu młodemu pokoleniu, 
które ma zmienić świat, 
przebudować go, a więc po-
kOleliiu bohaterskiemu 
książek, w których wyśpiewa­
ne zostały najpiękniejsze po~ 

rywy mlodości. Dlatego, gdy 
o mnie chodzi, wypowiadam 
się za Karolem Mayem, a 
przynajmniej za niektórymi 
jego książkami. I szczerze się 

cieszę, że już w roku przy­
szłym będę mógł kupić moje­
mu synowi wydaną w „Naszej 
Księgarni" powieść „Winne­
tou". Uważam, że byłby on u· 
bozszy ode mnie, gdyby w 
swej młodości nie przeczytał 

tego utworu. 

Dlatego pozwólcie, przyja­
ciele moi z NRD, zakończyć 

tym wyznaniem moje wyryw­
kowo opisane w ·ażenia z po­
bytu w waszej plękMl oJczyt-

Istnlenle Antarktydy zosta­
ło udowodnione. Badawcza 
myśl cz,łowieka nie zatrzyma· 
la się jednak na tym odkry­
ciu. Na zbadanle odkrytej 
Antarktydy ruszyły więc wy­
prawy sfinansowane przez. 
rządy niektórych państw ~ 

pojedynczych kap i tal istów 
1ak np. londyński dom han-
::lle>Wy Enderby. Belgowie, 
Anglicy, Niemcy, Szwedzi, 
Francuzi, Norwegowie I 
Amerykan'.e w latach 1831-
1948 przeprowadza;! szereg 
badań na Antarktydzie i ota­
czających ją wyspach. Ekspe­
dycje nie znalaz,Jy początk0-

wo nic prócz nlez.mierzonych 
przestrzeni Jodowych, śnle­
.~ów I fok. Po 2'0 I a tach po­
ozu k iwai1 znów na pt)! w'.eku 
zapomnhno o tym milczą<:ym 
kontynencie, Dopiero w osta­
tnich latach XIX wieku 
przypomniano sobie o nim 
ponownie, kierując wysiłki 
na dotarcie do bieguna polu­
dniowego. 

Warto przypomnieć, że o 
odkrycie b'.eguna kusił się I 
Polak, Antoni Dobrowolski 
jeden z uczestników wypra­
wy zorganizowanej przez 
rząd bel!(iiski na pokładzie 
statku „B!!lg1ca" w 1897 roku. 

Dobrowolski jednak d'-0tarł z 
załogą statku jedynie do 81° 
szerokości południowej. Więk· 
sze szczęście rn'.ał w 12 lat 
pozmei Anglik Sheckeltan, 
który dotarł prawie do bie­
gun.a, nie zdobył go jednak 
ostatecznie. Udało się to na· 
tomiast dwóm wyprawom: 
Roalda Amundsena, która 
wyruszając z bazy w Zatoce 
Wielorybów, zdobyła biegun 
14 grudnia 1911 roku I bry­
tyj skiej - Roberta Scotta -
która dotarła do bieguna w 
m'.esiqc późni ej, 18 stycznia 
1912 roku, ale zginęla tra­
gicwie- w drodze powrotne_). 

W 1928 roku rozpoczął s'.~ 
nowy okres badań Antarkty­
dy - przy pomocy samolo­
tów. Pierwi::zym. który sko­
rzvsbl z nich hvl Amervka­
nin Willklns. w jego ślady 
poszedł wkrótce Inny jego 
rodak - R. Bvrd, który p0-
dohn ie jak Amundsen zbudo­
wał bazę w Zatoce Wielory. 
bów, by z niej wyruszy~ na 
podbój bieguna. 29 listopada 
1929 roku dokonał pierwsze­
go nad nim prZPlotu. W la­
t.uch 1933 - 35 Bvrtl znowu 
zimował na Antarkłvdzie, 
zbadał t samolotu ziemię 
Mary Bvrd ! obsi.ar od Mo­
rza Weddella do Morza Rossa. 

• 

CENTRALNA LODOWNIA 
SWIATA 

Ws7.ystkle te wyprawy do­
staTczy!y sporo obserwacji 
p0zwalaj11cych wyrob'.ć sobie 
ogólne wyobrażenie o An­
tarktydzie. Wzbogacają je 
wyniki badań. prowadzonych 
przez dwie stałe stacje nau­
kowe: argentyńskie obser­
watorium na wyspie Lauria 
w Archipelagu Południowych 
Orkadów ~ francuską stację 
meteorologiczną na Ziemi 
Adeli oraz statek „Sława-15" 
z ranzieckiej wfalorybn!czej 
flotylli.• 

Antarktyda rozciąga s:ę 
n.a powierzchni przekra­
czającej 14 milionów km kw. 
Na terytorium tym mogłaby 
się żmieścić cała Europa i tak 
wielk'.e państwo południowo­
amer:\Tkańskie jak Argentyna. 
Dookoła kontynentu leżą roz­
siane setki większych i mniej­
.szych skalistych wysepek, 
noszących wspólną nazwę 
Wysp Podantarktytznych. Pod 
wz.ględern ukształtowania po­
wierzchni kontynent Antark­
tydy stanowi ogromną wy­
ży~ wznlesioną nad poziom 
morza przeciętnie 3 tys. m. 

Btatnlo badania sejsmograf!- Sclskam dloń 
cuie angielsko - norweskiej 
ek&pedycj~ w Kraju Króla- Wł.ODZlMIERZ 
wej Maud. Nic więc dziwne- PIOTROWSKI 
go, że Antarktyda, to olbrzy­
mia naturalna lodownia na­
szej planety, niewyczerpany 
rezerwua.r zimna. Na 16 mi­
lionów km. kw. lodów na ku­
li ziemsk.'.eJ - 13,5 miliona 
skupionych jest właśnie tam, 
wokół b'.eguna poludnlowe­
go. Ocean lodów splywa nie· 
ustannie do wód antarkty-
cznych mórz. olbrzymie zwa­
ły lodowe tworzą wokoł brze­
s6w kontynentu niezwykle 
trudną do przebycia bar'.erę, 
tysiące 'gór lodowych zagra-
ża statkom na wiele mil na 
północ od lądu Antarktydy. 

W tym królestwie Jodów 
panuje najostrzejszy klimat 
Il.a ziemi. Przeciętna roczna 
temperatura powiet.r21B wy­
nos'.! około -25°C. W lecie 
nawet słupek rtęci nie !łięga 
njgdy 0°C, w zimie waha się 
między 40 a 80°C. Surowość 
klimatu zaostrzają wiatry 
wiejące na w~elu obszarach 
przez 340 do 360 dni w roku 
(np. w Ziemi Adeli, ns Przy­
lądku Denison), Nie są to 
przy tym wiatry równe wie­
trzykom na naszej &zerokośt'i 
&eograficznej. Niezwykle czę· 
sto są to gwałtowne huraga­
ny śn'.eżne z szybkościa wio­
tru dochodzącą nawet do 100 
m n.a sekundę. 

P. S . Warto by zaintereso­
wać ideą k!ubów dzialaczy ,.,.. 
nych powiatów. Czekamy na 
wtndł>'17\0U o icli powst11nl11 tu 

Piotrkowie, Wieluniu I !nn11ch. 
miastach. I ch~tnie za Wa­
szym pośrednictwem im 1>0· 
możemy. 
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